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malne przejrzenie, że rie  w bezmyślnej walce 
dla walki, ale we wspólnem działaniu^lezy_ in­
teres dwu narodów, gdyby to nie była tylkoLCic/o  w«n £ur7Uinin J-*Q 28.lokcya wyuczona na popis, na egzamin. 
vm lednak przygotowanym zapewne d k  

L i t o w a n i a  naszych wywodów teatralnym  e e- 
ktem, oba te pisma pozostały względem Pola 
ków sobą. I tak  jak ,.Ha y c z a m | po dawne- 
nu pisze z jadem o każdej nowej sprawie nar 
rodowej, ak np. o procesie -Leitgebera i towa- 
Syszy daje wzmiankę pod tcbnącym nienawi­
ścią tytułem: „Restauratorzy Polski przed są-
dem-, tak samo ru n u  po dawnemu cieszy się 
że w austryackiej polityce mogłaby męS nam
noga powinąć, że moglibyśmy wyjść jak Zabło­
cki na mydle na naszej słowiańskiej polityce, 
bo Nii.mcy i Czesi poza naszemi plecami goto­
wi się pogodzić, objąć na współkę rządy w pań-
stwie, a nas — zostawić na mieliźnie!

obozów ruskich.
Poskutkowało!... naszvm, wykazującym-
Po ostatnim artykuł prostu na
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j ro d ik W  tamtejszych z n,em,ecczy; 
l,czv5 życzeniem, aby ta naj skraj 
Eta (słowiańszczyzny na zachodzie

.wajlki zwycięsko. . , c w r „ 
strony oświadczyło, że w tra- 

Lz--- J  s zmiana całego istniejącego
i k o n ie m , I  zmian(; w bliskim
’?ma- c;;ze  s te n ie  zanosi, chociaż ona przyj- 
ie jeszcze s ię  j p rzyjdzie tein
na pćWno. tP.tzy]- ^ polski zdobędą

ifcj, im rychpd Ruslfll 1
e sile i P°wfŚe-‘- • byłoby to for-
yłby to zwrótj nadzw yczaj^- -
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W takiej sytuacyi, jeżeli się widzi, ze Kusi- 

nom chodzi ostatecznie nie o co innego, jak o 
wyeliminowanie nas od wszelkiego wpływu i 
znaczenia, trudno inaczej spoglądać na tak 
sympatyczną zresztą akcyę społeczną, jak oży­
wiony u nich ruch zgromadzeniowy, aniżeli 
jako na robotę bądź co bądź przeciw naszej 
narodowości wymierzoną.

A warto tej akcyi z innego jeszcze powodu 
się przyjrzeć. Rusini bowiem, jako politycy, 
dostają, niby chory na febrę, ataków gorączki, 
peryodycznie napadów skrajnej programomanii. 
Roi się u nich wtedy od pomysłów gruntów ne- 
go przebudowania społeczeństwa pod względom 
ekonomicznym i narodowym, równie nowych, 
jak  niepraktycznych. W  takim stanie znajduje 
się obecnie polityka ruska. Idąc za śladem rych 
programów, wygłaszanych i uchwalanych na 
obecnych zgromadzeniach, spróbujemy pokrótce 
przedstawić, jakby kraj, wedle nich urządzony, 
wyglądał.

A więc państwo wykupiłoby większą wła­
sność i podzieliło między chłopów za możliwie 
ułatwioną spłacą, ściąganą razem z podatkami,
0 lleby chłopi wogóle podatek płacili, a nie 
byli od niego uwolnieni. Domy mieszkalne bo­
wiem, a nadto wszelkie posiadłości gruntowe 
do 100 koron czystego dochodu, miałyby być 
wolne od podatku. Prócz tego za lichwę i wo­
góle za długi nie wolnoby licytować chłopa, je ­
żeli nie ma więcej, niż dwa morgi pola, wszy­
stkie jego długi zresztą, zwłaszcza hipoteczne, 
ma wykupić rząd. a przćdtem postarać się o 
5-ieinie moratorjmm.

Ożyli, inaczej powiedziawszy, państwo i kasę 
‘CTTaTwÓwą "robi się odj.owiedzialnemi za, dobro- 
bv chłopa, nie troszcząc się tein, że kasa owa 
w takim wypadku będzie pusta: bo większa 
własność zostanie wykupiona i pudatków płacić 
nie będzie, a chłop albo także ich płacić nie 
bedzie jeżeli posiada tylko wspomniane mini­
mum ćgzystencyi, albo bardzo niewielkie.

Jest to więc socyalizm bez socyalistycznego 
o-troiu rzecz sama w sobie chura i chroma i 
donrawdy ma się ochotę zapytać ruskich pro- 
^ramowiczów, czy nie lepiej, czy me rozsądniej
1 uczciwiej byłoby, gdyby o tw ąm e postawili

' r a m  socyalistyczny, a nie łudzili chłopa 
nadzieją, że w dzisiejszym systemie społecznym

kasa państwowa może być dla nich niewyczer- 
panem źródłem!...

Programy te mają jeszcze część drugą, w któ­
rej się żąda powszechnego prawa głosowania i 
autonomii narodowości, zamiast autonomii k ra­
jów, a zarazem podziału Ualicyi na wschodnią 
z ruskim językiem urzędowym i zachodnią z ję­
zykiem polskim.

Tutaj znowu autorowie programów nie wi­
dzą. czy widzieć nie chcą, że wpadają w sprze­
czność, że nie można żądać podziału Galicyi, 
jeśli się domaga autonomii narodowości i na 
odwrót, że przy podziale Galicyi nie byłoby 
mowy o autonomii narodowościowej, lecz że 
byłaby to tylko nowa forma autonomii krajów.

Zamiast jednej Galicyi, powstałyby wtedy 
tylko dwa kraje, zachodui czysto polski i wscho­
dni o ludności mięszanej lecz z przewagą Ru­
sinów. co przy „znanej ich tolerancyi równa­
łoby się oddaniem na wynarodowienie mniej­
szości polskich, mniejszości tak znacznych, że 
dochodzą w niektórych powiatach wchodnio 
galicyjskich do 40°/0 lndności i wyżej.

Pomimo tej programomanii. a może właśnie 
z powodu niej, Rusini sami zapatrują się na 
swoją pracę dość sceptycznie, „Diło-1 n. p. pi­
sząc o obecnym ruchu politycznym, powiada:

„Jednakże, pr?.wdę powiedziawszy, roboty po­
litycznej u nas bardzo mało. daleko mniej niż 
wśród maznrskiego ludu. I dlatego my, cośmy 
zaczęli raniej niż Polacy pracować nietylko nad 
oświatą ale i nad politycznem uświadomieniem 
naszego włościaństwa, zostaliśmy poza Polakami 
dziś znacznie w tyle. Polityczne uświadomienie 
i polityczny ruch wśród Mazurów dziś już są 
znacznie większe niż wśród ruskiego ludu."1

Z całego artykułu zaś, napisanego widocznie 
przez człowieka o niepospolitym umyśle i by­
strego obserwatora społecznego przebija się 
jak'by pytanie: „Dlaczego, dlaczego się tak 
dziej e?“

Zdaje się nam, że dać odpowiedź na takie 
pytanie nie byłoby trudno. Dlatego mimo mniej­
szych może agitacyjnych wysiłków naród polski 
1 polska robota agitacyjna wykazują tegość i 
siłę. których brak Rusinom, że u nas mniej

zapoznanychdom orosłych „geniuszów społecz- 
nych“, którzy sobie wyobrażają, że byle wymy- 
śleć program nowy, to już wszystko będzie do­
brze. IT nas we wszystkich stronnictwach, od 
socyalistów, ludowców i demokratów do konser­
watystów, programem właściwym jest sam na­
ród. jego dobro, bez względu czy które z tych 
stronnictw źle czy dobrze do tego celu zmierza. 
Jesteśmy tężsi, bo n_ nas takiego człowieka, 
któryby, jak  nieznany autor ruski w „Euko- 
wynie“ kwestyonowal ^przyszłość naszego naro­
du. łub nawet stawiał znak zapytania koło jego 
istnienia, jak  to robi systematycznie „Hałycza- 
nin-‘ uznający tylko „obszczę russkij naród i 
obszcze russkij jazyk“, potrafilibyśmy w jednej 
chwili wyeliminować ze społeczeństwa, a nie 
drukowalibyśmy długich wywodów, pseudonau­
kowych, czv naukowych, jak  to robi „Diło-1. 
aby przekonać takie narodowe turkucie-podjadki, 
że naród ruski istnieje i istnieć będzie!

U nas powszechne oburzenie w jednej chwili 
załatwiłoby się n. p. z takimi nauczycielami

gimnazyalnymi i z takimi maturzystami, o ja­
kich pisze „Rusłan-1 w numerze z dn. 19 b. m., 
podczas gdy ruski ugoł fakt ów dosyć chłodno 
przyjął.

Pismo to mianowicie donosi, że w Samborze 
przy maturze, czterej Rusini usunęli się od 
zdawania z ruskiego języka, a prosili tylko o 
wpisanie przeciętnych not wedle świadectw z lat 
ostatnich, niby z przedmiotu uadobuwiązkowego. 
Korespondent „Rusłana-1 i zamieszczony w tym 
samym numerze protest ruskiej młodzieży gi- 
mnazyalnej podają, że ow: czterej, byli to mło­
dzi ludzie, zostając^ pod wpływem miejscowego 
Katechety i nanczyciela Rusina, „moskiewskich 
odsiczepieńców'1, którzy młodzież ruską wpływem 
swoim doprowadzają do tego, że wstydzi się 
swojdj dJ^EędtłWDści i swojego języka.

Taka jest rODOta moskalofilów. którzy też 
niejednokrotnie jnż rozwijali agitacyę. aby ro­
dzice Rusini zapisywali synów raczej do pol­
skich gimnazyów , niź do zakładów ruskich, gdzie 
wykształciwszy się w swej mowie, straceniby 
byli dla „obszcze russkor1 idei. Niechże o tem 
pamięta „Diło-1 i jemu pokrewne organa i jeśli 
będzie kiedyś mowa o sztucznem zmniejszeniu 
się frekwencyi wr średnich szkołach galicyjskich 
z ruskim językiem Wykładowym, niechaj nie 
mówią o prześladowaniu narodowości ruskiej 
przez Polaków, ale narodowości ruskiej prze? 
Rusinów.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W arszaw a, 20 czerwca.

(Wygnanie na trzy lata do Warszawy. — Agents provo- 
cateurs. — Echa z wypadków 29 kwietnia. — Skazania 
cukiernika i stróża. — Wydział ochronny i bezpieczeństwo).

Książe Imeretyński przestał jnż wydawać na 
użytek władz wyższych swoje rozporządzenia 
karne, z mocy gubernatorsKiej; ale samych roz­
porządzeń się nie wyrzekł: owszem, niwę tę 
gorliwie uprawia. Kilka miesięcy temu skazał 
na internowanie w Warszawie — tego jeszcze 
nie bywało — ziemianina małoruskiego z Biłgo­
rajskiego, za przestępstwo — z zakresu policyi 
powiatowej. Wyrok poszedł do ministra, i tam 
ostatecznie został zatwierdzony. Przestępstwo 
polegało na tem, że do chaty zamożnego go­
spodarza pod Biłgorajem weszło dwóch podró­
żnych, wędrujących pieszo. Mieli z sobą obraz­
ki święte, modlitwy na kartkach, medaliki, ksią­
żeczki. Przyjęci gościnnie, zaciekawili swoim 
podróżnym taborem gromadkę włościańską. — 
W  upominku zostawili gospodarzowi jak iś ła­
dny obrazek z wypisaną modlitwą. Gdy pobo­
żni, wędrowcy wyruszyli w dalszą drogę, obda­
rowany włożył dar w książkę do nabożeństwa 
i razem z nią ukrył w stodółce. W kilka dni 
później wieś ujrzała nad sobą spadające całe 
stado nietoperzów policyjnych. Przerażona lu­
dność wybiegła przed chaty, w niepokoju rzu­
cając pytania: do kogo i po kogo? Policyanci 
skierowali się ku zagrodzie gospodarza, pobo 
żnie obdarzonego obrazKiem; w gromadzie, do- 
kononywującej najścia, b y ł i j e d e n z d w ó c h  
o w y c h  w ę d r o w c ó w ,  g o ś c i n n i e  w cha­
cie przyjętych. Na jego widok wyjaśniło się

wszystko: gospoaarz. na którego chatę epadła 
polieya, padł ofiarą podstępu policyjnego, zro­
zumiał wszystko. Ow* wędrowcy, byli to ..a- 
g e n t s  p r o v o c a t e u r s " .  Rzecz prosta, że 
trafiono łatwo do kryjówki. Wydobyte „ c o r -  
p u s d e 1 i c t i ” posłużyło do raportu, raport 
poszedł do W arszawy, "Warszawa korzystała 
ze swej władzy adm inistracyjnej i ziemianin 
biłgorajski, wraz ze szwagrem swoim we dwóch 
poszli na wygnanie do W a rszaw y ... na całe 
trzy lata.

Skazany, już w podeszłym wieku, gdy i szwa­
gier los podzielić z nim musiał, nie ma już ni- 
kogo z bliskich, ktoby go mógł w prowadzeniu 
gospodarstwa, a choćby tylko w dozorze wyrę­
czyć; prosił więc. jak  o wielką łaskę, aby mu 
wolno było pojechać na roboty wiosenne. Bła­
gania najpokorniejsze puszczono mimo uszu. 
Gospodarstwu grozi ruina, ale właśnie ona by­
ła celem wyroku: zgnębić, zniszczyć, zmusić do 
opuszczenia okolicy, w której rząd niemile wi­
dzi ukaranego: tanie było hasło tej sprawiedli­
wości aam inistraryj ne j .

W inuym wyroku adm inistracyjno-polity­
cznym księcia Imeretyńskiego odezwały sie je­
szcze echa bitwy pod Sans-souci. tak  zwycię­
sko. z tak  kunsztowną strateg ią stoczonej przez 
głównodowodzącego arm ią rosyjską w Króle­
stwie. — Podczas barbarzyńskiego pędzenia po 
nocy tłumów uwięzionych w Alejach i w Parku 
1'jazdowskim d. 29 kwietnia, kuzacy, nie zado- 
walniając się ulicą, puszczali konie i nahajki 
po chodnikach.. a kto umknąć nie zdołał; tego 
okładali narodowem narzędziem posłuszeństwa, 
waląc w głowę, w kark. w grzbiet, w tw arz — 
gdzie się dało. Uciekali w popłochu zaskoczeni, 
ale uciekać nie mieli gdzie: środkiem ulicy w ja- 
s y  pędzonych, na chodnikach kozactwo, bramy 
z rozkazu policyi pozamykane, do sklepów przy 
święcie i w późnej już porze drzwi w'yważaćby 
potrzeba — rozpacz. Gdy jeńców wpędzono 
z Kruczej w Aleję Jerozolim ską, kozacy — 
a byli to wpół dzicy Orenburczycy — korzy­
stając ze szerokości ulicy, rozpuścili też sze­
roko swe /.agony. Popłoch przerażenia padł na 
zaskoczonych.

Na rogu ul.ćy Brackiej i Alei Jerozolimskiej 
w domu pod numerem ó8 jest cukiernia Nowi­
ckiego. Na pierwrszy azień rzeczywistej wiosny 
przygotował był właściciel zakładu werandę, 
zaopatrzył ją  w stoły i krzesła, pokrył dachem 
płóciennym na żelaznych słupach wspartym. 
W eranda jes t dość obszerna, a obstawiona je­
szcze krzewami wydawała się zaskoczonym 
dość bezpieczną na schronienie. Tam też rzu­
ciło się wszystko, co żyło. Ale tam też dopadło 
kozactwo i zaczęło strwożoną gromadę siec bi­
czami swemi. Jeden z napastowanych, broniąc 
i siebie i jakiegoś starca, porwał stołek i ci­
snął nim w kozaka. Na odgłos rozbijanych mebli 
wTyszedł z zamkniętego lokalu, stosownie do rozka­
zu policyjnego, właściciel ze służbą, aby zabierać 
meble, które mogły uledz 'zupełnemu zniszcze­
niu. Jednocześnie na rozpaczliwe wołanie po­
mocy stróż otwmrzył, wbrew rozkazowi policyj­
nemu. bramę. Gdy się zbiegła generalieya t >j 
tak zaszczytni0 walczącej a?-mii i poznała, co 
się stało, że w- kozaka rzucono krzesłem, za-

i liaw sute*
Zofie ikmyitsl-u-Golind-a. in/(}am i-
ie l.iróir nakładem lo<tar~y-

czego 1900,, sto- ekonomii

l i ­tycznej. Podręcz,Ul ^

Vr ostatnich naczytać się wiele
tycznych _  SOCya]izmie". Pobudką do zaję 
przi tomi , ki tym przedmiotem był £łó‘ 
S1Ę Z w o ła n y  w Niem. zec h przez Edwarda 
e ruch. \ yw° > Wychodźca, mający
r D 8 '  ° 1 ±  óL Ł L  dla socyali- 
roniony d° bardzo zasłużony
, zwłaszcza mernieckiego^me J p s  Sozia-
jemi artykułami „P wysłanym na zjazd
m i s“. n % p m e ^  stu ttgar-
nieckiej socyalnej (le® °ksij k(, „ p i e  Vo- 

(1898) w reszcie swoją k ^  ’m u s  ^
t s s e t z  u n g t n  d e ,  b o z i ^ ^ Q k r a t i e ,

Au f g a b e n  d e r  b t i  bardzo oży- 
ttgart 1899) ^ v « ał | ernS; ^ i edzinie n i 
Qy ruch umysłów zarówno w Q/j j; t 
wej jak i wśród stronnictwa s^yali?t>czne
jako politycznie i agitacyjnie czy J 
gnął sijp krytj cznie na śam£, P lsa a za- 
swych mistrzów, Marxa i Uflge ,

i  f,daj T iZyi w . ™
.doksów marsyzmu był to bunt ^
i ci w twórcy dogmatów, na ^
ir a-deniokracya w ostatnich lp latać r  
lnl  dla tych, którzy * nauce me uznaa  

bvł to siln bodziec do krytycznej 
d o Ł s o w y c h  naukowyUó 

-  dla i i-aktycznych zaś polityków
i E  d Ł o W fy i *  rz.C0M

drzewie do dawnej polemiki -  jeżeli 
'e l  domowej -  na tem at: czy trwać
i ^ 3 nie na stanowisku rewolucyjnego so- 

,dmienni wSkicj teoryi katastroi,
‘n U S S S f f i T  ć p a n ie m  u  grandę

L  ust ro u społecznego zdobywać krok zą 
jn; f  dla robotników coraz l.psze warunki 
| ‘ea dli s™o.ni iwa coraz wldtszą

M v ii łh v  sie wszakże, ktoby ów przełom w so- 
r  ;!: iaki się w oczach naszych od kilku 

cyalizmiej ] trywał wy}ącznie w ruchu, wy- 
lat odbyw • P iem Bernsteina -  jak gdyby 
wołanym W : specyainość niemiecka i dzieło 
T' 0 . iacZnie człowieka. Początki jego się-

jednego ^ ^ f ^ stecz -  pojawiały się nietylko 
gają zn< • kjck socyalistów -  a pobudki
wsród nie ietyik0 naukowe, ale też w nie-
te?° .ra fŁ 'stopniu  życiowe, c e l o w e ,  
mniejsz , ^zo cennej książki „Zarys eko-

°«no łecznej(P w ów  1898) p. dr. Z o f . a  
nomu sp d ec zn e jjA  j | k a  ()ddała naszemu m-
DaSZJ . L  ‘społecznemu niemałą przysługę 
ŚmieD w S a  nracą „ P r z e ł o m w s o c y a l i -  
sw°Jł wW ą P ^ nakładem ruch]iwego Towa-
l i t w a  wydawniczego we Lwowie. Jes t to na- 

s p r a w o z d a n i e  z całości nowego 
11 ^hu umysłowego wśród socya1 zmn, którego 

tylko objawem było wystąpienie Bern- 
t L ^ d y b y  autorów takich książek, które są 

sonei chwili uotrzebne i na czasie wybie- 
W no głosowaniem, jak sie wybiera referentów 
rano g)0 wiibyśmy dla tej sprawy z góry

oddali gł w zarysie“ złożyła dowody,
tylk° ndmiot ten naukowo opanowała, ale ,ara- 
ą  przedm sie ze ślubowania na

słowo M a i i  i Engelsa, k tó rą  to jedno- 
nść iuż w przedmiocie do „Zeyysu , p 

slro“ L  S  we w rześn i. -  » f i j f
sanei d  książką B ernsteina p  uznała szkodli-

dla teoryi i obserwacyi zjaw isk społe-
W Ą

cznych. . w steDie do „Przełomu- stwier- 
To też i ę t  ostatnich dziesię-

dza autorka, ‘ y ■. k a S0Cya]izmu sta-
« w  c w r & w  / c g

nie się dla . D0wstały. przez zdo-
a ruch, ze ruchem sekciar-L T vzow aD ieUnauki stanie się ruchem sekciar-
f k ^  to k ry  u f e d

sn teraźniejszego „jest’1 — czy nie należało 
raczej po,viedzieć „będzie'1 — w każdym razie 
t e n d e n c y  a taka w ruchu socyaiistycznym 
niewątpliwie jest i wzmaga się. Do akcyi wcho­
dzą coraz silniej czynniki pozytywne — bo prze­
cież nie można przez szereg dziesięcioleci za- 
dawalniać tłumów samą krytyką i samem wska­
zywaniem na socyalistyczny ustrój w dalekiej 
przyszłości leżący. Stąd zwrot ku reformom 
i zmianom realnym na gruucie obecnego ustroju 
społecznego ku demokratyzacyi urządzeń, stąd 
udział socyalistów w publicznych ciałach re­
prezentacyjnych różnych stopni, stąd prąd ku 
kooperacyi robotników, dawniej przez ortodo­
ksów marxyzmu potępiany — stąd wreszcie co­
raz większy nacisk na rozpowszechnienie w ie- 
d z y w ś r  ó d 1 u d u. W tem też widzi autorka 
sztandar: „dzisiejszy ruch socyalistyczny za­
powiada w ostatecznym rezultacie z d e m o k r a ­
t y z o w a n i e  k u l t u r y  d u c h o w e j  obok ma- 
teryalnej -  w tem leży program jego na przy­
szłość" *).

Takim wstępem wprowadza autorka czytel­
nika w przedmiot, ujęty treściwie w 7 rozdzia­
łów i w zakończenie, będące niejako progra­
mem „nowego socyałizmu-1 — jak  go autorka 
nazywa. Rzecz p ro sta , że nie będziemy st e- 
szczać szczegółowo całej książki, jakby dla 
uwolnienia naszych czytelników od czytania 
książki samej. Wskażemy ty lko , czego w niej 
szukać można i jakie są według auturki zasa­
dnicze podstawy nowego socyaliznwi.

Kto z wantuwskiej t e m  ściśle logiczne wy­
prowadza wnioski, musi dojść do znanej for­
mułki ..im g o r z e j ,  tem  le p ie j11. Gdy według 
Marxa obecny kapitalistyczny ustrój społeczny 
prowadzi tylko do coraz większej koncentracji 
kapitałów 7 jednej, a proletaryzacyi społeczeń­
stwa z drugiej strony, gdy nie ma on w sobie

p r a k t y k i
wi • ' łfi K r y t y f  *, . 
skl’n obozie socyaiistycznym coraz głośniej-

« * S 5 Ź T l S  O S ie c z e ń s tw o  zastoju.
ztó tej krytyki „jest zamiana 

inego charakteru w socyaiistycznym 
S t  £  ew-ducyjny-. Nie * eh dzimy w to, 
S S o r k a ,  nit zbyt pospiesznie użyła tu cza-

*) Musimy zrobić uwagę, że gdy przytaczamy 
wyjątkowo dosłowne ustępy z książki, to p o d k r e ­
ś l e n i a  w tych ustępach pochodzą od iias i mają 
na celu położenie nacisku na tSb co zgodnie z n a- 
s z e m i zapatrywaniami na szczególną uwagę ze 
sługuje. Autorka zatem za te podkreślania tie od­
powiada. (Becenzent).

warunków usunięcia wyzysku i nędzy a raczej 
prowadzi do ciągłego wzrostu złego. — przeto 
przyjdzie chwila, w której katastrofa będzie 
nieuniknioną, a w tej katastro tie ..dyktatura 
proletaryatu" doprowadzi do ..wywłaszczenia 
wywłaszczycielr (Expriopriation der Expriopria- 
teure) i do uspołecznienia ws z e l k i c h  środków 
produkcyi. Wszystko zatem, co wyzysk zmniej­
sza, co nędzę łagodni. co skutki systemu osła­
bia, wszystko, co się dziś jednem mianom re­
formy obejmuje — to wszystko opóźnia ową 
zbawczą katastrofę. I dlatego „im gorzej, tem 
lepiej — bo tem bliżej do rewolucyi". Otóż p. 
Daszyńska-Golińska stwierdza, że to hasło dziś 
już nie ma zwolenników, bo opierając się o ma­
sy lndności, partya socyalistyczna musi im dać 
konkretne zdobycze, a nie może kazać czekać 
na socyalistyczne millenium. Ten rozstęp mię­
dzy teoryą a praktyką stwierdzić można wszę­
dzie . gdziekolwiek jest żywy ruch socyalisty­
czny. Autorka przesuwa przed oczyma czytel­
nika programy i prądy i praktyczną działal­
ność socyalistycznych stronnictw w Austryi — 
we Francyi z ową pamiętną walną o należenie 
socyalisty do „burżoazyjnego11 m inisterstwa — 
w Anglii z jej niesłychanie praktycznym ru ­
chem robotniczym w Trade-Unionach i w koo­
peratywnych spółkach i z bardzo etycznym i 
humanitarnvm rnchem propagandowym Fabian, 
wreszcie w Niemczech z ruchem krytycznej re- 
wizyi teoryi i programu socyałizmu, przyczem 
słusznie zaznaczono silny napływ angielskie., 
„fali myśli1, na Bernsteina. Szaoda, że mówiąc 
o kooperacyi, nic znalazła autorka miejsca dla 
kooperacyjnego ruchu szwajcarskiego, który za­
dziwiająco szybko i potężnie się rozwija — i 
dla odpowiadającej temu ruchowi ciekawej te­
oryi, którą reprezentuje Hans Miiller i Bayle*).

W filozoficznych podstawach marsyzmu za-

*) Dr Hans Mu l l e r :  „Pie laeeu der nenen Ge- 
nosseuschaft.sbeweirnng'1. Odbbka z VHI rocznika 
„Neue Deutsche Rundschau11. Warto także czytania: 
Erast Bu s e h :  „Pie sociale Frage uml ihre Ló- 
simg“. Berlin 1890. Adele G e i h a i d :  ..Konsum- 
genossenschaft and Socialdemokratie11. — Ninnberg. 
1895.

znacza autorka wrpływ filozofii. nietylko jak 
Bernstein, co do samej metody dyalektycznej. 
(rozwój w sprzecznościach), aie też i w zasa­
dniczych punktach poglądu na św-iat i wpływ 
materyalizmu Feuerbacha — a zarazem zgodnie 
z Massarykiem niewątpliwe oddziaływanie filo­
zofii pozytywnej Augusta ( omte a. Otóż ze stro­
ny młodszych marxistówr podnosi się protest 
przeciw zasadzie filozoficznej. która i teoryę i 
politykę stronnictwa na mylne tory wprowadza. 
A już siima praktyka dzisiejszego socyałizmu 
staje w sprzeczności z pierwotną jego filozofi­
czną podstawą. Materyalizm dziejowy unika po­
jęcia c e l o w o ś c i ,  stojąc na gruncie przyro­
dzonej konieczności, gdy socyalna demokiacya 
w programach i działaniu stara się cel i jP,r0 
uświadomienie podnieść i uwęydatnić. Szkoda 
że znalazła się w tym rozdziale tylko bardzo? 
krótka i pobieżna wzmianki o nadzwyczaj cha­
rakterystyczna — a naszem zdaniem bardzo 
cennym — zwrocie do Kanta, któyy w Niem­
czech nie pozostał bez wpływu na nowszy so­
cyalizm, i na bliski mu ruch etyczny. Obszer­
niejszą wzmianką o pracy Z. R. Malczewskie­
go „Zagadnienia socyałizmu-1 (Lwów. 1890) 
o pokrewnym mu Wotlmanie, którzy stąraia 
się oprzeć socyalizm na zasadach moraineio 
rozwoju — kończy autorka rozdział drugi —- 
aż°by w trzecim przejść sp.icyalnie do kwestvi 
materyalizmu dziejowege. Dochodzi do rp*„u
tli 1 „1. ___ .» £&“tu. że materyalizm dziejowy, jak go skons.at,) 
wali Mara i Engels, popełnił ten wielki hb h 
iż wpływy duchowe nietylko zgodnie - ■
materyalistyciną uznał za tunkeye materwA20^  
czynników, ale też pominął działanie i a t - 5 
na rozwój tych r °ne
gels sam spost^j 
jowym on i 
wo socyoloa 
mn e j 
c z y n n i



rząaziła energiczne póśźUETwania' p rze^ęp c j 
i te wszakże pozostały bez skutku, dzielny 

. człowiek szczęśliwie wymknął się z rąk, któ- 
reby go już nie puściły. Nie mogąc się zemścić 
na sprawcy, zemszczono się na cukierniku 
i stróżu, którzy obaj dopuścili się przestępstwa 
otwarcia drzwi, względnie bramy, mimo zakazu 
policyi. Po śledztwie prowadzonem przez żan­
darma Reinhardta (Reingart) ks. Im eretyński 
skazał p. Nowickiego na 3*0 rubli kontrybucyi 
a stróża na dwa tygodnie aresztu policyjnego 
z pozbawieniem prawa do pełnienia obowiąz­
ków stróżowskich.

I wierzyć tu  w to. co mówiono zaraz po 
barbarzyństw ie kwietniowem, jakoby sam ksią­
żę był zaskoczony brutalnością policyi i o ni- 
czem nie wiedział, co przekraczało instruKcyę 
nie dopuszczenia do m anifestacji i schwytania 
manifestantów! Nietylko sam książę, czuli oni 
wszyscy, że postąpili j ik dzicz, ale raz staną­
wszy na gruncie siły dającej prawo, nie chcieli 
już z niego zejść, byli i są do końca nieomyl­
nymi. 1 rząd oberpolicmajstra otrzymywał na­
wet jakby nagrodę za mądrość i męstwo i od­
tąd oberpolicmajstra będzie mianował sam ce­
sarz, a kancelarii oberpolicmajstrowskiej przy­
bywają do dzisiejszych normalnych atrybucyj 
policyjnych — nowe, polityczne. D ata tej dru­
giej zmiany jest wcześniejszą od daty bitwy 
pod Sans-souce: przypada na początek kwietnia. 
Zam iast osobnej kancelaryi przy pomocniku 
generał-gubernatora będziemy mieli odtąd przy 
policmajstrze ,.wydział ochrony i bezpieczeń­
stw a publicznego w mieście W arszawie -1. Tak 
ochraniani i bronieni możemy teraz spać spo­
kojnie. Naczelnikiem naszego wydziału został 
podpułkownik K o w a l e w s k i j .  Narrans.

"W
N O W A  R E F O R M A .

W ojna w Chinach.
Dawno już nie zdarzyło się Euiopie. aby 

w sposób tak  przykry dla jej miłości własnej 
potraktow aną została przez jeden z narodów, 
uważanych przez nią za pół dzikie, a więc nie 
zasługujących na zachowanie wobec nich kar­
dynalnych zasad prawa międzynarodowego. Do­
póki spotykała się dotąd Europa w podobnych 
razach z narodami, które odrazu zgnębiła prze­
mocą swego oręża, wszystko było w porządku, 
wszyscy byli zadewołenu bo "stawało się zadość 
egoistycznym interesom, reprezentowanym przez 
samolubną politykę naszej części świata. Teraz 
jednak, gdy ,.kosa trafiła na kam ień■*. gdy wy­
śmiewany do niedawna ze swego tchórzostwa 
żołnierz chiński spotkał z dobrym karabinem] 
w ręku, nawiasem mówiąc, sfabrykowanym w Eu­
ropie. nieproszonych kulturtregerów , krzyk obu­
rzenia podnosi prasa europejska. Kierownicy 
polityki mocarstw zarządzają mobilizacye na 
większą, lub mniejszą, skalę w nadziei zdobycia 
tanich laurów dla swoich wojsk lądowych i mor­
skich i o wiele droższych sukcesów pod posta­
cią rozdrapania terytor iu m, chińskiego, albo też 
zapewnienia sobie na niem korzyści ekonomi 
cznych, zyskanych kosztem pieści.

Z szumnych telegramów, ogłaszanych z Ber­
lina, Petersburga, Paryża i t. d. o bohater­
skich walkach, staczanych pod T a k a .  T i e n t- 
s i n e m  i w okolicach P e k i n a ,  tyle je­
dynie wynika, że admirał S e y m o u r ,  który 
zaawanturował się prawie pod mury stolicy 
Chin, amfcał z w ielką trudnością, a małą dla 
siebie chwałą, uratow any przez ekspedycyę, 
wysłaną w tym celu z Tientsinu. Zdaje się ró­
wnież pewnem, że personal poselstw europej­
skich. wyprowadzony przez wojsko chińskie 
z Pekinu, znalazł się w jego obozie, a więc. 
że został także uratowany. Autentycznych je ­
dnak szczegółów o tem. w jak i sposób udało 
się uratować kolumnę admirała Seymoura, tru ­
dno poda^ z depesz, które posiadamy, ponieważ 
są one niezmiernie niedokładne i sprzeczne.

W iceadmirał A l e k s i e j e w  telegrafował do 
P etersburga z P o r t  A r t h u r ,  że w nocy z 25 
na 26 czerwca udało się rosyjskiemu podpuł­
kownikowi S z y r i n s k i e m u ,  na czele 8 kom­
pani j wojsk rosyjskich i cudzoziemskich oswo­
bodzić admirała Seymoura i odprowadzić jego 
kolumnę wraz z 2u0 rannymi do Tientsinu. In ­
na znów depesza, pochodząca z C z i f u , lecz 
której źródło nie jes t wyjaśnionem, zapewnia, 
że admirał Seymour został oswobodzony i że 
pułkownik rosyjski S t o s s e l ,  o którego przy­
byciu do T ientsinu doniosły onegdajsze telełj

grua-J, TłlŁ vuje na r H e  lu.uuu ludzi, złażo­
nych z wojsk „liędzwitirudowych. ku Pekinowi.

Zważy v ozy zc w okolicach tego miasta ma 
być zgromadzonych 4 0  do 60.000 wojsk chiń­
skich regularnych, uzbrojonych przeważnie na 
sposób europejski i że tłumy Boxerów łączą 
się z wojskami regularnemi. zadanie pułkowni 
ka Stóssla nie będzie łatwe. Zresztą poważniej­
sze źródła podają w wątpliwość wysyłkę tych 
10.000 ludzi ze względu na ogromną przewagę 
liczebną przeciwnika i na zupełny brak przy­
gotowania do większej ekspedycyi w głąb k ra ­
ju. wśród wojska, która wylądowało pod-T«ku. 
Wojsko to nie posiada kawaleryi, aui też koni 
do dział polowych. a nie jest także zaopatrzo­
ne dostatecznie w amunicyę i prowiant. Po­
nieważ zaś dopiero w ciągu najbliższych trzech 
tygodni ściągną się do ujść rzeki P e i h o  od­
działy odpowiednio wyekwipowanych wojsk mo­
carstw, przeto nie wcześniej, jak  ku końcowi 
lipca należałoby się spodziewać energicznej z ich 
strony ofenzywy w kierunku stolicy chińskiej.— 
naturalnie. — jeżeli w ciągu tego czasu nie 
uda się dyplomacyi chińskiej naw iązać nici ro­
kowań z przedstawicielami mocarstw.

Poniżej podajemy najważniejsze z ostatnich 
dopesz w sprawie wypadków chińskich.

s k i m  tylko wtedy przekroczy granicę chińską, 
jeżeli tego koniecznie wymagać będzie zaostrze­
nie się sytuacyi w Chinach.

C z i f u, 30 czerwca. Admirał S e y m o u r  zo­
stał oswobodzony i wraca obecnie do Tientsinu. 
Oddział jego stracił 62 zabitych i 312 rannych.

Z krakowskiej R
Krak'

a|wniejskiej.
czerwca.

L o n d y n .  3o czerwrca. ’ P oasesre tarz sfknu 
B r o d r i c k  stwierdził, że admirał Seymour zo­
stał oswobodzony, pod T ientsinem . który Chiń­
czycy ostrzeliwali od 19 dc. 26 bJ m. "Wanta 
pod tem miastem wre ciągle! Dzielnica francu­
ska została zupełnie zniszczona, podobnje jak 
konsulat angielski.

L o n d y n ,  30 czerwca. „biuro R eutera11 po­
daje. że wedle w iarogfcflnych doniesień posłowie 
europejscy w Pekinie jeszcze 19 b. m. otrzy­
mali swe paszporty od rządu chińskiego.

L o n d y n ,  30 czerwca. Z S z a n g a i  donoszą 
do ,.Daily E xpress“, że ogłoszono edykt cesar­
ski, iż p a ł a c  c e s a r s k i  \y P e k i n i e  z o­
s t a ł  16 b. m. p o d p a l o n y  i n a p a d n i ę t y  
p r z e z  p o w s t a ń c ó w .  QViadomość powyższa 
wydaje się być nieprawdopodobną a puszczona 
w św iat, aby przekonać mocarstwa, iż rząd 
chiński nie ma nic wspólnego z Boxerami. Przyp. 
red.)

L o n d y n ,  30  czerwca. Korespondent ,.Daily 
Express-1 z S z a n g a i  donosi pod datą wczo­
rajszą: W iarogodne doniesienia z Chin półno­
cnych, które otrzymałem z tutejszych sfer urzę 
dowych, podnoszą, że w sposób bardzo niepoko­
jący w zrastają a n t i r o s y j s k i e  a g i t a c y e  
w okolicach P o r t  A r t h u r  i na całym półwy 
spie L i a o t u n g ,  a także w całej rosyjskiej 
M a n d ż u r y i .

L o n d y n ,  30 czerwca. „Times11 donosi z J o ­
k o h a m y ,  że Chińczycy, zamieszkali w Japonii, 
wystosowali do rządu japońskiego petycyę, pro­
sząc. aby użył swego wpływu u mocarstw w 
celu p r z y w r ó c e n i a  c e s a r z a  K w a n g s i u  
do  w ł a d z y  i p r z e n i e s i e n i a  s t o l i c y  
C h i n  n a  p o ł u d n i e .  Jestto  jeclyny środek, 
zdaniem petentów, aby przywrócić porządek i 
i przeprowadzić reformy w Chinach.

B e r l i n .  30 czerwca. Kunsul niemiecki z Czi- 
fu potwierdza pod datą 28 b. m. znaną już 
wiadomość o uratowaniu adm. S e y m o u r a .  — 
Brak wszelkich bliższych szczegółów, a także 
niewiadomo, czy znajdują się z nim razem Eu­
ropejczycy, którzy byli zamknięci w Pekinie (?). 
Komunikacya kolejowa między T i e n t s i n e m  
a T a k u  jes t wciąż zagrożona. Ostrzeliwanie 
Tientsinu od strony zachodniej trw a w dalszym 
ciągu, wiadomości jednak pierwotne o szkodach, 
zrządzonych przez bombardowanie, były znacz­
nie przesadzone.

P a r y ż ,  30 czerwca. ,.Agencya Harc asa" ogła­
sza następującą depeszę, pochodzącą ze specyal- 
nego źródła w Londynie:

Na podstawie ostatnich rokowań zdaje się, 
iż przyszło do d e f i n i t y w n e g o  p o r o ż u -  
m i e n i e n i a  m i ę d z y  m o c a r s t w a m i  o p e ­
r u j  ą c e m i  w C h i n a c h .  Ma zaś ono za pod­
stawę: utrzjTnanie s t a t u s  q u o  co do sfery 
interesów i dotychczasowych układów handlo­
wych. oraz stwierdzenie istoty gwarancyj i od­
szkodowania. jakie zostaną od Chin zażądane. 
Międzynarodowa armia będzie wkrótce powięk­
szona do liczby 80.000 ludzi, z czego na Rosyę 
i Japonię przypadnie po 12.000 ludzi, na An­
glię lO.OOOh^na F rancyę 800o, na Niemcy zaś 
i inne państw a po 5000 ludzi, ńwieżo zmobili­
zowany korpus rosyjski w kraju  N a d a m u r -

(Posiedzenit poufne. — Naczelnik krakowskiej filii Banku 
austro-wfi^^kiego. — Kwestya wyborów do Rady miej­
skiej. — stacyi elektrotechnicznej w Krakowie. —

R e g J^ ^ H ^ c y  Kilińskiego. — Pomnik Fredry).
Ja k  g d ^ ^  w przewidywaniu okoliczności, że 

zapowiedziane na onegdajszy czwartek posie­
dzenie jest ostatnie przed sezonem wyjazdów 
na letnie mieszkania — tłumnie zebrali się 
radcy miejscy. Posiedzenie po godzinie 6 zagaił 
prezydent Friedlein oświadczeniem, że najpierw 
odbędzie się posiedzenie poufne. Zamianowano 
na niem znanego architekta, twórcę teatru  k ra­
kowskiego, p. Jan a  Z a w i e j s k i e g o ,  budo­
wniczym miejskim z tytułem architekta miej­
skiego; posunięto Jan a  Z u b r z y c k i e g o ,  in­
spektora budownictwa m iejskiego^ na posadę 
starszego inspektora; wreszcie mianowano pp. 
dra Michała R a c ł a w i c k i e g o  i Edwarda 
K u b a l s k i e g o  wicesekretarzami magistratu. 
Następnie omawiano sprawę urządzenia w K ra­
kowie stacyi centralnej dla oświetlenia elekry- 
cznego, poczem przystąpiono do obrad jawnych, 
podczas których udzielono 6 radcom dłuższych 
urlopów.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zabrał głos r. R o t t e r  i w silnem przemówie­
niu podniósł niewłaściwości, jakie zachodzą 
w* k r ikowskiej filii Banku austro-węgierskiego. 
P anują tam wprost takie stosunki, ze kupcy, 
przemysłowcy i właściciele dóbr o bezpośre­
dnim kredycie w tej instytucyi naw et marzyć 
nie mogą. Dobra gwaraneya tam nie wystar­
cza, a często i za pośrednictwem innych ban­
ków żadnego taro kredytu znaleść nie można. 
Są to poprostu szykany i samowola naczelnika 
tej filii i przeciwko niemu z całą energią na­
leży wystąpić. Mówcy znanych jest bardzo 
wiele wypadków tej samowoli naczeln ika^m e 
chce ich jednak tu  przedstawiać ze względu 
na firmy, którym nie byłoby miłem, gdyby na 
publicznem zebraniu wymieniano ich nazwiska. 
Dzienniki już piętnowały to zachowanie się te­
go naczelnika i krakowska Izba handlowa wnio­
sła skargę do Wiednia. Dotąd jednak żadnej 
zmiany na lepsze nie widać, a portfel wekslowy 
filii Banku austro-węgierskiego znacznie zma­
lał. Ten sam naczelnik był przedtem naczelni­
kiem filii w Stanisławowie i tam także w po­
dobny sposób się zachowywał; umiano jednak 
pozbyć się go stamtąd. Gubernator Banku dr 
B i l i ń s k i  bawił niedawno na inspekcyi filii 
w Debreczynie i zapew niał, że filia tam tejsza 
uwzględniać będzie interesa miejscowe, interesa 
ekonomiczne i iinansowe. W ątpić nie można, że 
dr Biliński równą i nas obdarzyłby życzliwo­
ścią, gdyż serce jego nie jest dalszem od K ra­
kow a, niż ort Denreczynu i zaradziłby złemu, 
gdyby o stosunkach panujących w krakowskiej 
filii Banku austro-węgierskiego dokładnie był 
poinformowany. Widocznie jednak dr Biliński 
stosunków tych nie zna i dlatego mówca zgła­
sza następujący wniosek:

„Uprasza się p. p rezyden ta , aby we właści­
wej drodze przedstawił gdzie należy stosunki, 
jakie od dłuższego już czasu zapanowały w tu ­
tejszej filii Banku austro-węgierskiego i wszel­
kich użył środków, które by doprowadziły jak 
najrychlej do radykalnego usunięcia istnieją 
cego, a materyalne interesy krakowskie tak sro­
dze dotykającego stanu-. (Brawa).

R a d a  u c h w a l i ł a  t e n  w n i o s e k  jed n o - 
g ł o ś n i e .

D r R o t h w e i n  przedstawia wniosek, doty­
czący żądania od p. Jakóba Judkiewicza (przed­
siębiorcy budowy kolei lokalnej Kraków-Kocmy- 
rzów) wybudowania torów dowozowych do rze ­
źni za 6000 i do gazowni za 14.000 K i po­
zwolenia użycia potrzebnych do tego gruntów 
miejskich. Uchwalono.

Prezydent F r i e d l e i n  oddaje przewodni­
ctwo wicepr. P i e n i ą ż k o w i ,  a sam reteruje 
wnioski w sprawie wybudowania centralnej sta­
cyi elektrycznej w Krakowie. Ponieważ sprawę 
tę  traktowano przedtem na posiedzenia pou-

fnem, przeto bez rozpraw już uchwalono nastę­
pujące wnioski. Rada miasta odmawia Towa­
rzystwu kolei elektrycznej w Krakowie pozwo­
lenia na położenie kablów na ulicach i placach 
miejskich w celu oświetlenia prywatnego; upo­
ważnia prezycieuta do przedłożenia oferty dy- 
rekcyi kolei Północnej na oświetlenie elektry­
cznością dworca kolejowego w Krakowie; do 
podpisania, kontraktu upoważnia radców Nowa­
ckiego i W eigla, w danym razie Federowicza.

Następnie prezydent F r i e d l e i n  wymienia 
nazwiska tych radców, których mandat gaśnie 
w sierpniu b. r. i zgłosił wniosek, aby Hstę 
tych radców przekazać sekcyi prawniczej do 
zbadania i wybrać komisyę dla zreferowania 
reklamucyj wyborczych.

Dr. H o r o w i t z  mniema, że sprawa ta  dziś 
traktowana być nie może. Ponieważ wniosek po­
stanawiający, że „przy wyborach do Rady miejskiej 
odbyć się mających w roku bieżącym, obowią­
zywać ma regulamin, uchwalony przez Radę 
dnia 16 mai ca 1889. w razie, jeżeli uchwalony 
przez Sejm. nowy sta tu t miasta Krakowa nie 
otrzyma przed rozpisaniem wyborów" sankcyi 
monarszej odpadł, bo nie zatwierdziła go ko- 
misya, wobec tego nie należy także umieszczać 
na porządku dziennym wniosku prezydenta.

Dr. P  r  o p p e r  czyni zastrzeżenie przeciw 
wnioskom prezydenta, nie zgadzając się z enun- 
cyacyą prezydenta, że mandaty niektórych rad­
ców gasną z dniem 15 sierpnia b. r. Mówca 
wypowiada zdanie, że mandaty obecnej Rady 
trw ają tak  długo, dopóki nowa Rada się nie 
ukonstytuuje.

Dr. R o s e n b l a t t  sądzi, że wniosek prezy­
denta powinien być cofnięty.

Po przemowie dr. W  e c h s 1 e r  a uchwalono 
wniosek dr. Horowitza, aby nad wnioskami 
prezydenta dziś nie toczyć rozpraw, poczem 
dr. P  r  o p p e r domaga się, aby Rada wypowie­
działa zdanie, czy należy przystąpić do wybo­
rów do Rady miejskiej na podstawie starego 
statutu, a jeśli nie, to jakie z tego wynikną 
konsekweneye? Mówca proponuje, wezwać se- 
kcyę prawniczą, aby sprawę tą  się zajęła i R a­
dzie złożyła sprawozdanie.

Dr. G ó r s k i  oświadcza się przeciw wniosko­
wi dr. Proppera. Dr. P a s z k o w s k i  popiera 
ten wniosek, żądając, aby komisyę prawniczą 
w celu obrad nad tą  kwestyą wzmocnić wszy­
stkimi prawnikami z Rady. U c h w a l o n o .

Załatwiono jeszcze dwie sprawy: ucnwalono 
zakupić od rządu na własność gminy parcele 
na chodnik, przy ulicy Kilińskiego, za 1225 
koron; przyjęto z wdzięcznością dar p Kon­
stantego Wołodkowicza, który przed teatrem 
miejskim ustawić chce kosztem swoim pomnik 
A leksandra F redry  i udzielono ofiarodawcy od­
nośnego pozwolenia — poczem przewodniczący 
zamknął posiedzenie.
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się do pisania dzisiejszych uw ag.T  pokazało się. 
że końcowo-czerwcowe powietrze działa wyjała­
wiająco na mózg dziennikarski. O czem tu pi­
sać? Polityki austryackiej. transw aalskiej i chiń­
skiej — znajdzie czytelnik pódostatkiem w in­
nych rubrykach dziennika. Niech sobie p. Koer- 
ber robi. co chce; doradzać mu nie myślę. -  
Morganatyczne małżeństwo areyksięcia F ranci­
szka Ferdynanda, tyle sprawiające kłopotu całej 
naszej prasie krajow ej, przyszło szczęśliwie do 
skutku. Ks. Stojałowski nie wydał „Wieńca- 
Pszczółki-1, więc nie ma co o nim pisać. .Tednem 
słowem — rozpacz!

W takich chwilach sięgam do- archiwum re­
dakcyjnego i wyręczam się nadsyłanemi nam 
przez czytelników naszych uwagami. Znujdaję 
rzeczywiście lis t. pod adresem „pesym isty1 je­
szcze przed tygodniem nadesłanj i wyręczam 
się nim dzisiaj, zamieszczając go zamiast moich 
uwag niedzielnych. . M. K,

Z  uwag pesymisty.
(Jezioro cyrknickit w prasie polskiej. — Potwory sezonu 
ogórkowego — 0 ozem nie pisać? — List o śluLaCii wiel­
kich rodzir arystokratycznych. — Ślub w Mysich Łapkach)

W chwili rozpaczy, pochwycił redaktor jedne­
go z dzienników" warszawskich jakąś sta rą  ency- 
klopedyę i przedrukował z niej, dla zapełnienia 
pustej bibuły, opis jeziora cyrknickiego w gó­
rach Karsu. U nas, w wypisach Da pie: w ^ą , 
czy druga klasę gimnazyalną, a może nawet w 
czytankach na szkoły ludowe, opisano o wiele 
lepiej „wysychające jezioro cyrkLickie11. Jakież 
więc było moje zdziwienie, gdy z pism galicyj­
skich pierwszy „ R u c h  k a t o l i c k i -1 pochwy­
cił nożycami zdobycz dzienLlka warszawskiego 
i zapatrzywszy ją  komentarzem, że jest ona 
własnością jednego z „turystów  dziennikarskich", 
podał ją  w' dosłownym przedruku ku zgorszeniu 
swoich czytelników, którzy ukończyli niższe gim­
nazjum  lub szkołę realną. Tuż w tropy za 
,.Ruchem “ poszło parę innych dzienników Iwow  ̂
skicn, puszczając w świat, s ta rą , jak  ol, wia­
domość o „wysychającem jeziorze11.

Źle, pomyślałem, — stwierdziwszy ten fakt 
rabunku nożycowego, — najwidoczniej sezon 
ogórkowy nadciąga. Zaczną się teraz wiadomo­
ści o morskich wężach, o 200-llat żyjących ro­
puchach, o skrzydlatych tygrysach i t. p. po­
tw orach. w egetujących, ku przerażeniu wrażli­
wych czytelników, wyłącznie w letnich miesią­
cach, i to nie gdzieindziej, a tylko na szpal­
tach dzienników. Pod tero wrażeniem zabrałem

Kochany Redaktorze! W  jednym z dzienników 
krakowskich, który, od czasu do czasu, czytuję 
w kasynie, gdy już inne pisma wymłócę, a ta- 
roka na żaden możliwy sposób złożyć się nie 
da, znajduję opisy ślubów i wesel, przypomina 
jące stylem i zacięciem okres panegiryków w 
naszej literaturze. Dziwna rzecz tylko, że ten- 
sam dziennik, który nieraz bredzi o demokra- 
tyźinie i każe nam wierzyć, że ci wielcy pano­
wie rodowi, co nami nieproszeni rządzą, lepszymi 
od nas. mieszczan i włościan, są demokratami, 
wysila się tylko na opisy ślubów hrabiów, ksią­
żąt. szlachty, a co najmniej profesorów ze swe­
go obozu, o innych tego rodzaju uroczystościach 
wzmiankując zaledwie kilku słowy. Wy, demo­
kratyczni dziennikarze, nie rozpisuj ecie się wpraw­
dzie o wielko-pańskich zaślubinach. ale też u 
mieszczańskie zbywacie kilku słowy, a już o 
chłopskich nie znajdzie u W as ani słowa.

Za pozwoleniem! Jeżeli mi ktoś narzuca wia­
domość, żę jakiś młody, albo i nie młody hra­
bia czy książę żeni się ze swoją cioteczną sio­
strą ; jeżeli ja  mam koniecznie wiedzieć, kto 
pana młodego prowadził do ołtarza, kto drqg- 
bował pannie młodej; — jeżeli do dusznego 
zbawienia potrzebną mi jest wiadomość. Kto 
i jakie toasty wnosił na uczcie weselnej tych 
państw a: to dla czego, pytam, mniej wcżneir 
ma być dla mnie, jak  wyglądał slub rzeźnJta 
z małego miasteczka, lub włościanina z pobli­
skiej wioski? Cóż mnie obchodzi ślub pana Hra­
biego X ? Nigdym go (t. j. hrabiego) nie wi­
dział i pewnie go nie spotkam w swojem ży­
ciu; ani mi to. jak  sądzę, zaszkodzi ani po­
może. Nic mi także nie przyjdzie z tego, z kim 
wszedł w związki małżeńskie W ojciech Eurpiel 
lub W awrzyniec Zając; ale przyznam się, że 
opis chłopskiego lub małomiejskiego wesela 
więcejby mnie zajął, od stereotypowych i sza­
lenie monotonnych opisów ślubów tego. lub 
owego magnata. Jako  wypadek europejskiego 
niemal znaczenia podnosi się, że taki pan się 
żeni z jakąś bogatą panną. W ielka sztuka! Ale 
ożeńno się bratku, mając morgę gran tu  lub 
dziesięć palców do pracy mniej, lub więcej 
zdolnych, i to z dziewczyną ubogą; ożeńno się 
mając 600 złr. pensyi z panną, k tóra prócz 
wyksztełcenia, młodości i zapowiedzi ;szczęścia 
nic ci więcej nie wnosi! To większa, to bar­
dzo wielka sztuka i jeszcze większa odwaga! 
Ci biedacy w stępujący w związki 
LDliohaterzy w pCPłMraamu z owymj magnata-

i

£0ń|mi. których ż£ślubiny opiewa 
dzienniki w*tonie ckliwym, k! 
by one zbawić i odrodź ć mia- 
lub Polskę, co najmniej.

Pozwól więc, Szanowny R e ia k i  
szkając w małem miasteczku J-T 
kiem bardzo charakterystyczpyjfcn.

pjąiywnp 
ym. jak- 

ueść cała

że mic 
Swiad-

l*Z aSlU-
bin małomiejskich i wlościań *knh, nic olne

prośby abyś 
ehoćky dia *ró,-

ich opisy posyłać ci będę, z. 
zamieścił w s .ojem piśmie 
wnoważenia t eh pajw|jC»ykó> jakii o zriązi- 
kach maguac1 \ch, i to nie tyjjfi 
i arystokracyi zagranicznej, ( by właffciote ftry- 
stokiacya „najwyższa11 jest "ąiędz imi-łłdowąr 
w naszej prasie konserwatywnhj^tąk poczesne 
wywalczyły sobie miejsce. Na począte* posy­

łam  Ci opis wesela chłopskiego, na mc żąda­
nie nadesłany mi przez organistę z Mysich 
Łapek.

Mysie Łapki, d n i a : . .
1 Wielmożny Panie! to był wielki ślub i nie 
dziwię się, że go Pan chce podać dógazet Bo
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Napisał 
S t e f a n  Z a le s k i .
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VII.
Obyczaje mistrzów i scholarów.

Wchodzimy jeszcze raz do głównego budyn­
ku uniwersyteckiego, t. j. do większego kolle- 
gium, ale tym razem zaglądniemy tam nieco 
Jłębiej. W  refektarzu gwar, więc do niego na­
przód zwracamy swe kroki. Zastajem y przy 
obiedzie około dwudziestu profesorów, prawie 
całą starszyznę uniwersytecką, z rektorem  na 
czele. Siedzą według starszeństw a przy trzech 
stołach: przy pierwszym czterech staruszków, 
tak  zwanych „p a t  r  ó w “. przy drugim sześciu 
starszych teologów, przy trzecim nareszcie naj­
młodsi teologowie i filozofowie. Poważne ich 
twa rze w yrażają w tej chwili zniecierpliwienie, 

[jrelekcyach dokucza, a ku- 
£ądem opóźnia. Na- 

i wpada 
ąastu serwi- 

obsługu- 
Każdy 
a ten,

Stół profesorów tego kollegium jest skromny, 
o wiele jednak  dostatniejszy od wiktu filozo­
fów z kollegium mniejszego, którym „często­
kroć przychodzi m e n s a m  s u s p e n d e r e  
(wspólnego stołowania się zaniechać) dla za­
trzymanych czynszów-1. Zwyczajne, składkowe 
obiady obejmowały z mięsiw cielęcinę lub ko­
guta albo kapłona i pieczeń cielęcą z sałatą, 
postne (których było najwięcej), polewkę mi­
gdałową lub jak ą  inną, ryby z szafranem, śli­
wy, groch, nakoniec karpia, do którego we 
wtorki i czw artki podskarbi dodawał rybę so­
loną. Okazalsze były obiady z zapisu zmarłych 
kolegów w święta lub w dzień patrona ofiaro­
dawcy. a najsutsze te, które kapituła kolegiaty 
św. F loryana w dni odpustowe wyprawiała. 
Czterdzieści sześć razy w roku dostawali pro­
fesorowie po pół kw arty wina z zapisu kole­
gów. dwa razy od kapituły św. Floryana, a kil­
kanaście razy od dziekana, konsyliarzów i egza­
minatorów z wydziału filozoficznego.

Gdy pito wino z czyjej fundacyi, jeden z bie­
siadników przypominał zasługi zmarłego kolegi, 
kończąc przemowę wezwaniem: „Jego dusza 
poleca się modłom waszym11. W  święta uroczy­
ste zapraszano do siebie kolegów i innych du­
chownych. W tedy częstowano gości łakociami, 
winem i piwem, które podskarbi ze wspólnych 
funduszów zakupywał.

S ta tu t określał dokładnie, jak  się mają za­
chowywać członkowie kollegium w domu i na 
ulicy. Nie wolno było wydalać się z domu 
w nocy bez światła i służącego, uczęszczać do 
szynków i miejsc podejrzanych, oraz na wido­
wiska publiczne. Wzbroniono także rozmawiać 

kobietami na ulicy: podejrzane niewiasty 
miały wstęp do kollegium zamknięty, uczciwe 
mogły wejść tylko z towarzyszką. Przyjm ujący 
je bez zezwolenia przełożonego kollegium pła-

cił za pierwszy raz sexageną (szóstaka), za 
drugim razem miał być wykluczony z kolle- 
giuiu. Nie wolno też było nocować poza mura- 
mi kollegium pod karą jednego grosza, kto zaś 
nocował w miejscu nieuczciwem, płacił szósta­
ka. Spóźniający się wieczorem płacił karę ró- 
w-nie jak  ten kto bez zezwolenia przełożonego 
przyjmował na noc u siebie obce osoby. Za 
wyprawianie hałasów w kollegium, za kłótnie, 
buntowanie się przeciw przełożonym, noszenie 
stroju świeckiego i t. d„ płacił wykraczający 
karę, zastosowaną do winy.

O ile skromne było życie profesorów we­
w nątrz kollegium, o tyle wystawne były wszy­
stkie ich wystąpienia na zewnątrz.

„Skromni w ukryciu — pisze Innocenty Pe- 
trycy w roku 1628, — unikają wystawy i świe­
tności, a ubóstwo nie pozwala im an’ z domu 
się wyruszyć, ani na świat w ystąpić11. Ale gdy 
wypadło im kiedy pokazać się oczom ludzkim, 
pragnęli je  olśnić i zadziwić.

Przyjazdy królów i inne uroczystości obcho­
dzono wspaniale, z muzyką, wystrzałami, liumi- 
nacyą i t. p. Na korowód z pochodniami w ro­
ku 1633 wydano 223 złotych, t. j. tyle mniej 
więcej, ile wynosiła pensya roczna ośmiu młod­
szych filozofów. Kanonizacya św. Ja n a  K anie­
go wraz z uroczystościami jej towarzyszącemi 
kosztowała około miliona złp. Podobna pompa 
towarzyszyła wszystkim aktom i obrzędom szkol­
nym. Kandydaci, zdający egzamin, obowiązani 
byli egzaminatorom wyprawić sutą biesiadę 
w sali. ustrojonej zielenią, kwiatami i pachni- 
dłami. a po niej zaprosić profesorów do łaźni. 
Dygnitarzom uniw ersyteckim , nie biorącym 
w' uczcie udziału, posyłano wina i przysmaków. 
Promocye doktorskie odbywały się z taką pa- 
radą, o jakiej my dziś wyobrażenia nie mamy.

We wszelkich pochodach poprzedzali rektora 
nieodstępni bedele z berłami.

Żadna czynność, urzędowa nie mogła się od­
być bez szczegółowo ku temu przepisanej ce­
remonii, a każdy jej szczegół nosił na sooie 
wyraźne piętno tego samego formalizmu bez­
dusznego, którym tchnęła cała scholastyka uni­
wersytecka. Oto jeden przykład takiego forma­
lizmu. ks, M arcin R a d y m i  ń s k i ,  mistrz filo­
zofii i kronikarz uniw ersy te tu , chcąc uczcić 
pamięć dobrodziejów wszechnicy, Kazimierza W., 
Jagiełły, Jadw igi i kilki1 innych królów, kazał 
był w r. 1662 za zezwoleniem rektora i jego 
przybocznej rady własnym kosztem wmurować 
w ścianie u wejścia do kolegium większego 
płytę marmurową z odpowiednim napisem. Teo­
logowie jednak, przywoławszy murarzy, polecili 
tablicę usunąć ze ścianv, a to z powodu: 1) że 
Radymiński nie prosił całego zgromadzenia o po­
zwolenie na kucie w ścianie i 2) że budynek, 
ozdobiony pamiątkowym kamieniem, nazwano 
w napisie „Collegium artistarum 11, a nie „Col­
legium theologorum-1. Muczkowski, który ten 
szczegół w „Rękopism. Radym.11 opisuje, dodaje 
na końcu , że płytę ową umieszczono potem 
w bibliotece uniwersyteckiej, gdzie przez sto 
lat służyła za przykrycie olbrzymiego rękopisu 
przypisywanego dawniej przez łatwowiernych 
Twardowskiemu.

Trzeba przyznać, że mistrzom naszym cho­
dziło bardzo o dobre mniemanie u ludzi. Sta­
tuty nakazywały dbać o cześć zgromadzenia, 
a sądy rektorskie stały na straży przepisów 
statutu. Zniesławienie uniwersytetu w jakikol­
wiek sposób podlegało bardzo surowej karze. 
Profesor, dopuszczający się wykroczenia prze­
ciw moralności, bywał równie ostro karany jak 
ten. kto liche wygłosił kazanie. Niepoprawnych 
lekkoduchów wydalano bez miłosierdzia. Nie

mogąc imponować nauką, profesorowie praemęli 
przynajmniej utrzymać się przy sławie przy­
zwoitego zgromadzenia. Tą chęcią wiedzeni. 
przyjmowali bardzo mile wszelkie pochwały 
drukowane od mistrzów i studentów na cześć 
całego grona lub pojedynczych jego członków. 
U aatne panegiryki nagradzano p.eńiądzmi. odzie­
żą i t. p. Kto nie miał pieniędzy na druk po­
chwały dla kolegi lub profesora, szukał po mie­
ście dobrodzieja, któryby za dedykacyę poniósł 
koszt wydawnictwa. — W  ten sposob kwiatki 
wonnego panegiryzmu krzewiły się nader buj­
nie na niwie uniwersyteckiej, psując razem 
z jezuickiemi w młodem pokoleniu metylko po­
czucie dobrego smaku, ale, co gorsza, i chara­
kter. W szystko to jednak robiono „dla sławy 
uniwersytetu", w której obronie "profesorowie 
nie wahali się czasem nadstawić włftSLych piersi. 
Taka potrzeba zachodziła np. na pogrzebie kró­
lowej Maryi Ludwiki w r. 1667, a rzecz — 
wedle relacyi m istrza Bieżanowskiego — miała 
się tak:

Radcy krakowskiego m agistratu postanowili 
zająć w pochodzie pogrzebowym niiejsce, nale­
żne profesorom uniwersytetu. Ci jednak, powia­
domieni przez kogoś o sp isku , z ja j iii się na 
mi ijscu wcześnie, stojąc murem mąż obok męża. 
Gdy radcy nadeszli, przypuścili zw artą falangą 
szturm do akademików ale ci nie dali się ze­
pchnąć z zajmowanego stanowiska, więc obie 
korporacye szły przez jakiś czas w równej linii. 
Profesorowie nie mogli wkońcu wytrzymać i 
udali się z zażaleniem do m ^trza  ceremonii i  
Branickiego. który kazał magistratowi ustąpić. I  
H "nor uniwersytetu został ocalony, a panowie 
rajcy ze wstydu pokryli się w kamienicach przy 
ulicy Kanonnej. (C. d. n.).
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to łączyły się, proszę Pana Wielmożnego, dwa 
najstarsze rody Chłopskie: jeden od nas, z My­
sich Łapek, drugi z Lisich Jamek. Pan młody, 
chłop jak  dąb, wrócił z wojska od hułanów, 
nazywa się Pietrek W argus i jest synem naj­
bogatszego w naszej wsi gospodarza, co ma <> 
morgów gruntu i trzyma parę koni. Panna 
młoda, N astka Połciowna, jest jedynaczką, cór­
ką gospodarza z Lisich Jam ek. Je] ojciec 
tylko 5 morgów gruntu, ale za to tylko ją, Je 
dno dziecko, gdy stary  W argus ma dzieci pię­
cioro. Więc że to gruntowa panna, •
była o nią okropna, a miejscowe p a r o b c y  
z Lisich .Tamek na żaden sposób n ie , . 
dopuścić, aby im obcy parobek 1takT/: . .
dmuchnął z przed nosa. To też bez J J  
nie obeszło; ale że nasz P ie tirk  e h i o p . > -
nie mocny, więc porozwalał łby gar  ̂ J. ’
sieli JameK i kiiku nadłamał żebti, z
dziewkę im zabrał. . .  . ,  , .

Dość u.- tern, że ślub zamowony M  u księ­
dza prob& zca na U  w połudme. Drużbowie 
już dzień przidtem objeżdżali obie wsi na ko­
niach z dzwonkami i śpiewali na całe gardło. 
Natuialn.o la w Myslch Łapkach, poszło 
im dobrze, bip tu wszyscy są za Pietrkiem ; ale 
w Li sieli Jamkach zastąpili im parobki tam­
tejsze opogę i przyszło do bijatyki. Ale Pie­
trek wziął ^obie za drużbów swoich kamratów 
z wojska: A ntka Pierona i W ojtka Dyszla;

■ oba chłopy sprawne i wymłócili lisieckich pa­
robków porządnie a potem u nas pili do rana.

Ks. proboszcz i ja  czekamy o l i w  kościele, 
a tu wesela, jak  nie ma, tak  nie ma. Czekamy 
kwadrans, potem znow u kwadrans, — nie ma 
nikogo. Ks. proboszcz zgniewał się i powiedział, 
że ślubu nie da i kazał kościół zamknąć. Ali­
ści ledwo kościelny odniósł klucze do kancela- 
ryi, aż tk i wesele z muzyką zajeżdża. Idą do 
kościoła, kościół zamknięty. Żeby od razu byli 
■przyszli óo mnie, byłoby pół biedy. Ale drużby, 
oba już podpici, bo pili od kilku dni, walą pro­
sto do ks. proboszcza. Jak  ten zmiarkował, że 
od drużbów propinacya jedzie, wyrzucił ich za 
drzwi i o śluoie wiedzieć nie chciał. Dopiero 
do mnie. Więc idę z młodą parą i ze starymi 
i nuż w prośby do księdza. Nagniewał się, na- 
wymyślał, ale, że to człek dobry, kazał kościół 
■otworzyć.

Ślub był wspaniały, bo ksiądz proboszcz na­
wet zamówiony był z mową. Drużby panny 
młodej, żestroiowaui przez księdza, otrzeźwi 
od razu i .trzymali się chwacko. Drużki wy­
glądały jak księżniczki. Hanusia Jaworzanka 
■i Zośka Jeleńka wystroiły się okropnie i włosy 
wysmarowały tak, że się śkliły z daleka; s ta ­
rościna, stara  Zającowa, ubrała się bogato że 
było na co patrzeć. Spódnice wy krochmalone, 
jak  drąg, odstawały od niej, że ledwo się we 
jrzw i zmieściła, korale nałoży a za kilkaset 
ryńskich, a wiązanie na głowę to jej aż Wie­
kowa z Niegolewa prasowała. Rogata baba, — 
ta 2ającowa!

Wszystko puszło dobrze, „Yeni creaior“ od­
śpiewałem tak, że ani w Krakowie organista 
lepiejby nie potrafił. Ksiądz proboszcz miał 
'także bardzo ładną mowę do młodej pary, tak 
że wszyscy się popłakali, ho tu już taki zwy­
czaj. Ostrzegał tylko nowożeńców, aby tych 
darów l>ożye,Lr których tyle mieć będą (niby, 

Jże Łvp trogaczc) na dobre i na chwałę bożą uży­
wali) a unikali obżarstwa i pijaństwa, jako 
najstraszniejszy en grzechów. Innych znuwu, cu 
mniej mają, ■pominął, aby bogatszym od siebie 
nie zazdrościli i nie słuchali tych przewrotnych 
nauk, co sieją nienawiść do panów, bo tak 
było od początku świata, że byli bogaci i biedni, 
i tak już zostać musi.

Ledwo ksiądz proboszcz odszedł od ołtarza 
jak nie huknę z chóru wesołego marsza razem* 

‘z muzyką, co z weselem przyjechała! Dostałem 
ja za tę muzykę od ks. proboszcza — b0 
on zawsze zakazuje grać skocznego w kościele. 
A cóż ja mam robić, kiedy mi chłopi zawsze 
osobno za to zapłacą!

Wesele było sute. Starzy Połeiowie zarżnęli 
jałówkę i sprowadzili beczkę piwa. Przyszedł 
na gody miejscowy nauczyciel, p. Paciorek, bo 
to panna młoda jego uczennica, no i ja byłem 
także, Obaj mieliśmy bardzo ładne mowy, na­
wet nie wiem, skąd mi się wzięło, żem tak 
pięknie mówił, niby o to, że obie wsi: Mysie 
Łapki i Lisie Jamki, powinny żyć w zgodzie, 
bo dwa największe ich rody łączą się węzłem 
małżeńskim. Nawet p. rządca mi powiedział, 
żem bardzo ładnie mówił.

Oo się tam potem działo, to jest niby przez 
dwa inne dni, — bo to u nas chłopskie wesela 
3 dni trwają, — tego już nie wiem, bom za­
raz (!) z rana o 7. musiał być na mszy św. 
W kościele. To i tyle.

Całuję rączki Wielmożnego Pana,
Marąin Kolunkiewirz, organista.

Więc jeśli zechcesz, Kochany Redaktorze, to 
Ci takićh opisów przyślę na kopy, - a znowu 
dla odisiany dam Ci opis ślubu małomiejskiego. 
Rlaczegóżby to wszystko miało być gorsze i 
mniej uwagi godne. od ślubu jakiegoś paniątka 
zagranicznego, żeniącego się z jakąś obstaruią, 
ale hernową damą?...

Na razie przyjm. kochany Pesymisto i t. d.
X. A

tystów nie dostaną się na międzynarodową wy­
stawę. ale tymczasem stało się inaczej ze szkodą 
artystów i publiczności wybredniejszej.

Berlińczyk, wypiwszy swoje piwo w parha 
wystawowym, idzie następnie oglądać obraz] 
i chciamy zobaczyć jakieś wielkie piótnc z 
wielką bitwą lądową lu l morską, jakieś sym­
boliczne kreacye, w rodzaju „Pogoui za szczę- 
ściem“, lub coś podobnego. Oczywiście ten jest 
niezadowolony z tegorocznego „Salonu-1, ale 
niezadowolenie jego jest bezkrytyczne i nie 
może być miarą artystycznej wartości wysta­
wionych dzieł sztuki; niezadowoloną jednakże 
jest również i wybredniejsza publiczność. O 
zadośćuczynieniu gustowi przeciętnego Berlin- 
czyka, podsycającego piwem swoją fantazye. 
pstarali się tylko trzej malarze, Ludwik Dett- 
mann, Pape, znany współpracownik Wilhelma 
II i twórca „Apoteozy cesarza Wilhel iw I , 
tudzież Hugo Yogel. Z trójcy tej Dettmann 
jedynie zasługuje na pev ną uwagę. ( ztery 
jego płótna, mające nieledwie tyleż kilometrów 
długości, przedstawiają epizody, z dziejów mia­
sta Ali lny . jak  przyjęcie współwj zuawców. wy­
gnanych z Holandyi; spalenie Altony przez 
SzwedóW w r. 1713; spotkanie się burm istrza 
tego miasta z pochodem obywatel i, wypędzonych 
z Hamburga w r. 1813, a wreszcie tryumfalne 
zajęcie Altony przez wojska niemieckie w roku 
1863 i położenie kresu „uciskowi duńskiemu-1. 
Obrazy te wywołują zapewne bardzo podniosłe 
uczucia, w sercu każdego Berlińczyka, ale nie 
przynoszą wcale zaszczytu Dettinanowi. który 
bądź co bąaź posiada rzeczywisty talent.

W oddziale francuskim Jan  Józef Benjamin 
Constant zachwyca widzów trzema swoimi por­
tretam i; syna, ciotki i lorda Dufferina. Obra­
zek małych rozmiarów Edwarda Detaille, przed­
stawiający „Atak huzarów4* zwraca na siebie 
również uwagę bardzo wielu widzów. Podobno 
cenę tego obrazu oznaczył artysta  na 25.000 
franków. Paryżanin Gari Melchers dał trzy­
dzieści kilka płócien, które są niejako apoteo­
zą matek, dzieci i niemowląt. Niewypowiedzia­
ny urok i słoneczna pogoda spływają z tych 
obrazów, które są rzeczywiście arcydziełami.

Czy istnieje oddział polski ? Nie ma go, cho­
ciaż polskich artystów  spotkałem tu ta j sporą 
garstkę, pomiędzy nimi zaś Brandta. Fałata. 
Kowalskiego, Kossaka, Madejskiego, Siemiradz­
kiego, Piechowskiego. Wodzińskiego i Poznań­
ską. Nikt nie postarał się dla nich o kącik o- 
sobny, to też mają złe światło, wiszą za nisko, 
lub za wysoko, a szukać ich trzeba z ogrom­
nym trudem. Wojciecha Kossaka „W alka o 
sztandar44 zwraca tu taj najwięcej uwagi. Jes t 
to bardzo zręcznie skomponowany epizod z oi- 
twy pod Beilsbergiem w r. 1807. w której pier­
wszy szwadron pruskich lejb-huzarów zdobył 
na Francuzach chorągiew. Obraz ten posiada 
wszystkie zalety werwy Kossakowskiej, obok 
zaś wartości artystycznej ma dla Niemców 
„pretium affectionis44. Brandt, jak  zwykle, dał 
swoich niezrównanych kozaków na koniach, 
które są jakby żywcem z natury wzięte, Fała­
ta  łoś, idący o św i.ie do zdroju, gromadzi ko­
ło siebie amatorów.polowania, a śpiące „ban- 
dełesy44 Pilic,howskiego świadczą dobrze o ta ­
lencie tego artysty. W reszcie rzeźby Madej­
skiego - zwłaszcza kuta w marmurze „Me- 
dyolanka44-, — przynoszą zaszczyt sztuce pol­
skiej,

Od sztuki przechodząc do życia, wspomnieć 
muszę, że prasa berlińska w przystępie popę­
dów humanitarnych ujęła się niespodziewanie 
z a . . .  Słowianami, omawiając przez długi czas 
nędzę t. zw. „Slowakenjungen41 w Berlinie. 
Rzeczywiście to już nie nędza, to piekło dan­
tejskie. Majstrowie berlińscy biorą na praktykę, 
a raczej kupują jako niewolników na kilka lat 
kilkuastoletuie dzieci ubogich Słowaków i znę 
cają się nad niemi w sposób nieludzki. Obdarty, 
głodny, okryty ranami i sińcami wyrostek sło­
wacki, chodzi z łapkami na myszy i podobnemi 
wyrobami przez cały dzień po Berlinie, wieczo­
rem wraca do domu z kilkudziesięciu fenigami 
zarobku, a m ajster zamiast strudzonemu dać 
chleba, okłada go kijem za to, że przyniósł za 
mało pieniędzy. Tortury takie pow tarzają się 
codziennie przez kilk i lat, słabsi umierają, sil­
niejsi po kilku latach „praktyki44 dą w świat 
z podkopanym na zawsze zdrowiem. P rasa ber­
lińska ujęła się za nimi i postąpiła uczciwie.

Podaję wam wiadomość bardzo lokalną, która 
jednakże może, a nawet powinna obudzić zaję­
cie w Krakowie. Istniejąca już w Poczdamie 
instytucya przewodników urzędowych do opro­
wadzania obcych, niebawem zim jdzie zastosowa­
nie w Berlinie. Utworzyło się tu taj towarzy­
stwo z zadaniem eksploatowania tej nowej ga­
łęzi przemysłu i czeka tylko zatwierdzenia 
Urzędowego, ażeby rozpocząć swą czynność. 
Przewodnicy będą umundurowani i na czapce 
nosić będą szyld blaszany z napisem: „Przewo­
dnik numer . . . “. Możeby Kraków pomyślał 
o czem podobnem?

Kronika berlińska.
B e r l in ,  27 czerwca.

zynarodowa wystawa obrazów. ~ Niezadowolenie 
iczykow. —- Trójca niemieckich malarzy. Dettman. - 
ant. — Uari Melchers. — Artyści polscy. — Prasa 
ska o nędzy Słowaków. Urzędowi przewodnicy po 

Berlinie.)
dsiaj dopiero przekonałem się, ż£. idąc na 
,awę obrazów, należy kupować katalog w 
miej dopiero chwili, a w każdym razie do- 
) po nabyciu biletu wstępn. J a  zrobiłem 
aej i już przed kilku dniami kupiłem kata- 
międzynarodowej wystawy sztuki w Berli- 
clicąc rozglądnąć się przynajmniej w tytii- 
obrazów i nazwiskach artystów. Zacząłem 

■zeozywiście rozglądać i zamiast zachęty 
łem poprostu trwogę, katalog bowiem wy- 
ł skromną cyfrę 2.361) dzieł sztuki, zapeł- 
;cych 36 obszernych sal! Po przeszłorocz- 
reformie, czy sanacyi komitetu wystawowe- 
nożna było oczekiwać w bieżącym roku, 
izmaite jarm arczne bazgraniny pseudo-ar-

będą zapełnione, a U niw ersy tet ludow y w ywiezie z 
m iejsc kąpielowych zasiloną kasę. ud czy ty  będą się 
odbywać codziennie w następującym  po rządku : Za­
kopane od 15 do 20 l ip c a , Szczaw nica od 22  do 
27 lipca i K rynica od 29  lipca do 3 sierpnia. W y­
kładać będzie dr. .Stanisław Z ak rzew sk i. którego 
w ykłady w ciągu zimowego półrocza cieszyły się 
w K rakow ie niezw ykłą popularnością i liczyły po 
500  -6 0 0  słuchaczów,

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. Pod­
czas uroczystości jubileuszow ych w K rakow ie wy­
dział T ow arzystw a, zaproszony przez 1, un iw ersy te t 
Jag iellońsk i u tw orzył, ja k  to w swoffii czasie do­
nieśliśm y, b i u r o  p r a s o w e  celeni inform ow ania 
prasy zagran icznej o znaczeniu i przebiegu obcho­
du. liiu ro  to funkeyonow ało we Lwowie i w K ra­
kowie o ty le  skuteznie (?). że" cała p rasa  słow iańska 
i zachodnio europejska zajm ow ała się przez dłuż­
szy czas tym  wielkim obchodem naszym , podnosząc 
znaczenie iego historyczne i podając w szystkie 
szczegóły w ażniejsze uroczystości. Obecnie w ystoso­
wał rek to r un iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  do prezesa 
T ow arzystw a L ite ra ta  Zajączkow skiego pismo na­
stępującej treśc i: „K raków , dn ia  26 czerw ca 1900  
roku. Szanowny Panie! Mam sobie za  konieczuy a 
szczerze miły obowiązek złożyć W ielm ożupm u P anu  
z jego tow arzyszam i gorące dzięki za życzliw ą a 
nader po trzebną pomoc, jak ie j un iw ersy te t doznał 
od Szanow nych Panów  przy obchodzie swojej pięć­
setnej rocznicy. Jeżeli obchód ten . szczęśliwie do­
konany. zna jdu je  rozgłos, a przez to posłuży do 
przypom nienia św iata  i tego uniw ersy tetu  i polskiej 
ośw iaty wogómosci i polskiej przeszłości a żywo­
tności w czasach dzisiejszych, będzie to w wielkiej 
m ierze skntkiem  i dziełem biegłej a niezm ordow a­
nej czynności tego B iu ra  prasowego, k tóre  P ano ­
wie ofiarow aliście się założyć a prow adziliście tak  
dobrem  sercem  i um iejętnie. Chciejcie Panow ie 
p rzy jąć  w yraz w ielkiej wdzięczności, jak i mam za­
szczyt złożyć w im ieniu un iw ersy tetu , a  z niem 
zapew nienie, że pamięć te j uczynności i pomocy 
w iecznie u nas przechow ywać się będzie. Z Wyso­
kiem pow ażaniem  Sfrnii.słtiir TotutoirtilĄ, rek to r 
u n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego44.

Zarząd parku d r a  Jordana zaw iadam ia, że przez 
lipiec i sierp ień  odbyw ać się będą w parku  zabaw y 
i ćw iczenia od godz. 6 wieczorem codzieunie dla 
młodzieży w szelkich szkół. Ci uczniowie, k tórzy  
w K rakow ie przez czas w akacyj pozostają i p rag n ą  
brać udział w zabaw ach, m ają  się zgłosić w p ie r­
wszym tygodniu lipca przed godz. 6 do kancelary i 
zarządu parku  w paw ilonie głównym.

P rag n ąć  należy, hy ca ła  młodzież, .zmuszona po­
zostać w K rakow ie przez czas w akacyj, zrozum iała 
korzyści, jak ie  je j park  przedstaw ia, by zatem  ko­
rzy s ta ła  ze sposobności spędzeuia codziennie godzin 
k ilka  n a  świeżem pow ietrzu przy  wesołych i uczci­
wych zabaw ach i oby na nie ja k  najliczniej uczę­
szczała.

Festyn na dochód stow arzyszenia „G w iazdy44 
odbył się w czoraj w P a rk u  K rakow skim . U dział pu ­
bliczności był bardzo liczny. P rzypatryw ano  się w i­
dowiskom i bawiono dobrze. R ezu lta t m ateryalny 
festynu będzie, zdaje  się, pomyślnym.

Architekt miejski. R ada  m iasta K rakow a zim ia- 
now ała n a  ostatn iem  posiedzeniu swojem p. .Tana 
Zaw iejskiego budowniczym  miejskim, nadając mu ró­
wnocześnie, na jego  życzenie, ty tu ł a rch itek ta  m iej­
skiego.

P . Z aw iejski w yjechał po ukończeniu budowy tea ­
tru  m iejskiego w K rakow ie za g ra n ic ę . gazie i 
obcym pracam i swemi dał się zaszczytnie poznać. 
Obecnie osiada sta le  w swojem rodzinnem  mieście, 
obejm ując w urzędzie budowniczym m iejskim  dział 
robót architektonicznych.

W obec całego szeregu projektow anych m iejskich 
budowli uw ażam y nom inacyę p. Zaw iejskiego nie

rzy  zależeć b ęd z ie , by ró w n ie , ja k  to uczynili le­
karze  w iedeńscy, rzeczone T ow arzystw o i u nas fa­
ktycznie zaw iązanem  zostało.

Aby to  jakna jp rędze j do sau tku  p rzy jść  mi.gło, 
zw raca się niniejszem  kom isya o rgan izacy jna  do 
w szystkich pp. lekarzy  w wyżej wym ienionych k le ­
jach , z uprzejm ą prośbą, aby raczyli jaknajprędze., 
zg łaszać się z zam iarem  przystąp ieu ia  do T ow arzy­
stw a, gdyż od ilości zgłoszeń zależeć będzie ukon­
sty tuow anie się jego. Zgłoszenia zaasy łać należy 
za pomocą k a r t korespondencyjnych z podaniem 
miejsca zam ieszkania  i dokładnego adresu na  ręce 
sek re tarzy  komisyi o rganizacy jnej w K rakow ie: 
d ra  Langiego (ulica S ław kow ska, 1. 31), luo d ra  
Słapy (ul. K olejow a 1. 4). Kom isya organ izacy jna  
zw raca zarazi m uwagi^ pp. lekarzy , że n a jw ażn ie j­
sze parag rafy  sta tu tu , określające isto tę i cel To­
w arzystw a. ogłoszone zostały  w N rze 26  „P rzeg lądu  
lekarsk iego44 z b. r. Równocześnie upraszam y n a ju ­
przejm iej w szystkie dzienniki wychodzące w p a l i  
cyi na Siąsku i na Bukowinie o łaskaw e pow tórze­
nie uiuiejszej odezwy. K raków, du ia  2 8  czerw ca 
^ 900  r. Korni-,ija onjm rK aiąyna.

Dr Seweryn Kniaziołucki, były kierow nik m ini­
s te rs tw a  skarbu, Szef sekcyi, dziś rano p rzybył z 
W iednia do K rakowa.

Wystawa zabytków z epoki Jagiellońskiej. 
Począw szy od niedzieli dnia 1 lipca cena biletów 
ua w ystaw ę zuiżoną zostaje w niedziele i św ięta 
do 25 et., czyli 50  haleizy . W  inne dnie cena po­
zostaje ta  sam a, t. j. koronę. 1 'ały  dochód przezna­
czony je s t na zakupne obrazu „G runw ald44 M atejki 
d la Muzeum uarodowego.

Z kroniki policyjnej. Policya krakow ska przy­
trzym ała  wczoraj izrae litę  ze Lwowa, który , w yka­
zując się sfałszowanem  świadectwem moralności, że­
brał. A resztow any nazyw a s i ę , jak  obecnie podał, 
Salomon M andelm ann , a świadectwo opiewało na
nazw isko Dampa.

Licytacya. N a podstawie rezolucyi sądu powia­
towego w Krakowie, sprzedane zostauą w drodze 
licytacyi dzieła sz tu k i, a mianowicie re sz ta  obra­
zów dotąd niesprzedauycn, Dronzów i porcelany s ta ­
re j. tudzież inne ruchomości po ś. p. L udw iki Mi- 
ch-dowskim pozostałe. L icytacya odbędzie się dnu 
2 lipca b. r. o godz. 10  przedpołuduiem  i w dniach 
następuych w m ieszkaniu zajm owanem  przedtem  
przez ś. p. Ludw ika Michałowskiego , w domu pod 
). 10 przy  ulicy [irackiej na II  p iętrze, inform acyi 
udzielają* zarządcy masy spadkowej: adwokaci dr.
D adlez i dr. Dobija. .

Nauczycielem wędrownym dla ogroduictw a sa­
dow nictw a i w arzyw nictw a dla K rakow a i na jb liż­
szej okolicy, mianowało Towarzystw o rolnicze d ra  
S tan isław a G o l i ń s k i e g o ,  asysten ta  przy ka te ­
drze botaniki w K rakowie.

Ś luby . W  kościele S ióstr Felicyanek na Smoleń­
sku odbył się dziś śiub d r K azim ierza K oziańskie- 
go z panną M aryą Horoszkiewiczówną.

D z iś . w sobotę, pobłogosławionym będzie w ko­
ściele 0 0 .  K arm elitów  na  P iasku  zw iązek małżeń­
ski p d ra  E dw arda N owaezyńskiego, urzędnika mi­
n is te rs tw a  s k a rb u , z panuą Olgą K brnbergerów ną, 
córką A dolfa K ornbergera „ w łaściciela dóbr ziem­
skich i ro tm istrza ułanów i M aryi z W ereszczyu- 
skich K orabergerow ej.

Najście Morskiegc Oka. Z Zakopanego donie­
siono do „Lzasu-4, że strażnicy leśni z Jawo­
rzynki hr. Hohenlohego opanowali i zajęli przy 
pomocy żandarmeryi węgierskiej to m o ry  um 
sporne przy Morskiem Oku i rąbią las tamże. 
Lała ludność zaniepokojona teifli gwałtami wy­
czekuje pomocy władz wyższych, tembardzicj, 
że żantiarmerya nasza biernie się zachowuje, 
tłomacząc się brakiem instrukcyi.

„ Kronika lwowska. W ystępy goścm ue arty sty  
!- krakow skiego p. K amińskiego w tea trze  lir. iSaarb-

DuaowJi nw azam y nom inacyę p. z,aw iejsniego mc- r- „ „ .„ le n io m  rw iś odhe-
ty lko  za zupełuie uzasadn ioną , ale i d la miasto ka  cieszą u j  m ezw y ™  P „rtvBty ju tro  tru - 
wielce pożyteczną. W  szczególności mamy tn  na dzie się ostatn i w ystęp i ----- —  j_

Dla dogodności osób przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas Dory ką­
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h 
na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

K r o n i k a
Kraków, 28 czerwca.

Sprawa Wawelu Dowiadujemy się, że W y­
dział krajowy wdrożył już ostateczne kroki 
w sprawie budowy koszar dla przeniesienia tam 
wojsk z Wawelu. Kasa oszczędności m. K ra­
kowa kupiła plac. w tym celu przy ulicy Raj­
skiej za 50.00(1 K, a budowa gmachów rozpo­
cznie się już w jesieni.

Uniwersytet luaowy. Staran iem  krakow skiego 
oddziału U niw ersytetu  ludowego im. M ickiewicza 
urządzone będą w czasie w akacyjnym  w ykłady  z 
porozbiorowycli dziejów  Polsk i w m iejscach kąp ie­
lowych. Będzie to  rzadka  sposobność d la  w ielu ku 
racy  uszów, nie m ających u siebie w domu sposo­
bności , a  n ieraz możności słyszenia żyw ego słowa 
w ogóle, albo też  publicznego poruszan ia  tak  w a­
żnych a  drogich sercu każdego P o lak a  chwil z do­
by o sta tu ie j. To też mam y u a d z ie ję . że w ykłady

m yśli spraw ę konkursu  i budowy M uzeum , w któ­
rym  to konkursie uzyskali nagrody pp. K naus, Zu­
brzycki i Zaw iejski, a wszyscy trze j, dziwnym zbie­
giem okoliczności," zna jdu ją  się w buduwniczej »łu 
żbie m iejskiej. Świadczy to chyba, że ta  służba stoi 
na  wysokości swojego zadania.

Stowarzyszenie byłych słuchaczy studyum 
rolniczego. P rzed  kilkn  la ty  jeszcze wychowawcy 
studyum  rolniczego n a  uuiw ersytecie Jagiellońskim  
pow zięli myśl założenia stow arzyszenia, k tóreby  łą ­
czyło ich i po Opuszczeniu progów  in s ty tu c y i. tu ­
dzież u łatw iało  naw iązanie i u trzym anie stosunków  
m iędzy w szy stk im i, k tó rzy  na wszechnicy krakow ­
skiej szukali w iedzy zawodowej. P iękny  zam iar zo­
s ta ł ju ż  urzeczyw istniony. Na zjeżdzie byłych słu­
chaczy z okazy i 10 rocznicy założenia stndyum  ro l­
niczego , nowe stow arzyszenie pow stało na  podsta­
wie s ta tu tu  przez w ładze już  zatw ierdzonego. Ce­
lem stow arzyszen ia  w myśl s t a tu tu . je s t u trzym a­
nie łączności i solidarności koleżeńsk iej, oraz spój­
ni zaw odowej, środkam i zaś do osiągnięcia tego ce- 
ln są: z jazdy  koleżeńskie; udzielanie pomocy la-
ukow ej wychowańcom studyum  rolniczego w K ra ­
kowie (s typendya i zapom ogi;; urządzanie wycie­
czek rolniczych i odczytów ; przeprow adzanie wspól­
nych dośw iadczeń . oraz popieranie wszelkich do­
św iadczeń iuicyonuw anyeh przez stacye dośw iad­
czalne lub zakłady naukow e rolnicza; zakładanie 
bibliotek i w ydaw nictw  ro ln iczych ,^  oraz popieranie 
ju ż  istn iejących.

D nia 5 czerw ca b. r. w obecności 30  członków 
odbyło się p ierw sze w alne zgrom adzanie. Na p rze­
wodniczącego nowego stow arzyszenia w ybrano je ­
dnom yślnie prof. d ra  E m ila  G odlew skiego.

W szelkich w yjaśn ień  dotyczących stow arzyszenia 
udziela sek re ta rz  ,J. K. K rasick i. G rodzka 53.

Odezwa do pp. lekarzy w W . Ks. KraLowskiem, 
w G alicyi ua .Śląsku i na  Bukowinie. O rganizacya 
lekarzy  w celu obrony i popierania spraw  zawodo­
wych. uzuana oddawua przez ogół lekarsk i za ko­
n ieczną w dzisiejszych stosunkach, gdy w arunki bytu 
s ta ją  się coraz trudn ie jsze  i gdy w szystkie inne 
stany  i zawody kolejno się Organizują, je s t w prze­
dedniu urzeczyw istn ienia. Komisy? organizacyjna, 
w ybrana w tym c e lu , jeszcze w listopadzie z. r„ 
z g rona  lek a izy  krakow skich, w skład  k tórej wcho­
dzą drow ie: F ilin io w sk i, L angie, S choengu t, SI ipa 
i W eiM b erg , oraz profesorow ie B raun  . T rzebitzky 
i Zarew icz, p rzed łoży ła  opracow any wspólnemt siła­
mi s ta tu t m in isterstw u spraw  w ew n ętrzn y ch , które 
s ta tu t ten resk ryp tem  z dnia 1 m aja 1900  r. 1. 
1 4 .1 6 8  w całości za tw ierdziło . W obec tego nam iest­
nictwo we Lwow ie resk ryp tem  z  dnia 25  m aja 1900  
»  4 5 .1 5 8  zezw oliło ua zaw iązanie stow arzyszenia 
pod nazw ą: „T ow arzystw o samopomocy lekarzy
w W . Ks. K rakow skiem , w G alicyi, na  Ś ląsku i na  
B ukow inie, z siedzibą w K rakow ie44. — Obecnie

pa dram atu  "lwowskiego w yjeżdża na w ystępy do

^ H r H e l e n a  Mierowa złożyła na ręce nam iestnika 
kwotę 2 0 .0 0 0  koron na budowę jubileuszow ego ko­
ścioła św. E lżb ie ty  we Lwowie.

N a o»tatniem posiedzeniu m ag istratu  nadano kon- 
eesyę na nowo otworzyć się m ające ^ . e  aptek, 
we Lwowie magistrom  farm acyi pp. F ry  y 
Dewechemu na pierwszem miejscu przez.-gram  um
aptekarsk ie  proponowanemu k a n d y d a t ^  l  G usta- 

“ . *___ p«aJn urn non oWRnftmD
WOWl Adam ow i, trzeciem u z rzędu proponowanemu

k a i ) ry Antoni Małecki, sędziwy uczony, od paru  dni 
je s t  obłożnie chory; wczoraj nastąpiło  pew ne po-

:  uniwersytet* lwowskiego. n- M fre i Em a­
nuel B urzyński, asysten t p rzy  k a te d r*  -uatom ii w 
uniw ersytecie lw ow skim , otrzym a! stopień doktora 
wszech nank lekarskich. .

Z a g a d k o w a  w ia d o m o ś ć , w  ty ch d n ia ' 1 ” ade '  
szia do Lwow a wiadomość z Rzymu , że dr. Ml o- 
ła j Cyryl Ł adyżyński rzucił się do T ybru  i uto 
nął. Tym czasem  „D iło44 donosi, iż znajom y ra  a 
dyżyńsk irg r p . tz em aru ik  otrzym ał od niego kore­
spondentki t widokam 'zA b azy i, M eranu, W enecy. 
Rzvm n a w ostatnich dniach dostał k artk ę  od dra  
L adyżyńskiego z H am burga , w k tó re j żegnał się 
ze znajomymi i donosił k ró tk o , z -  w yjeżdża do 
A m eryki. Wiadomość więc z Rzym u o utopieuiu się 
d ra  L adyżyńskiego zaczyna być podejrzaną.

D r Mikołaj Cyryl Ł adyżyński, rodem z Sanoka, 
ukończył tam  w r. 1888  gim nazyum z odznacze- 
u iem ' W ydział praw ny ukończył we Lwowie, do­
k to ra t p raw a uzyskał przed trzem a la ty  i zaraz  w 
r. 1899  złożył egzam in adwokacki. N osił się z za­
m iarem habilitacyi na uniw ersytecie lwoy.skim. — 
Oświadczył się ukochanej od la t szkolnych kobie­
cie ale dostał odkosza i to go pogrążyły w m elan­
cholię, k tó ra  ostatniem i .-.zasp' przem ieniła się w sil­
ne roźdrażuienie nerwowe. P rzed  p ł  rokiem został 
zam ianow any adjunkt«m  sądu w D e .a ty n ie , gdzie 
jednak  zdenerw ow anie okazało się już  tak  wiel- 
kiem. że nie mógł urzędować, P rzez  kolegów był 
łubiany powszecnie. Z wielkiem zam iłow aniem  u p ra­
wiał grę na skrzypcach. Pochodzi z zam ożnej ro­
dziny. Ojciec je g o , zm arły  przed k ilku  la ty , był 
długi czas i aż do śm ierci burm i trzem  sanockim.

Egzamin dojrzałości pod p-zew odnictw em  prof. 
nn iw ersy te tu  p, T wardowskiego odbył się w I I  (nie- 
mieckiem) gim nazyum we Lw ow ie od 20  do 23  
b. m. Zgłosiło się 21 uczniów zw yczajnych, a 4  
eksternistów . Zdali: A clit A braham , A ttla s  T z a a l, 
B aran  Józef, B ardach M aks (z odzn.), B ruck  Kop- 
pel, D iinnenbaum  Dawid, F in k le r Osias. 1 jasaj 
K arol z odzn.), .law orski S tefan , L andau  Izaak , 
L andau  H enryk , M ehrer A scher (z odzn.), M atfus 
Izaak , Schenker Izydor, Schneck H enryk , Stoeg-

oaul i Z akrzew ski Jó zef. N r 6 ty g o d n i zostało  5 
reprobow anycii. D n ia  2 4  rano  odbyło się  u.-ouzvSte  
w ręczenie św iadectw  ab iiu ryen tom  p 0 przem ow ie 
przew odniczącego p. T w ardow skiego  

Wykrycie mordercy ś. p. Wołodkowiczowei
Z , ’ o d  w o ł o c z y  s k  donoszą] M orderca ś p w i ’ 
łodkowiezowej . k tó r a , ja k  wiadomo . zo s ta ła  zab ito  
w w agonie kolejowym .pod O dessą, z o s t a ł  w c z  
r  a j a  r  e s z t  o v. a n y. J e s t  to  m łody cz łbw ie l na- 
nalezący do personaiu  służbow ego kolei N azw isko 
jego dotąd nie wiadome. Je c h a ł on tym  sam ym  Do­
ciągiem, co ś. p. W ołodkow iczow a. M orderca  nrz 
znał się do ohydnej zbrodni. Z naleziono p rzy  n im 
znaczniejszą sumę pieniędzy. P o d e jrzan y ch  o wsnól 
nictwo w zbrodni je s t  rów nież jeszcze  k ilku  ludzi 
należących do personlu  służbow ego

Morderca ma być identycznym ze spraw ca 
zbrodni, której ofiarą padła przed niedawnym 
czasem na tej samej linii kolejowej p cwna gu 
wernantka. W szystkich konduktorów pocialu  
którym jechała Wołodkowiczowa arestLowAno 
pod zarzutem współwiny. M orderca zabrał 
ś. p. Wołodkowiczowej rozmaite kosztowności 
i pięć banknotów austryackich po lo o  zir 
Paszport zamordowanej wyrzucił przez okno 

Tak późne odkrycie zbrodni spowodowane 
zostało iiiesłychanem niedołęstwem rosyjskiej 
służby telegraficznej, dzięki której depesze szły 
z szybkością, co najwyżej listów.

L  dyecezyi tarnowskiej. P rzen iesien i: ks. F r a n ­
ciszek W ojtanow ski z B aranow a do B obow ej; ks. 
.lózef Ł azarsk i z Bobowej do Nowego R yb ia ; ks. 
Jan  Jach ty  1 z Nowego R ybia do B aranow a.

Pożary, w  nocy z 21 n a  2 2  b. m. w ybuchł 
pożar we wsi T adanie. koło K am ionki S trum iłow ej. 
P astw ą  płomieui padło 13 zagród  w łościańskich  i 
jedno dziecko, k tóre zostało żywcem spa lone . Ze 
spalonych 13 zagród je s t zaledw ie 5 asek u ro w a­
nych.

W  tym  samym dniu, tj. 21 b. m., około g„dz.
3 po południu, uderzył pióru u w chałupę w łcścia- 
n iua Herby, zam ieszkałego w pobliskim  przysió łku  
G aiku. .Spaliła się tam że chałupa do szczętu , a  od 
p ioruna rażony padł tam  je j w łaściciel trupem  ua  
miejscu.

Gorlice, 29  czerwca. W e czw artek  2 8  b. m. 
mieliśmy dzień u ro ez js ty  w naszem  mieście, po­
święcony pamięci ś. p. d ra  K aro la  N e u m a u n a ,  
k tóry  hojnym  zapisem oaoło 30.000 złr. obdarzy ł 
Tow arzystw o „Szkoły ludow ej44 w K rakow ie. Z apis 
ten  po przebyciu w szystkich instancy j i form alności 
postępowania spadkowego, został T ow arzystw u przy- 
zuany, a  w celu podjęcia go z jechali do nas p re ­
zes Tow arzystw a „Szkoły ludow ej44 d r E rn e s t B an- 
drowski i skarbnik m ecenas d r  Koy. Z te j w łaśn ie  
Eposobności korzystając, uczczono z in ieyatyw y za ­
rządu głównego 1 mi ej ncowego K oła Tow., pam ięć 
ofiarodawcy w sposób skrom ny a le  batdzo  pow a­
żny. O godz. 10 odbyło się w kościeie p a ra fia ln y m  
nabożeństwo żałobne, a o godz. 1J w sa li R ad y  
m iasta uroczyste posiedzenie m iejscowego K oła 
„Szkoły ludow ej44 wobec zaproszonych gości z m iasta  
i powiatu. Posiedzenie zagaił prezes Koła a z a r a ­
zem burm istrz m iasto p. B ieehoński, poczem  p rz e ­
mówił przew odniczący Tow. p. B androw ski, oddając  
cześć pamięci męża, którem u T ow arzystw o w azię . 
eznem być nie p rzestan ie  nietylko za h o jny  d a r 
ale także za to  świadectwo żywotności idei, ja k ą  
Tow. „Szkoły ludow ej44 szerzy. Obn p rzem ów ie­
niom tow arzyszył uioczys*y nastró j licznie zg ro m a­
dzonych członków K oła i zaproszonych gości. Oby 
postąpienie ś. p, d ra  N eum anna było tym  dobrym  
i szlachetnym  przykładem , k tó ry  p rzekonyw a i p0_ 
ciąga.

Potem  zw iedzili goście nasi ochronkę d la  b ie ­
dnych dzieci pod wezwaniem św. W ojc iecha . In s ty ­
tucya ta , dopiero niedawno w prow adzona w życie 
ma już swoje w łasne, bardzo przyzw oite  sch ro n ie ­
nie, pozostaje w zarządzie S ióstr m iłosierdzia  i  je s t  
praw dziw em  dobrodziejstwem  d la  dzieci b iednych  
rodziców, k tórzy  zm uszeni do zarobkow anis poza 
domem, zostaw iają dzieci czysto bez żadne j op ieki 
i m aieryalnej i m oralnej. His, tych  dzieci, a zb ie ra  
się ich codziennie dużo — ochronka, to  dom ro ­
dzinny. dom uciech dziecinnych i tro sk liw ośc i m a­
c ierzystej, k tó re j nie szczędzą podziw u godne S io­
s try  m iłosierdzia. A le i ta  in s ty tu cy a  ży je  ty lko  
z łask i i dobroci ludzi z .żeb ran eg o  p raw dziw ie  
grosza. A pruszą o ten  g resz  pan ie-op iekunk i a  
przedew szystkiem  p. B iechońska. M am y zaw sze n a ­
dzieję, że ostatecznie w ciężkich  chw ilach  zn a jd z ie  
się grosz na tę  serdeczną, ta k  zbaw ienną in s ty tu - 
cyę, ale żyezym j gorąco, by  zn a la z ła  jak ieg o ś  mo­
żnego p ro tek tora , bo na  to  w całej pe łn i zasłu - 
guje.

VI Trojan owicach.
K rakow em  położonej, odbył się 27  b.

w iosce około Z ielonek  podhtrł ai <1 O *7 *
egzaimfl w szkółce, założonej p rzez  k rak o w sk ie  
Koło pań Tow. .JSzfcoł] lu d o w ej44. S zkó łka  w od 
św ietnej szacie, w ybielona, p rzy s tro jo n a  w*" z i e l e /  
w ieńce i bukiety, w iązane rękam i dzieci w ie śn ia ’ 
czych, oraz dzia tw a saun., p rz y b ra n a  w s tro je  b a r 
wne, w esoła —  rob iła  n iezw ykłe  w rażen ie  p ięk n a  
i poezyi naszej roazim ej. P ie rw s z y  egzam in  to  u ro  
czycte św ięto w wiosce, pow iódł się  znakom icie  „ a  
52  dziatw y nagród  było 12. a prócz 8 re sz to  ze 
stopniem dobrym  zakończy ła  całoroczuą naukę . N a 
pam iątkę tego p ierw szego egzam in u , k rakow , cii 
Koło pań obdarzyło za zeb rane  p ien iądze  w kw ocie 
18-80. za pomocą okólnika, dz iew czątks k s iążeczk a  
mi, chłopców „k rak u sk am i" , nad to  w nag rodę  p rz e 
s ła ła  im p. K ereczkow a d robre  podark i.

P o  skończonym  egzam in ie  obecny k s M ichalik  
delega t R *dy szkolnej o k rę g o w e j, ciepłem ! sław y 
zachęcał dziatw ę do w ytrw ałości *  nauce  —  n a  
uczyciela w p racy  około w ychow ania i w nauczan iu  
dzieci. Z podniosłem w rażeniem  opuszczano nzkóflco 
do czego niem ało przyczyn ia ło  się zadow olenie ro ­
dziców.

Z Przemyśla p iszą nam : S tudenci, k tó rzy  zło 
żyli w przem yskiem  gim nazyum  polskiem  egzam in  
doji z kości, podejm ow ali onegdaj p rofesorów  sw o­
ich i d y rek to ra  u cz tą  w sali ho te lu  „ Y ic to r ia44 
P osypały  się płom ienne toas ty , przem ów iły  serca! 
wygłoszono m ejednę  m yśl szezv tną . gó rną . Pow *- 
żuy, a nimo to serdeczuy  n a s tró j b iesiady by ł znów 
wym ow nym  dowodem, że n asza  m łodzież w dzięczną 
byc u one, że w yrab ia  sobie pew ne ideały , że przy- 
w ięzuje się szczerze do sw ej szao ły  i profesorów  
swo.ch że szlachetne  ziarno , rzucone wpi aw ną ręk ą  
w m D dociane serca , w ydaje  plon b u juy  i bogaty, 
a ł  pe ne w zniosłych m yśli toastów  ab itu ryen tów :

es acza, S tam pfla, M azurkiew i za . Spław skiego, 
P ruv iu  iki go P odłusk iego  i Szym usika odpow iadali:

y rek to r P ie tk iew icz , oraz profesorow ie G órski. K ą- 
sinow ski, K ossow icz i W olańsk i. W śród  w esołej 
b iesiady nie zanom niano o uciśnionej k resow ej braciąwięc już ty lko  od dobrej woli i pośpiechu pp. leka-1 bauer Adam, W eiss Izr.ak, P fau  Uhannuie, s a ła t
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m atu rzy sta  M azurkiew icz zebrał on uczestników  
uczty  4 0  koron n a  rzecz giam azyum  polskiego w 
Cieszynie.

Do Drohowyźa na doroczny popis sieró t wycho­
w awczych rundacyi Skarbkow skiej zjechało w śro ­
dę około 3 U pierw szych tego  zak ładu  w ychow an­
ków. W ysłuchali oni m szy św., odpraw ionej przez 
pierw szego sw ego z p rzed 25 la ty  nauczyciela ks. 
E m iliana P oc ie ja  i złożyli w ieniec na trum nie  fun ­
dato ra  zakładu. U czestniczyli w tym akcie w szy­
scy. k tó rzy  p rzy jechali n a  popis tegoroczny, i cały  
personal zakładow y, a  przem ówił do nich n a js ta r ­
szy w zgrom adzeniu  p. .T. Zduńczyk. D ziało się to 
w kaplicy pam iątkow ej w lasku. S tam tąd przeszli 
w szyscy do zak ładu  . gdzie się odbył popis i p rzy ­
jęcie  gości w edle zw ykłego program u.

Do Rabki p rz y b y ło . według urzędow ej listy  go­
ści, w czasie od 5 m aja  do 2 0  czerw ca b. r. 107 
drużyn , obejm ujących 42 5  osob.

Na wystanie ogrodniczej w Tarnowie p rzy ­
znało grono jurorów  następujące nagrody:

[>yplom honorowy o trzym ała k ra jow a szkoła o g ro ­
d n icza  za  bogatą koiekcyę pięknych róż, ja rzy n , 
tru skaw ek , bukietów  i koszów kw iatow ych.

Medal złoty o trzym ali: Ks. K onstancya Sar.gn- 
szkow a z G um nisk (dy rek to r ogrodów p. Nowak) 
za koiekcyę pięknych róż i melon; k ra jow a szkoła 
ogrodnicza za  p rzedstaw ienie hodowli p ieczarek ; p. 
L. Freege z K rakow a za  w iązanki modne z róż i 
1 I odmian tru sk aw ek ; p. G ustaw  Pol, in spek to r 
botanicznego ogrodu w K rakow ie, za  koiekcyę pię- 
kuych róż i koiekcyę ciętych kw iatów  trw a ły ch ; p. 
Staehiew icz. ogrodnik  hr. K azim ierza Badeifiego 
z R uska za bardzo piękne ogórki; p. Id a  S okalska 
w T arnow ie za  bardzo piękne szparag i.

Medal złoty mały o trzym ał p. Paznrk iew icz, ogro­
dnik handlowy z T arnow a, za  bukiety , kosze z 
kw iatam i i róże kw itnące w wazonach.

Medal sreb rny  o trzym ali: p. Bibro. ogrodnik m iej­
ski w T arnow ie, za  piękne ogórki i kam panule: p. 
Felicya K ow alska za  koiekcyę p ięknych róż. ja rzy n  
i tru skaw ek : k lasz to r pp. U rszu lanek  w T arnow ie 
(Ogrodnik p. B iodrowicz) za  piękne róże, tru skaw k i 
czereśnie, ogórki i szp arag i: p. F ry d e ry k  S ta rk . 
ogrodnik  handlow y ze Lwow a za  p iękną koiekcyę 
róż, ogórki i tru sk aw k i; p. .Tózef K rzeczow ski 
ogrodnik or. S tadnickiego z N aw ojow ej za  piękne 
róże pienne w w azonach i ja rzy n y ; p. W ładysław  
D elekta. cuk ie rn ik  w Tarnow ie. z» p iękny i sm a­
czny to r t z m asy truskaw kow ej, g a rn irow any  t r u ­
skaw kam i i różam i.

Medal s reb rn y  m ały o trzym ał p. A ntoni K oziar- 
ski. ogrodnik p. Paw likow skiego z Medyki, za  bu­
k iet z róż: p. Roman Ł aza rsk i w T arnow ie za 
piękne ja rz y n y : p. Ludwik R oehr, ogrodnik hr.
S krzyńskiego z Zagórzan za  14 odmian trnkaw ek. 
Medal bronzow y otrzym ały  panie: A nna Ł onicka z 
G um nisk za  koszyk pięknych róż; p. Parasiew iczo- 
w a za piękne róże. tru skaw k i i goździki; p. B roni­
sław a R am ultow a z Teżowa za  tru skaw k i, szparag i 
i ag rest, jak o też  pp.: F ranc iszek  Ł azarsk i. .Tózef 
Kościółek i Ignacy Smalec, za  piękne kolekcye róż.

L ist pochw alny o trzym ała p. K a ta rzy n a  Vetula- 
niowa za szparag i i tru sk aw k i: p. K azim ierz Li­
gęza, ogrodnik J a n a  hr. Potockiego z Bobrow nik, 
za  begonie kw itnące, ogórki i g roszek i p K arol 
A lbrecht za  piękne poziomki.

’ Z Warszawy piszą nam : Jeden  ż  n ierzadkich  
z resz tą  w ypadków  bru talności policyi rosy jsk ie j 
znowu zanocować się godzi. Do domn przy alejach 
Jerozolim skim  pod N r. 8 2 .  należącym  do p. Sta- 
brow skiej . w ta rg n ę ła  w ubiegły  poniedziałek poli- 
e y a . by ukarać  s tró ża  tego  domu , Sokołowskiego, 
za jak ieś  przew inienie. S tójkow i zab ra li Sokołow­
skiego do cy rku łu  now ośw ieckiego, gdzie  dopiero 
znęcać się nad nim poczęli; zbili go szablam i, sko­
pali nogami i zam knęli do piwnicy, w k tó re j bie­
dak ten leżeć m usiał na gołej z ie m i, bo nie było 
na  czem siedzieć , do środy w ieczora. Dopiero w 
tym  czasie przyw ieziono go do domn ledw ie żyw e­
go. Sokołowski we czw artek  nad  ranem  um arł z 
powodu pobicia. Żona zm arłego dow iedziaw szy się. 
że je j m ęża w policyi w prost -k a to w an o , narob iła  
w rzaw y. S p raw a s ta ła  się g ło ś n ą . w a le jach  J e ro ­
zolim skich poczęli się grom adzić inni Stróże, W te ­
dy polieya p rze rażo n a , że może się w y ja śn ić , co 
było przyczyną zgonu Sokołowskiego . sprow adziła 
pogotowie T ow arzystw a  ratunkow ego i poleciła od­
wieźć zw łoki Sokołowskiego do s z p i ta la , aby tam  
skonstatow ano p rzyczynę jego  śm ierci.

P o licm ajster pułkow nik  Lichaczew  m a zam iar po­
wołać 60 0 0  stróżów  do pełn ien ia  obowiązków szpi- 
dow skich. O baw iał się więc o to bardzo, aby Stró­
że nie byli wrogo d la  policyi usposobieni. W  sp ra ­
wie te j. z pew nością mimo swej woli, „K u ry e r P o ­
ran n y  *\ żądny now inek, doniósł, że jeden ze stróżów  
u k rad ł co ś, a publiczność na  miejscu zrob iła  sobie 
s a ty s fa k c y ę . zbiwszy złodzie ja  do nieprzytom ności. 
S tróże, czy ta jąc to w K u ry e rz e “ , mówili: „ J a k  to 
publiczność obchodzi się z nam i: nas broni tylko 
p o lieya11.

P rz y g o d y  a r ty s ty - m a la r z a .  Zam ieszkały w K i­
jow ie znany  a rty sta-n ,a laTz p. E ugeniusz W rzeszcz 
padł w tych  dniach ofiarą n iezw ykłego  oszustw a. 
Do m ieszkania a r ty s ty  zg lom  się e legancko ub rany  
m łodzieniec, b iegle w ładający językam i polskim i 
francuskim , a  p rzedstaw iw szy  8tc jako kuzyn  inży­
n ie ra  Kosi ckiego. pom ocnika naczelnika kolei połu­
dniowo-zachodnich. ośw iadczył, iż ciotka jego . pani 
K osecka. u rządza  lo te ry ę  dobroczynną i rjla  zachęty  
pragnęłaby  nabyć k ilk a  obrazów  utalentow anego 
m alarza. A rty s ta  zgodził się n a  pew ne U stępstwa i 
młodzieniec, zd rad za jący  sm ak a rty styczny , w ybrał 
siedm  widoków w łoskich. K iedy umówiono się 0 ce. 
nę, młodzieniec oznajm ił, iż n a z a ju trz  pani K. p rzyj­
dzie sam a, zapłaci i obrazy  weźmie. Jak o ż  naza­
ju t r z  z jaw ił się tenże  sam  m łodzieniec, zaw iadam ia­
jąc , że ciotka z powodu słabości chw ilow ej przybyć 
nie może, lecz prosi o odesłan ie  obrazów , a służą­
cemu m alarza w ręczoną będzie um ówiona kw ota 
5(ill rub li. P . W . nie p o d e jrzy w ająo  nic złego, w y­
siał rażeni z owym panem  sw ego służącego z ob ra­
zami. Na jednej z p ierw szorzędnych ulic młodzie­
niec dorożkę zatrzym ał przed jak im ś domem, obrazj 
zab ra ł, poleciwszy służącem u, że pani K. tymczasem 
dziękuje i że pieniędze dopiero ju tro  odeśle. K iedy 
po dwóch dniach m alarz p ieniędzy nie otrzym ał, 
m iał się do inżyniera K.. lecz tu  dow iedział się. 
iż padł o fia rą  "szustw a, gdyż p. K. żadnego kuzy­
n a  nie m a i /o n a  jego żadnej lo tery i nie urządza. 
Zawiadom iona polieya za ję ła  się odszukaniem  obra­
zów i znalazła w dzielnicy, zw anej „na Podo­
lu "  u handlarzu GorUowa. krC rentiFów  m łodzieniec 
.skradzione o u A v  sprzedał za !<u rubli. O szusta 
dotąd nie odnalezień"

wód z niedaw no pośluhonym  m ałżonkiem . Fowodem 
m a być ta  okoliczność, że hr. L onyay, wdowa po 
arcyksięcin  Rudolfie, nie może zapom nieć o swojem 
dawnem  s ta n o w isk u . a  p rzyw yknąć do stosunków  
tow arzysk ich , pośród k tórych  ży je  obecnie.

Burza Z g r a d e m  zniszczy ła  dn ia  2 8  b. m. w ie­
czorem w szystk ie  zasiew y w dystrykcie  Borysow- 
g rad  i Ohaskowo w połndniow ej B ułgaryi. Grad 
z ran ił przeszło  100  lu d z i, z k tórych kilku zm arło 
z odniesionych ran  P ad ło  także  dużo hydła.

Wypadki w Chinach i herbata. W spółpraco­
w nik pete rsbu rsk ie j gazety  „N ow osti11 m iał sposo­
bność rozm aw iać z p. ('homze, zarządzającym  znaną 
firm ą T zin -Ł nń  jednem  z najpow ażniejszych p rzed ­
siębiorstw , prow adzących handel herbatą . P . ( 'hom ­
ze mówił: „Około 75 prc. ogólnej ilości herbaty ,
konsum ow anej w Rosyi. idzie do nas d rogą m orską, 
re sz ta  zaś — drogą lądow ą przez K atgan  i K iaehtę. 
Po do p ierw szej, obawy być nie może. gdyż w iększa 
część tran sp o rtu  je s t jn ż  obecnie w drodze, a t r u ­
dno przypuścić, aby C hińczycy. wobec znacznej 
flo ty  eu ropejsk ie j na  wodach chińskich, m yśleli o 
korsarstw ie . Inaczej m a się z herba tą , sprow adzaną 
do nas d rogą  lądow ą via K algan . T un-Pzao i K iachta. 
Kupcom rosy jsk im , k tó rzy  zakupili h erbatę  w tym 
roku w Phinach . grozi pow ażne niebezpieczeństw o, 
gdyż w iększą część zapasów  trz e b a  będzie wieźć 
przez prow ineye. w k tórych dzisiaj szerzy się po­
w stan ie . Tym  sposobem, o ile w jak najkró tszym  
czasie ni? będą w ysłane posiłki wojskowe w stronę 
K iach ty . nasi had ln jący  h e rb a tą  skazani są  na 
n ieuniknione banki uc.two. Jeże li w reszcie — tak  
zakończył rozmowę p. ('hom ze — nie mogę panu 
w skazać w yraźn ie  przyczyn nieporządków , zaszłych 
w Phinach. to muszę panu  oświadczyć, że n iepo­
rządki te są bardzo na rękę  angielskim  kupcom 
herbaty , k tórzy  dążą do w prow adzenia w pow szech­
ne użycie herba ty  cejlońskiej i daw no ju ż  m arzą 
o poderw aniu  rosyjskiego handlu h e rb a tą .11

R ozruchy srożą się w basenie zatoki Peczylij- 
sk iej, K iach ta  zaś leży o 8(1(10 w io rst od Pekinu 
JA’ ja k i zaś sposób posterunek w ojskow y w Kiach- 
cie może zapew nić bezpieczeństw o tran spo rtem  h e r­
baty. zuajdującym  się dziś o 4 0 0 0  w iorst od tego 
punktu , tego zrozum ieć nie możemy. Z daje się. że 
chodzi t.n o nic innego, ja k  ty lko o sko rzystan ie  
z okoliczności i podniesienie ceny herbaty . W y n u ­
rzen ia  p. Phomze tłum aczyć sobie należy  jako p rzy ­
gotow anie publiczności do tak iej podwyżki.

szczegółów ; w innych partyach  soliści dostra ja li się 
do zespolenia, z precyzyą w ystaw ionej opery. N ale­
żą się słow a nznania  doborowym chórom, szczegól­
niej chórowi męskiem u, k tó ry  w yw iązał się z zada­
nia znakom icie: był to jeden  z najlepszych w ystę­
pów w obecnym sezonie.

O rk ies tra  pod dzielnym k ierunkiem  p, H ocka za­
stosow ała się w zupełności do całego ansam blu

W czoraj wznowiono operę B elliniego „ P u ry ta n ie 11. 
W  koncercie te j staro  włoski ej opery, ja k  w pierw- 
szem je j p rzedstaw ien iu  n a  rozpoczęcie sezonu, za ­
równo soliści , ja k  chóry i o rk iestra  w yw iązali się 
znakom icie. Pow tarzan ie  szczegółów w ykonania by­
łoby zbytecznem . p . Oolomhati partyam i koloratu- 
row em i, p. G andolfi pięknem odśpiewaniem  aryi 
z ak tu  II I , pp. Cokkinis i Moro (w którego głosie 
jed n ak  czuć hyło zm ęczenie), zb iera li h n .zn e  ok la­
ski. Ś.

• M M M M M M *
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKLE, JAKI KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA PGD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - - 
— — — — — — •

Odznaczenie. M inister w yznań i ośw iaty  posunął do 
VIII k lasy  rang i pp. P io tra  P rysaka  i Józefa  Dobrowol­
skiego. profesorów „sem inaryum  nauczycielsk iego żeń­
skiego w Krakow ie.

Mianowania. Cesarz zam ianow ał rozporządzeniem  z d. 
12 b. m. sek re ta rza  u n iw ersy te tu  i p ryw atnego  docenta 
Chlam tacza  nadzw yczajnym  profesorem  u n iw ersy te tu  we 
Lwowie,

P rezyden t m inistrów , jako  kierow nik  m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych, zam ianow ał koncepistc  rządu  k ra ­
jowego d ra  R o b erta  K orna kom isarzem  policyi w B uko­
winie.

Przeniesienie. D yrekcya poczt przeniosła asy sten ta  po­
cztowego Ju liu sza  G łodzińskicgo z Brodów do Gródka 
pod Lwowem.

H o r e s p a n d e n c ) ’)! r e d a k c y l .
C z. B a g .  w P r a d z e .  T ak i młody i ta k i o p o rtun ista ! 

T ak , jak  Pan dzisia j, m yśleli i p isa li konserw atyści 
w „l zas ie“ przed 20 la ty  D zisiaj może m yślą  jeszcze 
taksam o, lecz nie odw ażą się tego pisać. A Pan chcesz 
tak  pisać. N aw et „C zas11 nie p rzy ją łby  Pańskiego listu . 
Pan chcesz wyzbyć się uczuć narodow ych, aby Panu  
w m yśleniu  n ie p rzeszkadzały . -  a m yślisz Pan fa ł­
szywie i b łędnie. T rzym aj się Pan tego, co P an u  młode 
serce polskie d y k tu je  i daj spokój sofisteryom  polity ­
cznym , zostaw  Pan ta k ą  robotę d la  sta ry ch  i niepopra­
wnych w yjadaczów  konserw atyw nych .

Z kalendarza. W  sobotę 30 czerw ca: E m ilii m i Lu­
cyny: w niedzielę 1 lipca T eóbalda opat. w yżu; w po­
niedziałek  2 lipca: N aw iedzenie X. 1'. M aryi; we wto­
rek  .3 lipca: tn a to la  i A w ita  kapł.

W schód słońca 1 lipca  o godzinie 3 m in. .37; zar-hód 
o godz. 7 m in. 50. Długość d n ia  godz. 10 m. 1.3.

Z krakowskiego obserwatoryum. lm ia  27-go czerw ca 
pochmurno, wieczorem m ały deszcz. T erm om etr od 1,3 0 
doszedł do 22 H C. b a ro m e tr  idzie w górę.

D nia 28 czerw ca o godzinie  7 rano  s ta n  barom etru  
był 739 0 mm., term om etru  139 <J. W ia tr  zachodni

Repertoar teatru letniego.
W  niedzielę 1 lipca: „N ietoperz11.

Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 z ł i .

OPERA,
Do rów nie w ielkich i popularnych oper \  erdiego 

ja k  „A ida" i „ T ra v ia ta “ zaliczyć należy bezsprze­
cznie i „R ig o le tto “ . czteroakrow ą operę , k tó rą  we 
czw artek  w ystaw ił w łoski personal w naszym  te a ­
trze.

P rzedstaw ien ie  „Rigolet.t.a11 tak  ze w zględu w y­
konania  ustępów  solowych i zbiorowych, ja k  chó­
rów  i o rk iestry , hyło bezsprzecznie najlepszem  w o- 
becnym sezonie. A czkolw iek mamy jeszcze w pa­
mięci dobre w ykonanie opery z przed la t dwóch, 
p rzy  obsadzie ról w części n iezm ienionej, przecież, 
zdaje  nam s i ę , że obecna in te rp re tacy a  opery, ze 
w zględu na  potoczystość i siln ie jsze  zaakcentow anie 
mom entów d ram aty czn y ch , ja k  dodatn i w spółudział 
chórów , znacznie korzystn iejsze w ywarło w rażenie.

P a r ty ę  R igo le tta , po jętą  doskonale przez B roggi- 
M uttin iego  w poprzedniem  stag ione , obecnie odtwo­
rzy ł p. Moro. N ie ustępując poprzednikowi, g rą  zna­
kom itą i in te ligencyą  użycia głosu do żywej i zm ien­
nej akcy i vv kreacy i tre fn is ia , p. Moro złożył po raz 
■wtóry dow ody ta le n tu ,  jako  śpiew ak i ak to r niepo­
śledni. Dobrze pojęta, g ra  z w ystndyow aniem  szcze­
gółów’ o raz  głos s ilny  i dźw ięczny, odpowiednio 
uży ty  z (wyraźną (lykcyą, u trw aliły  ko rzystne  w ra ­
żenia . jak ie  p Moro zdohył sobie odtw orzeniem  kr,-.a- 
cvj F ig ara  „ „ C y ru lik u 11 i T on ią  w „ P a ja c a c h 11- 
’ W ielką  siłą  A tra k c y jn ą  by ła  p. Coloinbati w roli 

G ildy. d a jąc  cały W , b  za le t sw ego głosu i pięknej 
k o lo ra tu ry  oraz czygtości in to iiacyi. P. C okkinis 
znany  nam rów nież dobrze W p arty i księcia  A lfre ­
da. tak  z ru ty n y , jak  w yb itnej techn ik i, czystą  in- 
tonacyą i pew nością dźw ięcznego g ł° sn każdorazow o 
utrw al;, w nas opinię , ja k a  zy sk a ł od pierw szych 
niem al w ystępów  swoich na scenie k rakow skiej, .su­
m ienne opracow anie, ja k  zespoli nie w ustępach zbio­
row ych, a w szczególności w k w artec ie  ak tu  czw ar­
tego p rzy n o izą  chlubę solistom , jak i całemu an ­
sam blowi. — P . G andolfi, jako  b andy ta  Sparafncile 

Hrabina Lonya y ma podobno, jak  donosi „M a b as is ta , w ładający  dużym  i pięknym  g łe se m , a  p. 
iryup irszag -1 z Rzyii,u * P a ry ż u . s ta rać  się o roz- I Goyoni, w ro li M agdaleny, uw ydatn ili wiele pięknych

Paragraf czternasty.
I znowu puszczono w ruch paragraf 14, bę­

dący achillesową piętą austryackiej konstytu- 
cyi, w interpretacyi bowiem takiej, jaką mu 
w ostatnich czasach nadano, pozwala rządowi 
obchodzić się bez parlamentu i pokrywać ko­
nieczne wydatki państwowe na podstawie roz­
porządzeń cesarskich. Mianowicie wydano obe­
cnie 5 takich rozporządzeń. Jedno z nich ogło­
szone zarówno przez dziennik urzędowy buda­
peszteński, jak  przez „W iener Ztg% ustanawia, 
że na cele wspólnych wydatków obie połowy 
monarchii mają płacić kwoty w dotychczasowej 
wysokości, t. j. A ustrya 6H4,i/4. ■#/„. a Węgry 
TL1 , / / . .

Dalej „W iener Z tg" ogłasza rozporządzenie 
cesarskie z prowizoryum budżetowem na czas 
od 1 czerwca po 1 grudnia b. r. i dwa po­
mniejsze rozporządzenia, dotyczące ulg poda­
tkowych dla dotkniętych katastrofam i okolic, 
mianowicie dla Lubiany w Krainie i Klappai 
w Ozechach, a nadto rozporządzenie o dotacyi* 
z funduszów państwowych dla państwowego!
funduszu melioracyjnego.

Rzym, 30-go czerwca. Senat uchwalił treść 
a d r e s u  w o d p o w i e d z i  n a  m o w ę  t r o ­
n o w ą .  W adresie tym wyrażono, iż senat spo­
tyka się z królem w życzeniach, aby obecna 
sesya parlam entarna odbyła się w duchu trą ­
dy eyj parlam entarnych włoskich. W dalszym 
ciągu podnosi adres, iż obowiązkiem jes t Włoch, 
ze względu na ich stanowisko międzynarodowe, 
brać czynny udział w akcyi mocarstw tam. 
gdzie rozchodzi się o cywilizaeyę i ich własny 
interes narodowy. Włochy potrzebują spokoju 
na wewnątrz, a jedność ich w dynastyi Sa­
baudzkiej znajdzie niewzruszoną podstawę.

Dziś senat będzie obradował nad prowizo- 
rynm budżetowem na miesiąc lipiec b. r.

Izba poselska uchwaliła już wczoraj to pro­
wizoryum budżetowe 278 głosami przeciw 74 
głosom, a dziś zajmie się nowym regulaminem 
obrad.

Londyn, 30 czerwca. „Daily Telegraplr1 do­
nos. pod datą wczorajszą z P r e t o r y i :

Od niedzieli starali się generał F r e n c h  
na lewem skrzydle a generał H a m i l t o n  na 
prawem, jakoteż 11 dywizya w centnim oto­
czyć pozycye nieprzyjacielskie, znajdujące się 
na wzgórzach w odległości dwudziestu kilku 
Kilometrów od S i l v e r t o n u .  — Przyszło do 
walki trzy dni trwającej. W nocy z wtorku na 
środę nieprzyjaciel cofnął się ku wschodowi, 
wzdłuż kolei, prowadzącej do zatoki D el ag o  a 
S traty wojsk angielskich wynoszą około 150 
ludzi. W głównej kwaterze spodziewają się, iż 
uda się gen. B u 11 e r o w i przeciąć Boerom 
odwrót.

Londyn, 30 czerwca. Marszałek R o b e r t s  
donosi, że konwój angielski, który doszedł do 
L i n d l e y ’!! został zaatakowany przez Boerów. 
I dało się mu wprawdzie przebić, lecz stracił 
10 zabitych i 54 rannych, a w tem 4 ofice-

N  A  D E S Ł A N E
(A ltykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr W. Sadowski
ordynuje podczas lata, jak dawniej u wód 

w  B e i c h e n h a i l .  W illa Sclkjnh&im.

Dr Wł. JEaleszewski
b . asystent kliniki lekarskiej Uniw, .Tagiell., 

ordynuje jak  dawniej w sezonie letnim
W KARLSBADZIE

Alte W iese „Drei Staffeln. 954 ?

Dr Franciszek Krzyształowicz
po powrocie z P aryża, ordynuje w chorooach 
skórnych r wener ycznych przy P i» c u  Matejki,

L 3, od godzinny 3 —4 po południu.

ZAKŁAD EANBAZCTO-OBTOPFDYCZNY
(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON 
GORSETÓW w wielkim wyborze i!T

ZOFII WĘGRZYNOWICZ

niw.

Rozporządzenie, dotyczące prowizoryum bu­
dżetowego zezwala na pobór podatków i czy­
nienia wydatków zwyczajnych w dotychczaso­
wej wysokości, zezwala ministrowi skarbu na 
cele najkonieczniejszych inwestycyj, na wzmo­
cnienie kas państwowych, w razie potrzeby za­
ciągnąć dług rządowy vv wysokości 50 milio­
nów koron, wreszcie wylicza cały szereg spe- 
cyalnych kredytów jakie pod koniec r. 19<>U 
mogą być zużytkowane.

W  kredytach tycli udział Galicyi wypada 
mLernie, nad wyraz mizernie, tak że upośle­
dzenie nas co do uwzględnienia potrzeb kraju 
w wydatkach państwowych, niestety, można 
powiedzieć, że znowu o duży krok naprzód po­
stąpiło. Jestto  jedyny — a trzeba przyznać, 
bardzo robaczywy — owoc, jaki spadł Galicyi 
z drzewa „zwycięskiej" obstrukcyi parlamen­
tarnej , najpierw  niemieckiej a potem cze­
skiej ! . . .

dc i tonu 
wiadomości ,.N. Reformy".

Lwów, 30 czerwca. Dr Antoni Małecki, któ­
ry zachorował był na bronchitis, znajduje się 
jnż w rekonwalescencji.

Rektorem politechniki został ponownie wy­
brany dr Niementowski.

Dziś w południe o godzinie pół do 2-giej 
w przystępie obłędu rzucił się z okna pierw­
szego piętra na bruk ulicy Sokoła były urzę­
dnik namiestnictwa, W itold W olański, i zginął 
na miejscu.

Dziś w południe pod przewodnictwem prof. 
dr. Tadeusza P iła ta  odbyły się narady Izby 
handlowej i przemysłowej, przedstawicieli han­
dlu. rolnictwa i przemysłu, celem zaprotestowa­
nia przeciw zamienionemu podwyższeniu taryf 
kolejowych. R eferat przedstawił poseł dr. Ko- 
liszer. poczem przyjęto rezolucyę, oświadczają­
cą się przeciw podwyższeniu, jako nieliczącemu 
się z warunkami ekonomicznemi kraju, a zmie­
rzającemu do bezwzględnego tylko powiększenia 
dochodów.

„Słowo Polskie" donosi, że sesya sejmowa 
specyalna dla sanacyi finansów krajowych mo- 
żebna już była w lipcu, jednak udaremniło ją  
stanowisko m arszałka czeskiego, który obawiał 
się zbytniego roznafhiętnienia! Sesya jednak za­
pewne zwołaną zostanie na wrzesień. Stanowi­
sko rządu wobec uchwał konferencyi marszał­
ków krajowych ma być zdecydowane.

Wiedeń, 50 czerwca. 'Wczoraj w obecności 
reprezentantów m inisterstw a spraw wewnętrz­
nych, handlu i k o le i, nadto nam iestnictwa i 
gminy m. Wiednia, odbył się tn dolno-austrya- 
cki wiec młynarski.

Praga, 30 czerwca. „Polit.ik" donosi, że sej­
my krajowe zwołane będą w j e s i e n i  b. r., 
celem podjęcia obrad nad krajowym podatkiem 
od wódki, k t ó r y  był przedmiotem obrad ankiety 
marszałków krajowych.

Cheb, 30 czerwca. Z powodu przyjazdu je ­
dnego z koryfeuszów narodowo-niemieckich tu­
tejsi ultrasi niemieccy pozrywali na dworcu ta ­
blice z napisanó czeskiemi. Zajścia nie przy­
brały większych rozmiarów.

Budapeszt, 30 czerwca. Na walnem zgroma­
dzeniu członków Banku węgiersko-galicyjskiego 
dla produkowania nafty referent sprawozdania 
dyrekcyi zaznaczył, że produkeya nafty w ko­
palni „Potok" zwiększyła się znacznie.

Hanowersko-galicyjskie gwarectwo w Krośnie 
uchwaliło wypłacić w bieżącym roku tytułem 
dywidendy od akcyi 1P40 K, wobec 10 K roku 
przeszłego. _________

Wojna w Chinach.
Londyn, 30 czerwca. Donoszą tu, że ,,Boxe- 

rzy11 odnieśli wielkie zwycięstwo nad wojskami 
europejskiemi.
l onayn, 30 czerwca. Z Szangaju donoszą, że 

wicekrólowie otrzymali polecenie, ażeby nie wy­
konywali żadnych rozkazów, które nosiłyby daty 
po Ki b. m. Okoliczność ta  zdaje się wskazy­
wać na zamach stanu.

Londyn, 30 czerwca. Z W a s z y n g t o n u ,  
rzekomo donoszą, że pomiędzy kontyngentami 
wojsk europejskich wybuchły nieporozumienia. 
Rosya protestuje bardzo poważnie przeciw 
wzmożeniu się wpływowi Japonii na sprawy 
chińskie.

Londyn, 30 czerwca. ..Daily Telegraph" do­
nosi, że L i h u n g c z a n g  odjechał wczoraj do 
P e k i n u  z K a n t o n u  na wyraźny rozkaz 
c e s a r z o w e j - r e g e n t k i  i cesarza K n a n g- 
s i a.

Londyn, 30-go czerwca. „Times" otrzymuje 
wiadomość, rzekomo pochodzącą ze sfer sztabu 
generalnego rosyjskiego, że Chińczycy zaatako­
wali linię kolei żelaznej mandżurskiej i prze­
cięli linię telegraficzną między W ł a d y w o -  
s t o k i e m  a P o r t -  A r t h u r e m .

Rząd rosyjski zagroził za pośrednictwem 
swego ambasadora w P  e k i n i e , że w razie 
uszkodzenia kolei przez Chińczyków użyje ca­
łych sił, aby się pomścić.

S traty  ytojsk europejskich wynoszą przy a- 
taku na T a k  u: A n g l i c y - ’ 27 zabitych i 
97 rannych; A m e r y k a n i e  — 4 zabitych i 
28 rannych; F r a n c u z i  — 1 zabity 1 10  ran­
nych; N i e m c y  — 6 zabitych i 16 rannych; 
W ł o c h y  — 5 zabitych i 3 rannych; J  a p o ń- 
c z y c y  — 2 zabityoh i 3 rannych; A u s t r y a  
1 zabity i 1 ranny i R o s y a  — 10 zabitych 
i 27 rannych.

Bferlin, 30 czerwca. Od jednego z urzędni­
ków niemieckiego Banku austryackiego w Szan- 
gai nadeszła wiadomość, że Europejczykom w 
Tientsinie nie zagraża już żhdne niebezpieczeń­
stwo i że w Szangai polepszyły się stosunki 
handlowe.

Nowy Jork, 30 czerwca. Z W a s z y n g t o n u  
donoszą do „New York Tribune", że kontrad­
mirała K e m p f f a ,  dowodzącego eskadrą Sta­
nów Zjednoczonych pod T a ki i ,  zastąpi wice­
admirał R e m e y. Kemptfowi ma być wyroczo- 
nem śledzwo z powodu, że nie wziął udziału 
wr ataku eskadr międzynarodowych na forty w 
T a k u.

Waszyngton, 30 czerwca. Gabinetowi przed­
łożono projekt konwencyi pomiędzy wicekróla­
mi chińskimi a konsulami państw  obcych dla 
obrony obcych poddanych, gabinet jednak u- 
znał że obecnie nie czas jest nad tem obrado­
wać.

Szangai, 30 czerwca. Donoszą tu, rzekomo z 
urzędowego źródła, że wiceadmirał A I e k s j e w, 
dowodzący w P o r t  A r t h u r ,  ma otrzymać 
dowództwo wojsk rosyjskich, znajdujących się 
w północnych Chinach.

Tientsin, 30 czerwca. Admirał S e y m o u r  
donosi

Dnia 23 b. m. dotarliśmy do Tientsinu. Od­
dział mający nas bronić, z bagnetem w ręku 
spełnił swoje zadanie. Z 23 na 24 odbyliśmy 
marsz nocny a z nastaniem dnifi przybyliśmy 
do „Małego arsenału" opodal od Tientsinu. 
Załoga chińska arsenału przyjęła nas na pozór 
przyjaźnie, aby przyjąć nas później morderczym 
ogniem. Później jednak udało się nan pozycye 
ich obejść, przyczem zabraliśmy im jedno dzia­
ło. Następnie zajęliśmy arsenał, a wraz z tem 
4 działa i znaczną ilość broni najnowszej kon- 
strukcyi. ] iziala te obróciliśmy przeciw fortowi 
chińskiemu, który został zbombardowany.

Przy pomocy znalezionej amunicyi byliśmy 
w możności trzymać się kilka dni. jednakże 
w tem przeszkadzała nam znaczna ilość cho­
rych 1 .annych. Dla tego prosiliśmy o pomoc 
z Tientsinu.

Pomoc przybyła z T i e n t s i n u  26 doszli­
śmy do tego miasta.

Jokohama, 3u czerwca. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej okazało się, że zdania ministrów 
co do stanowiska, jakie ma zająć J a p o n i a  
wobec wypadków chińskich, były podzielone. 
Jedna część ministrów, a między nimi minister 
wojny, przemawiała za tem, aby Japonia wzię­
ła na siebie stłumienie powstania w Chinach, 
inna zaś — wyraziła przekonanie, że Japonia 
winna się ograniczyć jedynie do obrony cudzo­
ziemców na terytoryum  chińskiem.

przy  ul. Floryańdfc iej L. 5 , 1. piętro.
Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­

sety ortopedyczne (prostotrzymacze). Peloty dla 
kobiet ■ chłopców do la t 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi­
czne; hegary, chłodnik' i worki na lód dla cho­
rych, aparaty Leitera, balony Polic, i t. d.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 1 *25 10

Poleca się łaskawy® względom Sz. Pofficziosci.
S A P O M E N T U O L

(Maść Sapomentholowa) 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGE­
NIUSZA M ATUIjI, aptekarza w RADOMYŚLU 

koło TARNOWA.
Dostać można w każdej większej aptece po 

cenie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 
5 kor. h  1 h o
Celem ochrony przed naśladownictwanii proszę 
żądać wyraźnie: „Sapontbntholu wyiobj Euge­

niusza Matuli".

Bn(?fłosę
N H

T Ł H

wmiLOtfy
K O H E h l

Praska maść domowa. Wszędzie przy pracy 
zdarzają się okaleczenia, które należy Lhroiić 
przed zapaleniem i ■zanreczy.szcżelTTffli.': Uw tego 
należy wybrać taki środek który rany chłodzi, 
ból uśmierza, a temsanwm gojenie przj spies.ja. 
Takim środkiem jest słynna praska maść do­
mowa z apteki B. F raguera w Pradze. Dostać 
jej można w każdej aptece. 171 y

Skład fortepiandw
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

M ichał IToncpkńfcki-

kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 30 c z e r w c a  1900.
kor. Iial.

R entŁ  a n s try ack a  papierow a . . . . . . .  97 5 J
„ „ s r e o r n a ...................................  97 :«)

4 r ent a  an s try ac k a  z ło ta  11 fr 90
4"/0 „ „ koronowa . . . . .  97 30
4°/0 „ w ęgierska z ło ta  ■ ■ . . . ■  l id  75
4°/0 „ „ koronowa . . . . .  9l On
Akcye Banku anstro- węgierskiego . . .  • . 174‘

kredytow e . . .‘ .....................................  H9l 50
Londyn 242 30
M arki .  .................. ......................................... 116 52'/.,
20-io M arkówki . . . . . . . . . . . . .  J3 70
20-to F ranków ki  ............................ 9 23',..
W łoskie banknoty  . . ■ ................................. £0-95
D ukaty  ; • • • • • . • • ...........................   • 11 33
Losy w ęgie rskie prem iowe . . . . . .  D9 -
Losy tu reck ie   ......................   . 1,1 —
Akcyi Ą nglobanku  ......................   . 2ł0 50

„ U nionbanku  ........................ 5 '0  -
„ B aukverein  5*0
„ L aenderbankn   ........................  4.15
„ Kolei Lwowsko-! zerniow ieekiej . # 1
„ n P o ł u d n i o w e j .................................. 118 r>o
„ „ E l l ^ t h a l ....................................... 4/8 50
„ „ N o r d b a h n ......................................  Ujd.O —
» n S t a a t s b a h n ......................................  6 '-

„ Alpim. . . . .  . . . .  4^8 no
„ T ureckie T a b a c z n e ................................. 21’! - -

R uble   .........................................   . m

BerHn, 3o c z e r w c a  I b o o .
B ankno t” au stryack ie  84 70
K ró tk i W iedeń  ....................................• 84 1.5
B anknoty  ro sy jsk ie ..................216
K ró tk a  W a r s z a w a ..................... .................... .... 215 80
4 ‘O / j  Listy polskie . . . . . . . . . . . . . .  97 10
R en ta  włoska  ........................................   94 iń)
Akcye austry ack ie  kredytow e . . . . ■ . . . . 21 l i  25
Ultim o r u b t e ....................... ...................... • . . .  21 ii 25

Wiedeń, 2 8  c z e r vVc a  1 9 0 0 .
Spiry tns g o to w y .......................... ...............  > «5
L ena n a f t y ................................... ...............  7 g,,
Pszenica (m aJ> c z e r w ie c ) ...................... • • . . . ■  7 7"
Zyto m aj, c z e r w ie c ) .......................
Owiet (m aj, c z e r w i e c ) .......................  . . . . .  5 34
K n k u r n d z a ...................................................

Przy iiach i zaMack-py sMlack i zapisack
pamiętajmy

3 Towarzystwm „ S z M  M n E

Koniak „fran li
nagrodzony złotym medalem, przez pierwszo-

1 ■ ■ 1 1 _ ■• ~ ---------nyl~ i. A. Hawełka c. k. Nadworny 
dostawca

w Krakowie.



.\iyilziila. 1 1900.

|  p o w i e ś c i o w e  p o l s k i e  >. n ie n r o M - k ie .
h l C l L l \ l  dziełu i l l u Mi o N, tanin  sprzedaje  

i spis p o sy ła : J  B A A L  w  M y ś le n i c a c h .
1.495 a  3

Pomocnik handlowy
tylko z Iiiindln papieru. z wyrnliioncin pismetrt. 
biegły w języku iiurtP*|('cJnl znajdzie  zaraz 
um ieszczenie w Handlu J u l -  K u r k i b w i o z a  
w  K r a k o w i e ,  M a ł y  R y n e k .  i;i8H 2 4

Z powoi wpili do sprzedam:
kandelabr kryształowy, stół palisan­
drowy i takaż konsola rzeźbiona
wszystko staroświeckie, Wiadomośi 
w .Magazynio iHryntlwkćrlity, ul,
św. . Ma r k a  1. B w K'rakowie. las? 2 a

HYGIENICZNA OCHRONA KOBIET. . s e u z a -  
e \  j u v w y n a l a z e k  , p o l c c f t n y  p r z e z  l e k a r z y  
P r o s p e k t  w y s y ł a  z a  n a d e s ł a n i e m  10 c e n ­
t o w e j  m a r k i  d y s k r e t n i e :  ..Hansa1, Lwów-

I
maa i; iu

Student filozofii
g Maiiista. poszukuje I-kcyj na czas 
wakacyjny. P rz y g o to w u je  uczniów 
szkół średnich we wszystkich jipzed- 
miot n-h. Zgłoszenia przyjmuje D r  
F ih m o w s K i  w  K r a k o w i e , u l i c a  
św  A n n y  N r .  11 1.471 4 4

Ważne dla Rolników.
P o s M u ru ję  d o s ta w c ó w  m le k a ,

z najhliższycn okolic Krakowa lub z 
miejscowości położonych w pobliżu ko­
lei : Kraków - Tarnów . Kraków - Sucha. 
kraków-Oświęritn. Zgłoszenia: K. Go­
to-: yńska , krnlói f i  uf. Słairkowska / / -. 

1 * 4  i  .4

P rak tyk an t 4
u k o ń c z o n ą  I I .  k l a s ą  g im n a z . y & l iu i  z n a j d z i e  
u m i e s z c z e n i e  w H a n d i u  p a p i e r u  l l i h s  o  4
J u l i a n a ,  K u n k i e w i c z a

w Krakowie, Maty Rynek.

Fabryka krawatek
w Krakowie, róg Rynku  

i ul. »w. Jana 1,
poleca najmodniejsze krawatki wła­
snego wyrobu b e z c e n .

1 2 8 9  a  10

R  O  W  E  I ł  Y .
Pierwsza pracownia mechaniczna

W. S C H I N D L E R A
K raków , F loryań sk a  55,

w y k o n y w a

wszelkie naprawyrowerów
i maszyn do szycia,

z a k ta a a  d zw o n k i e lek try czn e
i  w y r a b i a  5 8  51  ó 2

specyalne maszyny do wyrobów masarskich,
w o g ó l e  w s z y s t k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  m e c h a n i k i  
w c h o d z ą c e  —  i  o d s t a w i a  n a  c z a s  o z n a c z o n j ,  

p o  cenach możliwie przystępny®*1

n o w a  u  e  f  o  r  m  a .

l i n o l e u m
( o s o n r iw Y  h a n d e l )  

w  k o i o P A o n  n a  w s k r o ś  p r z e c h o d z ą c y c h  
w yroby  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e ;

n a j t r w a l s z e  pokryci podłogi d e  caiych przestrzeni, t a k ż e  j u k o  chodniki, podkładki przed 
‘ umywalnie i j u k o  wielkie dywany.

F .  C . C O Ł Ł U U N N s  N a o n f o l Ł e r  A . R E I C H L E  W I E D E Ń .
I . ,  K o l o w p u t r i n g  3 .  ts t  io 12

Najtańszeni źródłem dla Amatorów jest

j i  I i K I S T B E R G A  Q
Magazyn aparatów fotograficznych o

w Kraluwie, hotel „pod Różą."
Sprzedaje również p o w e n y 99P a f n i a a_ i bezłańcucliowe

„ N o r * i c u r i i “  po ccnacli niebywale niskich. 1224740 
o o o o o o » o o o o o o o o o <

piejtrowy. z e  s k le p e m ,  w pobliżu ka­
plicy. d o  s p r z e d a n ia .

1’o t r z J m a  g o tó w k a  o ko ło  41U10 z łr .. 
m szt.ii m oże z o s ta ć  p rz y  h ip o te c e .

Wiadomość pod adresem: h .  Ł tfayii- 
ska  w l\  ca f ow ir, ul. św . A , : y :a  L .

1 4 4 7  .4 5

9 0 9 9 l 9 9 9 9 9 9 9 9 9 1 9 9 m
-  ^  B U ,  .

1.  nem jeu? - ffl 9
wrw-łwal A p r o b o w a n e  p r i n z  p u i f  

Akademia medyczną 
w P a r y ż u ,  Atitz^iowaoe 
p r z e z  f o r m u l a r z  offl- 
c t a l n y  f r a n c T i z k i  s e n k  
c l o n o w A & e  p r i « * i  r ® d < j  - f m  

t f e d y c t b *  w  pe t« r i

m i
o-.ourgu,

”  Co*t»dhj4ce ró-^tjor.ttloir w tanaoicijodu ^  
. 9  1 p i g u ł k i  < e  4 * .. 1 1  I '  I  .  4 ^  m i #  w e  W

^  w s z y s t k i c h  t o . ' ,  a i e ^ h  chorob, k t ó r e  w y w o -  V

:ł L , i  z s r u d M  i k r o f w u e T  ip u c h i in j r ,  re f*  «. 0  
m e  k a n a ł ó w ,  huw.' y ecc.- rł2bołciv l e\ c 
e i w  k t ó r y  o. z w ^ k i c  Z r 11 1 .  j e s t  z u p e ł n i e  7

9  Dezm iecznem ; w Chlorozio (bitdiczce), V  
9  w L eucorrhóe białych upłtwachj. w Ame 9  
A  norrhóo  łzttrzymtme zupełne lub czficio- ^  
a  we r«giW«me*r i/l w  SucLuteOh, i S y ll is  gfe 
™  organiczne^ t-i.. X>stzter.znie podzją ™  
9  icZk.iom łrodek ter, ,» ,  ^-łZ-- y- M
a  ezaj iilnT, do podiyw:»£ r .  - zmn i do ^  
S  w».i«cnii.ni» konztfłucjE '.1 mfztycznysh, £  
w  ełebyeh iuo ndkbiocysb,
9  N.B — Jc,d nitcłjrleg:. :ab zcpruiiego W 
^1  żelaza, jeat iekaritw tm  a»epewcex. ro*- 9
A  o r z a z t  j ą e e u i  J z k  > d o w ó d  c z / z f - i l c i  '  d S

aatentyczności prawdziwych P ig u l in k ^  
B lanourda, żądać należy, naazą pieczęć na ?  

0  aiebrze 1 podpi* n s s a  ni- • ? - V
9  niniejazy położony u •p o -S S £ o * ? ć £ A * 0 9  
0  da aielonrji etykiet^ s  ę  #

9  ą p t e k a r z  w y a r y ł u .  « u *  a o H a e z H T E .  * e  J  
m  WT8T»*BOAĆ SU riŁSZEKSTW. V

•  9 9 * * 9 9 9 9 1
io  la  o

Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Mtowarzyszciiio zarejestr. z ograniczoną pmyką.

(biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
p o le ca :

dachówki podwójnie f a l co wa n e  — 
systemu wienerbergskiego — w ko­
lorach czerwonym lub czarnym; — 

rurki drenowe różne] wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wy­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
C enniki i próbki w y sy ła  bezpłatnie.

N o w o ś ć !

Nr. 147.

N o w o ś ć !

Maszyn ceglarskich
i c a łk o w i t y c h  u r z ą d z e ń  jakoteż m a s z y n  p a r o w y c h  

dostarcza ODLKWARNIA ZELAZA i FABRYKA MASZYN
„HUTA MARYI WALERYI“

L u d  w i k  H I N T E R S C H W E I G E R
L ich ten b g ę  p rzy  Weis:, G. A o * try a  I;i ]s

Automatyczny przyrząd
ao obrzynania cegły,

austr. iiarcnt Nr. 4.s|4?o:t. król.-wi;g. ]i/Stónt 
zgłoszony. Oszc/.^dność na in-acy. I’it;knv. 
równy krój. () :io jn t. witjkszn wydolność niż 

przy in acy ręc/ucj. (h‘gły sn; mc jisu jn.

Kfaljg8yiilislr.pfos|ltty za iarmo i opłat.

Dni ciągnienia 
tej grupy

2 s t y c z n i ; 1 l i p r a

1 l u t e g o 10
1 w r z e ś n i a

1 m a r c a 1
1 m a j a  
5

2 “ s b i p a i h f  
15

5
r>

15
10

5

21 ciągnień

p u k - i tu m  n n s t ą p u j ą i ł i j

roozm e
Ogylne główne

u jedni m roku 
•koło 1 ,200  0 0 0  koron.

Najbliższe ciągnienie 
dnia I lipca.

  I sierpnia. I września. ____
p o l e c e n i a  g n d n ą  g r u p ę  l o s ó w  z l i a t y e b m i a s t o w e m  p r a w u m  g r v  p o  

z ł o ż e n i u  p i e r w s z e j  i d r u g i e j  r a t .c .

RJówne wygrane 
w każdym roku

Koron 70.000 Koron lo.ooo 
IOO.UOO Litów lio.O(M) 

Lirów ^u.tłoo Koron Oojmhi 
Koron Ot i.ooo _ ji i fiou

•tO.(MM) ‘J O  (MM
40.000 .. I ( M).( M H

Li im w  . i n . o o o  Li im w  .'».Yo( m 
K łir.  loo.(MM) K o r o n  To .imm) 

9(».(MKI - |o *immi

OM MMI 0 0 . 0 0 0
JłU.O(>0 .

1 weg. hipoteczny upraw, do gry, 
1 los ziem. upraw, do gry I. em., 
1 los ziem. upraw, do gry II. em., 
1 węgier. los Bazylika,

Tę grupę możim otrzj mm na 2 9

1 włoski los krzyża,
1 austryacki los krzyża,
1 węgierski los krzyża,
1 węgierski los Jósziy.
raf miesięcznych po 10 koron.

O liczne-
451 O O

zamówienia uprasza
Z a n z ą d .

'PANIK i W YGODNE

mieszkania letnie
z km  hiiiaini, ilo w ynajęcia.

Zarząd door hr St. Genois, Jaworze 
(Ernsdorf przy Bielsku).

1209 4 5

OBWIESZCZENIE.
L  2 .4 87 .    © ---" '

M agisirat u ra s ta  W ieliczki podaje do 
celem w ydzierżaw ienia praw a propinacyi 
cyjnej, tudzież praw a jtohoru dodatku gminiHżgo

—  i:mi 2 :t

powszeclm ej w iadom ości, że 
pohoru należytości propina- 

w m ieście w Wieliczce> 
w raz « Kednieą dolną . M ierżą tzk ą  na lat 6 tj. od 1 stycznia 1901 r. 
do 9 1 g rudn ia  I fitOfJ r . . jak rów nież celem poddzierżaw ienia praw a po­
horu kiajow yeh opłat konsum cyjirych w jiowiecie sądowym w ielickim , 
z wyłączeniem  gm iny  L ednicy ni*-mioekiej i Zabaw y, na la t 4 tj. od 
1 tycznia l ‘H)l r. do 91 g rudn ia  1904 r., odbędzie się dnia I g  l ip c a  
1900 r  W' godzinach urzędow ych przód południem  d o  g o d z in y  12ej 
w hinrzo M ag is tra la  tu tejszego  puldiczua lic^tac.ya za pomocą ofert 
pisemnych.

Jako cenę wywołania ustanawia się obecnie pobierany 
czynsz dzierżawny, a mianowicie:
a )

«)

od

od wpro-
K. 2 0 .0 0 0  h.

,  22.H37 „ 
9 .0 0 0  „

OH

5 1 ,9 9 7  „ OH

O

z Llzkl-żaww; jirawa jnąipinaoyi kw otę 
z dzierżaw y praw a poboru opłat gm in. 
wadzuiiyeli w ohręli m iasta  trunków  . . . .  
za prawo poboru opłat k rajow ych konsunnyjnycli

Razem . 
klór('j w yżej licy tow ać-się  liędzie.

i Merta wniesiona, zaopatrzona stem plem  na 1 ko r., w inna zaw ierać: 
wysukose ofiai-owaiiego czynszu dzierżaw nego z praw a propinacyi, 
z praw;, poboru dodatku gm innego i z p raw a poboru dodatku k ra ­
jowego koiisuiueyjnego. ma być w każdej tej gałęzi osobno w ofercie 
w pisała  słownie i cyfram i:
wndyum od ceny wyw ołania vf wysokości 10%  m a być albo w go- 
tówci tuli w papierach publicznych w artościow ych w edług nom inalnej 
w artośd  do oferty  dołączone:
oświad-zenie o leren ta . że mu w arunk i licy tacy jne dokładnie są znane

9o
^  /■ S /■N /■ S /^ L  / N

w \ / \ y  v  v /  'V  v /  >v v /  >y w  v V | v v v \ 7 w  w  v /  O  v /  O T j/
(K    _  /U
J, —= r  Ces. król. uprzyw, —  —

999 o

!
Fabryki Szklą taflowego I Luster <1; 

KUFFER & BŁASER
T a r n ó w - B w  o r z e  c . 1 8 5  5 7  9 8

99
(>

iP. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł,
(jj polecamy s w e  -w ^ x > o b y - ,  które pod względem jakości 
(J) nie ustępują czeskim i belgijskim.
(■) ■ ■ ■  C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
/ k
t  Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.

VI/
/ V /V »V| / V/V /S  O  o -

w  \ / \ 7 n7 w  w  w  w  w | w  s / w w w r  w w w  J

9999o

ftĘ T  Natychmiastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierwszej i drugiej raty. I ‘icnvsz;| 
r a t ę  zaleca się wysłać przekazem pocztowym d a l s z e  s p ł a t y  u s k u t e c z n i a  s i ę  p r z e z  p n e z i u u a

k a s ę  o s z e z ę d n o ś e i .  n i e  p ł a c ą c  p e r t a .

L a s y  t e  z a t r z y m u j ą  z a w s z e  i s w ą  w a r t o ś ć  i m ę ż n a  j e  p r z e t o  k a ż d e j  c h w i l i  s p r z e d a  - lu l i  z a s t a w i , ' .

E d w a r d  U p b a n 9 Berno,
Wielki plac Nr. 25, dom własny.

Najspiesziiiejsze załatwianie wszelkicl bankowycn transakcją.
H IT  Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie Prowizya dobra. 1189 I lo
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Bardzo irielka ilość 
'osób noo)t zdrowie

takau*. ■dryymw* używanie

PIGULER PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D C A U Y IN ’A
§ro-ieit ,,opu arny- >.«e ć iu tszeg o  czasu , fcaono- 

m iezr. >, *atwy niycSal Czyszcząc f  r e . w ,  ta tę  się 
/ a s * « ViY»i. '.traw ie we w sz y s tk .c h  c tio ro b ac li ch r 
oicznvc.(i jak o io  : s ta je , reu m ety zm y  p rze s ta rza łe  (
k a ta ry  t u r w i * . ra tL o m a , zaruk  p o k a r m i  u kob ie t, 
g r u c z o ł .u .u . .•-!>■,» a e r w ó w , b -ae  ap e ty tu , 

w sze lk ich  /.aąmt-.ctaclg m d ło śc ia c h  an em ii, złetn 
k w a w ie ttn .! p ow o tnem  tu n k e y o n o w a m u  .

F IG  'ii f  K i O A V  V I  I f  tą  dc n a b y ta  we 
wtzyttiw.h więfijryen opiekach bmeta.

i* FAE tŹ€ ■■ }  |g I.; o
jdWiTOrj Saint-JDern

M . B e y e r a  i  S p ó ł .
W KRAKOWIE.

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

w i e l k i  Z a l c ł a d
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych.

SKŁAD FABRYCZNY TOffASCF PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości 

f 9 T  s p r z e d a j e  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :
B IE L IZ N A  D Z IE M N N A  1 1 1 7 7 0

u t
K o s z u l k i

d z i e n n e
d l a  p a n i e n e k

g ł a d k i e

i że się tym że w zupełności poddaje, wi>isane i w łasnoręcznym  potl- 
jtisem ćaojtatr/oiie:

d )  uaiv iz<ie ^ je ż e l ib y  dziei-żawea nie m ieszkał w W ie liczce , m a być 
w o tertie dokładny <><b'e8 zam ieszkania podany.

Oferty w edług tej torm y spoi-jęądzonc hętlą w dniu  w yżej wym ienio­
nym do gołlz. 1 2ej w południe przez kom isyę licy ta ty jn ą  przyjm ow ane.

Wedłr.g tt>i form y nit“ sporządzone i później wniesione o ferty  nie 
będą uwzględnione.

Resztę w arunków  licyTaeyjnyeb m ożna przejrzeć w kancelary i M a­
gistrat,u k a rleg o  czasu w godzinach urzędow ych.

Magistrat król. wol. gór. miasta Wieliczka,
<lnm 21 czerw ea 1 9 0 0  r.

Burinistr: D r  Z. M ic z y ń s k i .

M S*= m II
NAJDOSKONALSZE, ZA NAJLEPSZE UZNANE

płngi sta low e,
h k f . n i f  N k t e d a i i e  i i l j i i g o n a l n r  
U l  U l l j  , | 0  l ą h  |  t o r f o w i s k .

polne walce pierścieniowe i gładkie 
z blachy stalowej, 

s i e w n i k i  „ A g p i c o l a 11

kosiarki do tPTiuok*ticzyny
g ra b ie  do  s ia n a  / zboiza, do  ‘p rze w ra c a n ia  

s ia n a ,
patent, przyrządy do snszenia owoców, 

jarzyn i t. d., 
pr& ey do  w in a  i  ow oców ,

jak o też  do wszelkich celów,
©G m ł y n k i  d o  o w o c ó w  i  w i n o g r o n  OO

maszyny [db tłoczenia winogron,
U T  S am odzie lne  I M  

patent, pulewacze „SYPHONIA“ do win. 
latorośli i do tępienia pszonaka i mszyc,

ruchome kotły  z piecem, 
p a n n i k i  d L o  p a s z y .

w y rab ia ją  i d o starczają  ich w n a j n o w s z e j  k o n s t r u t y i  

ces. i  k ró l. w y ł. u p rz . fa b r y k a  m a szyn  ro ln iczych , odic icarn ia  kclaza  i h a m ern ia ,
Holc z a łóż- 1 S  w -  Wiedeń, II11., Taborstras&e 71. 7 r,°  r o b o tn ik ó w .

a -n  a  *MO ® S
• ® ! S E

I  " - a s  J  5  
® .2  J3 ► O 2 
g «15 i  £» N o *°* «  ® k — S# CD S  *SJ m **c  i w ta o  n« I *25 *

I  I o  5 
“  te j s  S : "  =o O5 o  “  S*

f ’0  £ n ®%
f Ł a S ^ S I
i f  t s t  *■ .  

- • s - e - s s  . i

43 O

O .

Odznaczone przesiłc 400 z ło tem i, srebrnem i i bronzowemi medalami na wszystkich
większych wystawach. 1215 .4 l o

S z c z e g ó ł o w e  k a t a l o g i  i l i c z n e  u z n a n i a  w y s y ł a  s i ę  z a  d a r m o .  - -  Z a s t ę p c \  i o d s p r z e d a j ą c y  p o t r z e b n i .
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Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
p ł ó c i e n n a ,  s z y r t y n g o w a .  g ł a d k a  i u b i e r a n a  r ę c z n e m i  i m a s z y n  h a f t a m i  o r a z  k o r o n k a m i  

MT~ w  b a rd zo  w ie lk im  w y b o rze
W ielki wybór kraw atów  jedw abnych i batystowych. —  G łów ny sk ła d  łtiw/j

( ’rń
łty
pcnorm alnej tryko t owej p ro /. l>ra <1 ustana  Jacgera. —  K a fta n ik i  zdrow ia  

de ISimłn je d w a b n e , baweł. i siatkowe. - Sze lki, sp ink i i p a sk i do kos: ul /  lancl 
Z ;u n ó w ien iii z a m ie js c o w o  u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą .



Nr. 147. N O W A  R E F O R M A .

N A JL E P S Z E  H Y G IE N IC Z N E

T o w a r y  G u m o w e
do celów sanitarnych

polecają  I 111

Reim i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
C enniki darm o. W y sy łk a  dyskretn ie .

= Na długie wieczory. =
J e d y n i e  z n a n a  Vr; •pożyczania książek 

J .  G U M P L O W IC Z O W E J  przy placu WW. 
Swiętycn L. 8 w Krakowie, świeżo zaopatrzoną 
i powiększoną zo sta ła  w dzieła polskie, n ie­
m ieckie. francusk ie  i angielskie p ierw szorzęd­
nych pisarzy. 74 14 55

# • #  Z am ów ienia  z p ro w in c ji usku teczn ia  
się o d w ro tną  pocztą.

Plac WW. Świętych L. 8 . 

t M M M M I I I U M M M M M M W

i wyszynkuiątTcli mwo.
Pierwszy krakowszi fabryczny S 
s k ł a d  aparatów do wyszynku f  
piwa zapomocą powietrza i kwasu 5

1293 5 1(1

| K a r o l a  S c h w a r c a ,
! Kraków, ul. Grodzka 32,
| poleca swoje pierwszorzęd. wyroby 
| po cenach umiarkowanych.

L. W. :f785fi. 1484 2 4

Sanałoiyum  i zakład wodoleczniczy

JA W O RZE (ERNSDORF)

Ogłoszenie konkursu.
\\ ' celu nadania jednego stypen-

dynm  w rocznej kwocie tysiąc sześć­
set, (1 (><>0) koron, z fuiidaeyi stypen- 
(fyjnej ś. p. Maksymiliana i Franci­
szka Ksawerego Siemianowskich 
(lla młodzieży polskiej oddającej się 
sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, 
ogłasza się niniejszem konkurs.

O powyższe stypendyum mogą s ię  

ubiegać młodzieńcy narodowości pol­
skiej, urodzeni w obrębie Królestwa 
Galicyi 'i Lodomeryi wraz z W. Ks. 
Krakowskiem, którzy ukończywszy 
szkołę .Sztuk pięknych w Krakowie, 
albo też osiągnąwszy w sztuce ryto- 
wania na s ta li , miedzi lub drzewie 
pewien wyższy stopień artyzmu, pra­
gną jedynie dla wydoskonalenia się 
i nabycia wyższego wykształcenia 
w obran} m zawodzie, utlać się za 
granicę

Prawo nadania tego stypendyum 
służy Wydziałów,, kraiowemn.

Pobór stypendyum trwa tylko 
przez rok jeden i może być jedynie 
w ważnych wypadkach za zezwole­
niem c. k. Namiestnictwa n» dalszy 
jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania 
swoje do Wydziału krajowego naj­
dalej do dnia 2 sierpnia b. r . ,  a 
to byli uczniowie c. k. szkoły Sztuk 
pięknych w Krakowie za pośredni­
ctwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci bezpośrednio. Do podań 
Załączyć n a leży : metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstw a, świadectwo z 
c. k. szkoły Sztuk pięknych w Kra­
kowie, względnie dowody, iż kandy­
dat kształcił się w rytownietwie na 
stali, miedzi lub drzewie i że osią­
gnął w tej sztuce pewien wyższy 
stopień artyzm u, wreszcie dowody, 
iż kandydat tylko dla wydoskonale­
nia się pragnie udać się za granicę 
i że należy do narodowości polskiej. 
W podaniu należy wskazać zakład 
lub miejscowość za granicą, w której 
kandydat zamierza kształcić się dalej 
i przedstawić oraz cały plan dalszego 
kształcenia się za granicą, a wreszcie 
podać dokładny adres, pod którym 
petentowi rezolncya Wydziału kra­
jowego ma być przesłaną. Wypłata 
stypendyum nastąpi w dwóch półro­
cznych równych ratach z góry, z któ­
rych pierwsza zostanie wypłaconą 
zaraz po nadaniu, druga zaś z po­
czątkiem drugiego półrocza szkol­
nego , jednak tylko w raz ie , jeżeli 
stypendysta wykaże, że kształcąc się 
za granicą według planu przedsta­
wionego w podaniu, czyni postępy 
w obranym zawodzie.

2 Wydziału krajowego
Królestwa (ialu yi i I odomeryi z  W. Ks.

Krakowskiem.
We Lwowie, 15 czerwca 1900 r.

  Gpott.
Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
m ożna dziełku radcy  san ita rn eg o  d ra  M di­

lera . tra k tu ją c e  o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i piciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojaw iło  się w 30 w ydaniu.

P rzesy łka  w kopercie za  80 ct. w zn a ­
czkach listow ych. 88 25 25

Curl Rober, Eraunschweig.

na S lą z k u  a u s tr y a c k im  pod B ie lsk ie m .
3000000000000< XX> 00<  X X  X X X X X X X X X X ^ X X X X X X > '>  04x:

1 Otwarte przez cały rok!
Urząd pocztowy i te leg raficzny , s tacy a  kolejowa. Urocze położenie górskie n stóp Be­

skidów śląsk ich : k lim a t łagodny, zdrowy. Now oczesnqwzorowe u rządzen ia  lecznicze i kąpielowe, 
a re ty len o w an e  ośw ietlenie, w yborna re s ta u ra c ja  pod ścisłym  dozorem lekarskim . 1124 18 28 

K ierow nik lekarsk i Dr. Artur Zopoth, sp e c ja lis ta  w h y d ro te rap ii i chorobach kobiecych.
Dzierżawca dóbr i kąpiel K a r o l  F o r n e r ,  inspektor Zakładu.

»xjoiooo(QOtotototGoę 
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA W  BIELSKA
(stacya kolei Rziedzice-Żywiec). —  Cały rok otwarte.

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle elektrycznem , ma­
saż. gim nastyka lecznicza, kuracye dyetetyczne i terenowe. -  Z kom­
fortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, 

fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty  deptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.

'Telefonu międzymiastowego Nr. iyl.
Ceny umiarkowane. W czerwcu 15% opustu.

Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych infonnacyj do 
starcza każdej chwili 970 29 38

Zarząd Zakładu.

•  H e rb a ta  z B rodów  ! • Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATC ROSYJSKA
C C

zbioru m ajowego, poleca h an d e l

W. Adamowicza
21 w  j3 ro d a o l )  na  pograniczu rosyjskiom . 82 0

1 fu n t ,,Familijnej“ bardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
I fu n t „Melange de Moskau“  w oryg. opak., najlepszej 2.50 
I fu n t „Imperial11 cesarskiej, w oryginainem  opakow aniu 4.50 
1 fu n t „Okruchów11 z najlepszych h e rb a t kw iatow ych . U20 
Z nakom itej Kawy „Ceylon11 fran co 5 kilo, k ażd e js tacy i pocz. 9- —•  H e rb a ta  z B rodów ! •

o o @ @ @ @ @ @ o @ @ o o o i @ @ @ o o o o o o o o o o
Stficya kolei __ _■ __ __ Poczta

Iwonicz. r u T A n i A i y i tidograf.
Powozy n;i J L M r U l I  ■ 0M i Ajiteka

stiicyi. w miejscu.

Najznakomitsze szczawy słono - alkaliczne, jod, brom i żelazo 
zawierające. Kąpiele słono-jodobromowe, borowinowe, igliwiowe, 
zimne basenowe, zabiegi hydropatyozne, m asaż, zakład gimna­
styczny. Oświetlenie elektryczne, wodociągi, woda do picia źró­

dlana. W roku b. nowe łazienki TT. klasy.
Pora kąpielowa od 2<>go maja do końca września. Do ^Ogo 

czerwca i od 2()go sierpnia mieszkania tańsze i w tej tylko po­
rze świadectwa ubóstwa będą uwzględnione.

Wody, soli i ługu można dostać we wszystkich składach 
wód mineralnych i w Zakładzie zdrojowym.

Zgłoszenia załatwia i prospektu, wysyła opłatnie zarząd Zakładu.
D p . K l e m e n s  D ę b i c k i ,

1022 7 8 lekarz i kierownik Zakładu.

0 - 2

1 154 4 4

SrECYALISTA GORSETÓW Z PRAGI

HERMART PIESEK
w Krakowis, ni. Grodzka L. 4,

f
poleca NOWOŚCI każdego rodzaju damskich i dziecięcych

GORSETÓW!
Gorsety do prostego trzym ania się, jakoteż hygieniczne do wyrównania nierówno 
zbudowanych osób. £  Zamówienia z prowincyi wysyłam odwrotną pocztą.

s=o
s=o

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D Y J J A Z D Y

ważnego od dnia. Igo maja 1800 noku (według czasu środkowoeuropejskiego).
Od JAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza): PRZY JAZU DO KRAKOWA (względnie Podgórza):

5.15 r. poc. miesz. 1825 z K rakow a p. Zw ierzyn ] do Oświęcima, m a połączenie: w O święcim ie do
5 3 0
5.35 r. por. osoh. Nr 
5 42

ze Z w ierzyńca 
1042 z Podgórza Płaszowa 

„ „ p rzy stan k u

8.31 rano  poc. posp Nr. 
8.38 ,, ,, .. ,,

z K rakow a 
z Podgórza Pł.

8.10 rano  pociąg osob. Nr 
8.20 , „ „ „

15 z K rakow a 
„ z Podgórza Pł.

W iedn ia  i W rocł.; w Spytkow icach do Sierszy 
wodnej, W adow ic i Suchy (odjazd z K rakow a 
i ze Z w ierzyńca ty lko  od 1 m aja  do 40 wrz. wł.) 

do Podwołoczyak, m a połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w T arnow ie do Stróż, Nowego 
Z agórza, S try ja , H usiatyna, Y  Sącza, (a od 
1 lipca do 18 w rześn ia  aż do Orłowa), ■ w 
Rzeszowie d iy fa s ła  i Nowego Zagórza, w J a ­
rosław iu do R aw y R uskiej i Sokala, w P rze­
m yślu  do Chyrowa, we Lwowie do Ickan, S try ­
ja , (od '/.d o  l/H do Skolego) Jan o w a , w K rasnem  
do Brodów, w Podw ołoczyskach do K ijow a i 
Odesy, w Morkach W ielkich do Grzym ałow a. 

do Tarnopola m a połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy, w B ierzanow ie do W ie li­
czki, w Dębicy do T arnobrzega  i N adbrzezia, 
w Przem yślu  do C hyrowa i N. Z agórza, we 
Lwowie do S tan isław ow a, S try ja , Ław ocznegb, 
do R aw y rusk., Janow a, w K rasnem  do Brodów 

do Kocmyrzowa.
do Husialyna, przez Suchą, Nowy Sącz, N. Z a­

górz; m a połączenia w K alw ary i do W adowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Z w ar­
donia, w Chabówce do Zakopanego (od '".Łlo 
■?„), w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Z agó­
rzan ach  do (iorlic, w N. Z agórzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i Pesztu.

| do Zakopanego k u rsu je  od 1 czerw, do 30 wrzos, 
w Suchy m a połączenie do Żyw ca i Dziedzic, 
do Z w ardonia, 

do Podwołoczyak, m a połączenia w T arnow ie 
do Orłowa i Kuszyc, w Rzeszowie do Ja sła , 
N. Zagórza, H u sia ty n a, we Lwowie do Ickan, 
w K rasnem  do Brodów, w T arnopolu do Kopj - 
czyniec, w Borkach w ielkich do Grzym ałowa.

1 do Wieliczki, m a połączeuie w Podgórzu-Pła- 
I szowie do Oświęcim a.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 8213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, m a połączenie w T arnow ie do Stróż,*

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z K rakow a

8.30 rano pociąg osob. Nr. 8411 z K rakow a

8.f>5rano poc. miesz. Nr 1833 z K rakow a (p. Z w.)
9.09 n „ „ „ ,. z Zw ierzyńca
9.10 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł.
8-1"  n „ „ „ „ „ zP odg . prz.

10.20 prz. poł. poc osob. Nr. 23 z K rakow a 
10.34 „ „ „ „ |  1014 z Podgórza- Płasz
10.41 J „ „ „ „ „ p rzy stan k u

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z K rakow a 
1 1 f — ,, „ „ „ ■■ ■■ z Podgórza Pł.

1.25 po poł. poc. m iesz. 481 z K rakow a 
1.41 ., „ „ „ z Podgórza Pł

J a s ła  i Non ego Z agórza  i H u sia ty n a , w Rze­
szowie do Ja s ła , w J arosław iu  do B a  wy ruskiej 
i Sokrla, w P rz  .m yślu do (Jhyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczyak, Ickan , B ukaresz tu , K onstanc.

3 .- -  p° poł. poc. m iesz. 1807 z K rakow a (p. Z w .)| ^  ośw .ęeim a, m a połączenia  w Spytkow icach 
J 15 ” » - z " w,le fziIlcA  I do Sierszy \ ’ . . —

I
Sierszy w o d n e j, 

cław ia.3 21 „ „ „ „ 1034 z Podgórza Pł.
3-28 , „ „ „ „ „ przyst.
5.25 po poł. poc. osob. Nr. 29 z K rakow a |
5.38 „ „ „ „ „ 1028 „ Podgórza Płasz.
■ - „ „ „ „ „ „ „ p rzyst.)

8.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z K rakow a |
8.25 „ „ - J  „ z Podgórza Pł.j

7.33 wiecz. poc. m iesz. 1831 z K rakow a (p. Z w .)|
7.48 „ „ n z Z w ierzyńca I
7.50 „ ,, osob. 1018 z Podgórza Pł. I
7.59 „ „ p rzyst. >
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 8215 z K rakow a )  ao Kocmyrzowa.

w O św ięcim ie do Wro-

do Zakopanego, k ursu je  w dnie powszed.poprzcdz. 
każdą  uiedz. i św ięto o d 1 :,/(1 d ę 17/,,, przy tym  poc.1 
50“ „ zniżenie ceny jazdy  z K rakow a do Zakop.

do Stróż (przez T arnów ) m a połączenie w Rod 
g ó rz u ’- Płaszow ie do Suchy, w Stróżach do 
Newego Sącza, 

do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 
( hyrów) m a  połączenie w K a lw ary i do 'W ado­
wic, w N. Sączu i S tróżach (od 1 lip. do 31 sier.) 
do Orłowa i Koszyc, w Z agórzanach  do Gorlic.

Podwołoczysk, m a połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a ; we Lwowie od 
Ickan , B ełżca; w Rzeszowie od Ja s ła ;  w T a r­
nowie od Stróż, a o(p i  lipca do 31 sierpn ia  
od Koszyc i O rło w a ^ ^

Przemyśla (przez ( 'hyrów, X. Zagórz, N. Sącz, 
Suche),,, m a połączenie : w Nowym Zagórzu 
od S tan isław ow a; w Z agórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i Nowyir Sączu (w czasie od 1 
lipca do 31 w rześnia) od Koszyc do Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego (od 1 m a ja  do 
30 w rześnia).

Ickan m a połączenie w Ickanach  od K onstanc 
tynopola (okrętem  dc Konstancy!), K onstanc., 
B ukaresz tu  ; we Lwowie od S try ja1, a od 1 
1, m a ja  do 30 w rześn ia  od Skolego; w Prze­
m yślu od Nowego Zagorza, Chyrowa
Kocmyrzowa.

7,47 rano puc. osoh. lo lń  (|0 Podgórza p rzy st.) 4 Żywca, m a połącz, w Suchy (od K,. do 17/„ w duie 
7.55 „ „ „ „ „ „ P łasz .) powszed. po każdej niedz. i św ięcie) od Zako­

panego i Chabówki; w lY\lvvaryi od W adowic. 
Podwołoczysk, m a połączeni" w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w K rasnem  od 
K ijow a i Brodów; we Lwowie od B ukare­
sz tu  i Ickan , M unkaesa, Łowoeznego i S try ­
ja  ; w T arnow ie od Nowego Sącza ; w Bie­
rzanow ie od W ieliczki.

4k>8 rano poćiąg osoh. Nr 12 do Podgórza Pł 
4.40 ., „ ,-f ,, „ Israkowli

8.13 rano pocH soh. 1017 do Podgórza przyst.
*  „ „ ,• „ _ „ Płasz.

8.2n „ „ mie.sz. 1802 do Z w ierzyńca
8.49 „ n n n do K rakowa (<J. Zw.)

8.Q5 rano pociąg posp, N r 2 do Krakowi

7.40 rano pociąg osob. Nr. 0^12 do K rakow a )

8.10 28 K rakow a

8.40 rano poc osou, Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.42 „ ,. •• „ „ „ K rakow a

1033 do Podgórza prz.)
' sz.l

10.12 p. poł poc. osoh 
10.20 „ ,v r P łasz
10.28, „ K>iJjZ. 1808 „ Z w ierzyńca
10.40 „ n K rakow a (p. Z.)
10.y9 rano poc. m iesz. Nr. 482 do Podgórza P.I
11.15 „ „ „ „ „ „ K rakow a
1.00 po poł. poć:''osob. Nr. 8214 z K rakow a

Oświęcima,
W rocław ia
W adow ic.

z Wieliczki.

m a połączenie w Oświęcimie od 
W iednia ; w Spytkow icach od

1.18 po poł. poc. os. Nr. 
1.40 „

14 do Podgórza 
„ K rakow a

Pł.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. O do K rakow a

3.14 po poł. poc. osob. 1013-do Podgórza przyst.) 
4 “(i „ „ „ „ „ P łaszow a]

„ (ftW  24 „ K rakowa ]
3.20
3.45

8.48 wieczór poc. posp. Nr. 1 z K rakow a

9.15 wieczór puc. osob. Nr. 17 z K rakow a 
9.25 „ „ „ „ „ z Rodgórza Pł.

| do Ickan, m a połączenie w P rzem yślu  do Ohy- 
] row a i N. Zagórza, w Ic k an a ch  do B u k a r  sztu,
j Konst.ancyi, da le j ok rętem  do K onstan tynop .
) do Podwołoczysk, m a połączenie we Lwow ie do 
I S tanisław ow a, S try ja , Łowocznego, M uukacsa,
J w K raauem  do Brodów i K iiowa. w Podwoło-

1

w K rasuem  do Brodów i Kijowa, 
czyskach do Odesy i K ijowa.

9.30 wieczór poc. miosz. 483 z K rakow a (
9.49 „ „ I  „ z Podgórza Pł. / do Wieliczki.

10.20 wiecz. poc. osob. Nr. 25 z K rakow a |
10.33 „ „ „ „1028 z P o dgórza-P łasz .. do Żywca.
10.38 „ „ „ „ „ n „ Prz>,8t-)

do P( dwołoczysk, n a  połączenia w Tarnow ie do 
Orłowa i Koszyc (od L lipca  do 31 sierp.), w  Dę­
bicy do T arnobrzegu, N adbrzezia i v k ierunku  
ku  Przew orsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Ja s ła , N. Z agórza i Ghyrowa, w Przem yślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i P esz tu , we Lwowie 
do Czerniowiec, S try ja  i Skolego (od %  do

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z K rakow a 
11.00 _ „ „ „ ,. z Podgórza P.

4.23 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4.SJ0 P)oC7
^ n m iesz. 1H34 „ Z w ierzyńca
4 5 0  a „ „ „ „ K rakow a (p.Zw .)

8.) 4  wieczór poc
8.25

osob. Nr. 18 do Podgórza Pł.
K rakow a

/ z Kocmyrzowa.
Z Podwołoczysk, m a połączenie w Borkach wiel 

od G rzym ało wa; w Tarnopol u od Kppyczynioc; 
w Przem yślu  od Pósztu, Koszyc i Mezó-La-
horcz; w Ja ro sław iu  od Sokala j R aw y rusk .; 
w Rzeszowie od Ja s ła , w Dębicy ud Przcwor. 
p. Rozwadów i N adbrzezia, w Tar. od Orłowa.

1 ze Lwowa, m a połączenie w e Lwowie od T arno- 
1 pola, Ick an , M unkatsa, Ław oczueg0 i S try ja , 

B ełżca, .Tanowa ; w Przemyślu od Ghyrowa,
w T arnow ie od Orłowa.

z Zakopanego, k u rsu je  od 1 czerw ca do 30 w rze­
śn ia ; w Su h y  m a połączenie od Z w ardonia, 
Dziedzic i Żywca.

z Husiatyna przez Staniały Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; m a połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i M ezb-Laborcz; w Zag(,rzanach  z Gor­
lic ; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Gha- 
bówce od Z akopanego (od '/ ,  do :lll/„); w Suchy 
od Z w ard., Żyw ca i Dzied., ,v K a lw arii udW ad.

z Tarnopola, ma połączenie; w K rasnem  z Bro­
dów we Lwowie od Jckai M unkaesa, Ławo- 
cznego i S try ja , Janow a; w Przem yślu od N. 
Z agórza f Ghyrowa; w T a r n o w i e  od Nowego 
S ącza , a od 1 lipca  do i K w rześnia od Ko­
szyc i Drłowa.

8.33 wiecz. p00. miesz. Nr. 484 do Podgórza Pł. 1 
s -5,) n „ „ „ „ K rakow a /
7,10 wiecz. poc. osob. Nr. 8218 do K rakow a ) z
9.08 wieczór poc. osob. *035 do Podgórza p rzyst.) z 

” „ Płasz. I
,, m iesz. 18Q4 n Z w ierzyńca

” » u K rakow a (p. Z w.)

niem.. franc., oi'az clla 
przedmiotów szkolnych 

poszukuje posady. Zgłoszenia: Dr Syrop 
Kraków, ul Franciszkańska. 1374 -> 2
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poleca 097 07 o

W. HALSKJ
w  K ra k o w ie , S u k ^ n n ice,

handel żelazny.

w  K n i k o w i e
poleca słynną z dobroci k u N h u  i ę  
polsko-francuską. Obiady w okalu po 
1 złr.. kolacye z trzeci dań po 

75 et. i a la carte.
W ydaje również obiady di domów 

w ;ibonamencie według umowj Przyj­
muje zamówienia na: Rauty, lale, Pi­
kniki i W esela, ręcząc za jac najdo­
kładniejsze wykonauie podjętyh zobo­
wiązań. 1378 2 8

Z szacunkiem
Józef Pstrasiński

restaurator hotelu Krakowskiego.

9.10
9.21
9.35

Wieliczki.

Kocmyrzowa.

Dświęcima, m a połączenie w O święcim iu od 
W ro c ław ia ; w Spytkow icach od W adow ic- 
w Skaw inie  od B ielska i W adowic.

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4  do Podgórza Pł. 
9.38 1 „ >, » » n Krakowa

i do Łowocz.), Bełżca, w T arnopolu do S tryja!
Rozkłady jazdy w foimacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedyeyjnem Bujańskiego, w księgam i Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio

Fischera (linia A— B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Podwołoczysk, m a połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; w B orkach w iel­
k ich  od G rzym ałow a; w T arnopolu od Ko- 
pyczyniec; w K rasnem  'd  K ijow a i Brodów; 
we Lwowie od B u k aresztu  i I c s a n ,  SKolego 
i S try ja , ad 1 czerwca do Itj wrześ. od Ła- 
wocznego, od Jan o w a; w Przem yślu od Ohy- 
row a; w Ja ro s ław in  od Sok aia i Kawy rusk., 
B ełżca; w Rzeszow ie od Ja s ła ; w Dębicy od 
Przew orska przez Rozwadów, od N adbrzezia; 
w  Tarnow ie od Orłowa.

mapą Galicy i po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej —
w handlu

> ^Ilustrowany ceuAk
p r j z y ^ o r ó w  d o  r y b o L w s t w a

rozsyła za darm o i  opłatne

MAGAZYN UNIWERiALNY
l l o n n m  D r o b n e r ,  K ‘( t k ó t t

(w yłączne zastępstw o  fabryk anielskich) 
N ow ość: Polski podręcznik d la  vbołowstwi>, 

prof. J .  Rozwadowskiego 1088 8  10

S Ł Y N N A  K M  TT. A 
„Excelsior“

Dziś i codziennie
w Kawiarniach W. K ircn era , 
w Parku Kt akowskim o<i godziny
•lej po południu do JOej wieczorem, 
następnie po godz. lOej wieczorem
w Rynku głównym 17, I. piętro,

KONCERT.
O liczne odwiedziny uprasza

1375 2 10 z szacuukiem
W .  K i r c h n e r .

Wyoawnictwa Salonu malarzy poi. 
w Kr&ttowre,

odznacz, złotym  m edalem  — poleca: 

W a leree jo  FJjaSza Jiadzikowskigo : 
Ser. I. Tatry w akwarelach, lu  Jart 
poczt., prawdziwie artyst. wykonanych, 
komplet 60 ct. 1257 7 10

Klejnoty Grodu Podwawelskiego 
Tondosa, 10 k art poczt. 60 ct.

Album Tatr w akwarelach Wal. 
Eljasza, prawdz. ozdoba każdego mionu
1 pam iątka naszych gór, eleg. oj/awne 
w angielskie płótno, chna 80 ct.

Karty Jubil. 500 let. Uniwens. we­
dług medalu Trojanowskiego w Paryżu; 
karta Jjabil. z oryg. rysunku Ąjasza, 
przedstaw założycieli Uniw. Jagiell.;
2 przepyszne karty Uniw. i BiUoteki 
(dawniejszy Uniwers.), według akwarel 
Tondosa. Pena wszyst. 4 kart 2; ct.

Do nabycia  w księgarn iach  i w znaczniej­
szych h and lach  papieru , albo wprost zi nad e­
słan iem  należy t. przekazem , w ysyła H e n r y k  
F r i s t  «v K r a k o w i e ,  u l .  I  l o r y a i h i d  HA.

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 55 52 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Postdamerstra&se 3.

ROWERY słvunejn u  W l u n  I  n e i s t o

! , C o u p i e r “ j model DOO r.,

pieryszoizęd- 
nej styryjskmj fabryki

i
w ybornej, trw ałej kon- 
strukcy i, drogowe, w y­
ścigowe i pó łvyś#gow e, 
trw a łe j bud*wy, wagi 
12 1/™ kilo (unoszące cię­
żar 110 kilo), w łącznie 
z p ięk n ą  acetylenow ą 

la ta rk ą  najnow szej k o n s t iu k c y i , Izwoukicm  
i to rebką  z wszelkiem i p rz y iz ą d a r tl, z pwa- 
rancyą dwuletnia za dobry m a te rja i i lekki 
chód, polecam  za cenę 160 kor., za upakowanie 
i przesyłkę 4 kor. D am ski row er I7tji kor.

O K A ZY JN IE, B ow er oryginalny am e­
rykańsk i L igh t Gycle Go. P o ttsP w n  P. A., 
w agi 12‘/2 kilo , kosztow ał 850 lf>r . , z cłem 
za cenę 180 koron z w szystk iem i Przyboram i, 
la ta rk ą  acety lenow ą, dzw onkiem  i siodełkiem  
am erykańskim .

Ł askaw e zam ów ienia będą w yfcnane po o- 
trzy m an iu  20 kor. z a d a tk u , a re>zta za za li­
czeniem . — A d r e s :  1157 8 8

Fahrradhaus M. Rundbakin, IX., 
Bergg. 3, Wien—l#i«deń.

Firw .a is tn ie je  od 1872 r. i odznaczona p ierw ­
szymi nag .o d am i n a  licznych vystaw ach  
M T * Odsprzedawcom ze wzglęiu na bardzo 

niską cenę rabatu nie daję. Ko~e«pond. polaka.

100- 300 złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego s ta n u  we 
wszystkich miejscowościach niezaw odnie i 
nczciw ie, bez k ap ita łu  i ryzyka, przez sprze­
daż p raw nie  dozwolonych papierów państw o­
wych i losów. Z głoszenia p rzy jfiu je  Ludwik 
Osterreicher, Budapest. Deutschgasse Nr.

1055 9 10
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„ W  P i r e n e j a c h “
OlKZYT ITBLL 'ZNY 

Stanisława Bełzy
opuśc i ł  świeżo prasę.

W y d a n i e  o z d o b n e  i l l u s t r o w a n e .  
Ce na  K  MO.

T E l i O Ż  Al  T O R A :
W  k ra jn  T y s ią c a  Je z io r , wy d a n i e

t rzec i e  i l l u s t r o w a n e .................................. K.  4'  -
N a L ag u n ach  wy dd i f l J  2 i l l us t row.  .. ń-20 
L is ty  z S ycy lii, z i l l n s t r a r ya in i  . . 4
W  G órach  o lb rzym ich , w y d a n i e  2

i l l i i s t m w a n # ................................................. „ A
H c ia n d y a . wy d a n i e  2 i l l u s t r owa n e  . " *>—j 
W  S to licy  P a a y sz a o h a , z i l l us t r ae .  ,. 5 2 0  
O b razy  K o rs y k i, z i l l u s t r a r y a m i  . _ 4 
N ad B rzeg am i B osny  i N aren ty .

/. i l l u s t r a r y a m i  .......................................  4 ‘—
W  obrgn ie  o puszczonych  . . . . . .  — 80

f’0 1 > PKA.sĄ:  1 ,!>7i? '2 6
O dgło sy  S zk o o y i, w y d an i e  '2 i l l us t rowane .  

(Księgarnia Gebethnera i Sp. w Krakowie).

Kamienica 3-itrowa
ogrodem, w najpiękniej, dzielnicy miasta 
położona — przynosząca 71 ,>° „ czystego 
docliodu — jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictwo wykluczone. A ia- 
domość w kancelaryi adwokata Dr. T. 
Gmzińskiego, Kraków, ul. Szewska 19.

1251 25 0

t  EKSTRAKT ORZECHOWY J
? Jo farlowania siwycii włosów j

K u f e k e g o  m a c z k a d lId d z ie c i
p o le c a n a  przez t 
p o ż y w ie n ie  d la  q
*Do ncibycla w a piel

)O w aq i A u s rro -w §g ie rf Niemiec i.r.a . N a jle p s ze  1 n ^ j a ń s z e  1 
Iz ie o i z d r o w y c h  i m a ją c y c h  d o le g l iw o ś c i  j e l i t o w e  1

Lr@gueryi wd fabcyki r .  h o f e k e  W I E D E Ń  v i/2

w; ualazku  Ju lia n a  Józefow icza,
perlnm iarzu  z W arszaw y.

Je s t to na jlepsza  roślin n a  farba, k tó rą  
m ożna w przeciągu 10 m in u t n farbow a' 
posiw iałe włosy na kolor '\zarnv , b ru ­

n a tn y , s z a ty n  i blond.
W Kratowe u firm : Reini i Spółka,

J. H anak i Spół.. R. W isk ida  i Fr. Zo- •} 
potli i ,>pół. — we Lwowie u J. F riedrich  *5 
i A. Beacock. ul. H e tm ańska  Nr. 4 i u X 
Ig. Ja h la . iiot.dl E uropejski. .J

i ena flakonu 1 z łr. ł»0 qt., flakoniki 
próline 60 ot. 1187 (i 12

Główny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

L. 4li'iÓ2. 1362 2 3

KONKURS.
Wydział krajowy Królestwa Oa- 

licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem rozpisuje niniej- 

jszeni konkurs na posadę lu s tra to ra .
w Biurze Patronatu dla Spółek 
oszczędności i pożyczek przy 
Wydziale krajowym we Lwowie.

Lustrator Biura Patronatu jest 
łunkcyoiiaiyuszem krajowym i po- 
luera roczną płacę w kwocie 2400 
amon . tudzież wynagrodzenie ko- 

Jsztów podróży podług norm przepi­
sanych dla funkcyonaryiis/ów kra jo- 
k\ \c li. -lego zadaniem jest przepro­
wadzać histiacye Spółek oszczędności 
i pożyczek zostających pod Patrona­
tem Wydziału krajowego, współdzia­
łać przy zawiązywaniu nowej!Spółek 
i załatwiać w Biurze Patronatu przy­
dzielone sohie czynności koresponden­
cyjne i humalteryjne.

Chcący uhiegać się o tę posadę, 
róra nadaną będzie prowizorycznie, 
inni wnieść swtije podania do XVy- 
lału kra jowego wre Lwowie naj])ó-
d j do dnia 20 lipci 190Ó r.
przedłożyć: 

św iadoctwa z odbytych st-lldyów- 
ogólnyeh i gruntownych studyów 
fachowych w zakresie buclialte- 
r y j n y i m j

2) dowłidy dłuższej graktyki i bie­
głości w zawodzili Inuhalteryj.;

3) metrykę urodzenia:
4) dokładny żyoiorys.

AYymagana jest znajomość w sło­
wie i piśmie ohjrlwóih języków kra­
jowych.

We Lwowie, 19 czerwca 1900 r.

; di m iicLffuiu i memysiu
w Krakowie, Rynek L. 25r/ ‘

jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego

we Lwowie,
zawiadamia strony interesowane, iź w ypłaca na rachunek tegoż  
T ow arzystw a zapadłe kupony, oraz wylosowane L isty

Z astaw ne.
Wypłaty uskutecznia w godzinach kęsowych

kantor Wymiany
znajdujący się w lokalu parterow ym. 1357 2 a
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M ATKI n*m ^ uP*cle wózek dziecięcy, p rzejrzy jc ie  lub każcie  sobie 
“  . *. Przysła(5 za  darm o i op ła tn ie  oDficie illu stro w an y  k a ta lo g  no­

wych, hygienicznych wózków, dających  się u staw ić  do siedzen ia  i leczenia. 
Polecone przez pow agi lekarsK ie. N ajw iększa  czystość! N ajw yższa e le g an c y a 1

L .  B A U M A N N ,
Skład w Krakowie u T. Grabińskiego Nast., ul. Szewska 7.

O strzega  się przed lichem i naśladow nic tw am i.
W ózek praw dziw ym  je s t tylko w tedy, jeżeli na  jego dnie wy- 

631 palony je s t  ta k i znak ochronny, ja k  tu  obok. 32 O

Potrzebuję zaraz 2000 złr.
8° j  hipoteczne zabezpieczenie. A dres •. Kra­

ków poste restantee A. B. 1 1 . 1350 3 3

Spółka Wydawnicza Polska w  Krakowie
poleca następujące dzieła.

MT Ceny w koronach. 4M

• — — H M — w y — — — — — — —

ZIELIŃ SK I OPTYK i MECHANIK,
3 Kraków 39, A B,

Zdolnego pomocnika
potrzebujemy do naszego magazynu 
towarów galanteryjnych , norymber­
skich . drobiazgowych haftów, apa­
ratów kościelnych i t. d 1317 6 6

P o r ę b s k i  i  Z i n i i e r .

delikatna, biała, rnmiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie­
czystości Skór., a więc używać

Bergmonnu
mydła liliowego 

wyrobu Bergmann’a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n Ł.

(Znak ochronny: „Dwaj górnicy11).
Po 40 ct. za kaw ałek  m ają

n a  składzie: 081 10 40
v. K R A K O W IE : Al Fąońi ap tekarz  

W . E edy  ,, ’ 
K. W iszniew ski,,
E. H eller. „
F G ralew ski, „
L. R osenberg. „
K. d a li?
d. H anak . dróguer.

, A nast. Froncz. ,.
F. Zopoth i 8p.
d. \ i  iśniew ski. .’
J  Re im i Spółka, 
Rom an Drolmer. 
wt. Rożnowski,
Rud. U erliezka; 

w B O C H N I: 'a n  M ichnik;
w N. SĄ C Z U : R. Jakubow ski apt,.

.. Śt. Paw łow ski apt.;
w PO D G Ó R ZU : L .W .S . Ż arski o p t,: 
w R Z E S Z O W IE : A- K arp ińsk i a p t . ;

■ p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
l  magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Wykbnnje wszelkie nrządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

Ut r zymuj e  w znacznym wyborze 
sztnezne oczy Indzkie.

G rafofony orygin. amerykańskie „Columbia" od 80 kor.; wałki
do wszelkich systemów ograne kor. 2*50, nieograne kor. U 50.

•  W szelk ie zam ów ienia  okularów  lub binokli z szkłam i kom binow anem i, bez
9  w zględu n a  b a rw ę , podług ordynacyi leka rsk ie j , w ykonuje w p rzeciągu  24 godzin, 
Z  w nagłych razach  i w cześn ie j, we w łasnej szlifiern i op ty czn ej, urządzonej z popędem 
2  m otorowym  podług system u m etrycznego. I M  ~ " 120(1 9 O

•991

Molla Proszk i Seidlickie Prawdziwe tylko wtedy,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wydrukowany jest orzeł i finna A. Moll.

Trwały i pewny skutek ych proszków w najuporczywszych cierpieniach 
żołądka i trzewiów brzusznych, kurczach żołądka, zaflegmieniu, zgadze i chro- 
nicznem zaparciu stolca, w cierpieniach wątroby, zastojach, rwie i hemeroi- 
dach, w najrozmaitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

Z Z I  Fałszywe wyroby będą sąduwnie ścigane. ---
Cena zapieczętowanego oryginal­

nego pudełka 2 konony

Wódka francuska i sól Molia
P r a U / f ] 7 L U / P  l u l l t n  wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest zna- 
n  l yi KU kjem ociironnym A. MOLL i zamkniętą plomba

ołowianą „A. MOLLY 
W ódka francuska i sól Molla jest najlepiej znaDym środkiem lu­

dowym. szczególnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu 
w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma­
cniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr.

Z ałożony  w  r . 1806

HANDEL WIN
pod firmą

J.Gralewski
w Krakowie, ul. Grodzka, 44

I utrzymuje na składzie wina wę-j 
.gierskie. austryackie, francuskie,, 
reński* i inne, oryginalny Co-’ 

*gnac i araki francuskie, oraz’ 
I w ystałą śliwowicę syrmińską i I 
i sprzedaje je w większej Jub i 
i mniejszej ilości, po cenacb j 

um iarkowanych.
Składy tran sito w e  d la  prow incyi przy ,

1 ul. Kanoniczej, L. 20, ul. Brackiej, 13,' 
|i ul. Stolarskiej, 5. 777 14 14
I Cenniki bezpłatnie.

B ą k o ń  s k i  K lem ens dr. Posażna panna, 
opow iadanie hum orystyczne, kor. 2-80, w o- 
p raw ie płóciennej 4  kor.

B e r g  Al. W. O powstaniu po lsk im  1863. 
Tłum aczenie z rosyjskiego oryginału  w yda­
nego kosztem  rządu, a następ n ie  doszczętnie 
zniszczonego. 3 obszerne tomy z album em  60 
au ten ty czn y ch  portretów  i scen z te j epoki, 
broszurow ane 16 kor., w oryg inalnej oprawie 
p łóciennej 18 kor., w  bardzo w ykw in t, opr. 
w półskórek 26 kor. Je s tto  jed n a  z n a jb a r­
dziej zajm ujących  i najdonioślejszych publi- 
Kac.vJ\ jak ie  się w osta tn ich  czasach pojaw iły.

B i 1 c z e w s k i  T  ks. prof. Uniw. Ł u c h a r y -  
a t y a .  t \  ydan ie  luksusow e z ryciu. 1 0  kor., 
w opraw ie 1 2  kor.

C h o t k o w s k i  ks. prof. Uniw. D zieje  zui- 
weczenia l  nil K ośc io łr  n a  B iałorusi 

L itw ie. Kor. 3-20. n opraw ie 4 kor.
G i d e Karol. Z&ioauy ekonom ii W ydanie 

arugie znacznie rozszerzone i uzupełnione 
przez Prof. Dra W. C zerkaw skiego. O praw ne 
w płótno 10 kor., w pó łskurek  12 kor.

N ajlepsza z istn ie jących  w tym  k ieru n k u  
prac, a oparta  na kato lickich  zasadach.

G l o g e r  Z. G eogra fia  historyczna zien. 
Fo lsa ich . 387 stron z 64 rycinam i 5 kor., 
w oprawie s ta ran n e j 6  kor. Dzieło to zapeł­
nia do tk liw ą w lite ra tu rze  lukę. Zaw iera 
też histor.-geogr. opis w szystkich dyecezyj 
i k lasztorów  w Polsce.

G o l i a n  Z ig m u n t ks. z.isty duchowne, 
(serya nowa), w iern ie  odpisane z oryginałów , 
za zezw oleniem  osób. do k tórych były p i­
sane. str. 314, z p o rtr au to ra  4 kor. Na 
papierze lepszym  w sta ran n e j oprawie 6  kor.

Ks. W K a l i n k a .  Dzieła: Tom I. i II. O- 
statnie la ta  panow an ia  .Stanisława 
Augusta. 7-20 kor., w opraw ie 9-20 kor. 
Tom III . i IV Pism a pomniejsze, treści 
historycznej 7-20 kor., w opraw ie 9-^0 kor. 
Tom V—IX. Sejm  czteroletni. 5 tomów 
15*40 kor, w opraw ie 20 kor. Tom X. Ga- 
licya i H raków  pod  panowaniem  
austrj ackiem . 5 kor., w  oprawie 6 kor.

K a l l e n b a c h  Józef, Prof. Uniw. Aaam  
MicKiewicz, dw a spore tom y z 4  rycinam i 
lo k o r . ,  w p ięknej opraw ie w płótno 1 2 -4 0  kor.

K a r b o w i a k  A ntoni Dr. Prof. K rak o w sk a  
szkoła  Katedralna w w iekach średnich, 
1-20 kor.

K o ł a c z k o w s k i  K lem ens, jen e rał. W sp o ­
m nien ia od roku 1793 do r. 182G. z 17 ry ­
cinam i. 3 tom y po 2*40 kor. w opraw ie po 
3-20 kor.

K o r  o l e n k o  W łodzim ierz. Z Sybiru. O bra­
zki powieśoiowe 4 kor., w opraw ie 5 kor.

— Niew idom y muzyk. Powieść. 2 korony. 
P ierw sze w języku  naszym , s ta ran n e  p rze­
k ład y  tych  arcydzieł przyjaznego nam  autora.

K o s t o m  a r o  w Al. .1. K u de ja r. powieść h i­
sto ryczna  ze straszn e j -spoki rządów Iw ana 
Groźnego. 4 kor., w oprawie 5 kor.

K o w e r s k a  Zofia. l*owi?»ci. (Dla A nusi.— 
Z życia Ja» ia. — N a noclegu — W ydalona ' 
3*20 kor., w opraw ie 4 kor.

Al a r y  a n z nad D niepru. Dzieje ojczyste  
aż po najnow sze czasy, obiaś-uone 132 
illu stracyam i. O kładka przepysznie w ykonana 
w 6 kolorach z m otyw am i historycznym i. 
Broszurow ane 4 kor., ozdobnie opr. 5-20 kor.

Ali c k i e  w ic  z Adam . W y b ó r listów. 4 kor. 
w opraw ie 5 kor.

Al o r a w s k i  Alaryan ks. Prof. Uniw. Filozo­
f i a  i je j  zadanie. W ydanie trzecie. Tom 
o 44(1 stronicach 6 kor., w opr. 7-60 kor.

N e u m a n ó w  a A nna. Legendy i baśn ie  
W schodu . 1*20 kor., w opraw ie 2  knr

Pam iętn ik i M uraw iew a ..W  ieszate la  ■
l t . 6 3  — 1 8 6 5 , tłó n a c zo n e  z rosy jsk iego  
z przedm ow ą St. Tarnow skiego, z 16 ry c i­
nam i, 3  kor., w opraw ie 4  kor.

P a s z k o w s k i  F ran c iszek  (jen e ra ł z r  1831 j 
Ksiązię Józef Pon iatow sk i, jego życie
1 działam ość. W ydan ie  ba idzo  w y k w in in  > 
z 27 rycinam i 2 - 4 0  kor., w opr. 3 - 2 0  kor

Ks. B iskup P e l c z a r .  K azan ia  na  u ro ­
czystości i św ięta Najś. M aryi Panu,,
2 obszerne tom y 8  kor.
R ozm yślan ia o życiu kap łań ^k iem .

W ydanie  drugie, pomnożone. 2 tom y 12 kor
— Zarys dziejów  kaznouziejsi.w i w K o ­

ściele kato lick im . 3 tom y 1 0 -8 0  kor 
W  s ta ran n e j opraw ie 1 4 * 4 0  kor.

— Rozm yślan ia o życiu zakonnem  dla 
zakonnic, 450 str . 6  kor.

— Życie duchowne czyli doskonałość  
chrześciaubl-a. w edług najceln ie jszych  m i­
strzów  duch. W ydan ie  5. D w a tom y 7  kor.

Pieśn i i m arsze w o jsk a  po lsk iego . T ek st
1 m uzyka, ozdobne w ydanie z illu s tr . 4 kor. 
K arto w an e  4 '8 0  kor. W  przep. okładce, w e­
dle akw. Kossaka 6  kor. S k ładają  się na  to 
w ydanie dwa zeszyty, z k tórych jed en  za ­
w ie ra  tek s t znanych i zapom nianych już 
moz< pieśni obozowych z ko in a  XVUI  i po­
czą tk u  XI>„ wieku, d rug i podaje m elodye. 
ułożoną n a  jeden  i dw a głosy z tow. fortep .

Portrety  i sceny z epolii pow s.un iu  
1863  r.. 60 rycin  odbitych n a  w y tw o rn -m  
papierze l'20 kor.

S a r n e c k i  Zygm. H isto rya  lite ratu ry  
francusk ie j, ułożona podług najśw ieższych  
źródeł i opracowań obcych, obszerny tom 
6  kor. W  opraw ie 7 kor.

S e w e r .  Bajeczn ie ko lorow i., pow. n a  tle  
życia arty stów  krakow .. 3  kor., w opr. 4  kor.

— n  Kleszczach, j n a g d u s i z .  dw ie no- 
welle. 3‘20 kor., w opraw ie 4  kor.

S ł o w a c k i  Ju liu sz . Daieła. W yd. zupełne 
w 6 tom ach, opraw, ozdobnie w płótno we
2 tom y 4 '4 0  kor.

S o k o ł o w s k i  Alaryan Dr. Prof. Uniw. 8tu- 
dya i szkice z dziejów  sztuki i cy- 
wilizacyi. Str. 531. w tekście  47 p rześli­
cznie odbitych, au ten tycznych  rycin. 9  kor., 
w opr. płóc. 10 kor. O praw ne w półskurek 
francusk i 12 kor.

S t u d z i  ń s k i  P y ry ’. Dr. Z z a  k u l i s ó w  s z y -  
z m a t y c k i e j  y r o p a g a n a y .  1*20 kor. Rzecz 
osnuta  na ^odstaw ie senzacyjnycb listów  
Ł ebeayńcew a. dyr. nauk. dyrekcyi w Chełm ie.

T a r n o w s k i  S tanisław . M atejko, życiorys 
i działalność m istrza . Całe dzieło w ok aza­
łym form acie obejm uje 562 stron druku. 122 
rycin  i w iniet, przep. odbitych na orystolu. 
Pena 30 kor., opraw ne na sposób francusk i 
w półsk. 3 6  kor.

— H enryk  Sienkiewicz. H istorya rozwoju 
zawodu pisarskiego, zestaw iona w 25-letni 
jub ileusz  jego działalności. 4  kor., w oprawie 
5 koron.

T o ł s t o j  Leon br. Anna Kari, 'ufna. powieść 
tłom aćz z 7 w ydania oryginału , trzy  tom y 
10 kor., w op*awie 1 3  kor.

T r a p s z o  A nastazy, b. dyr. szkoły d ram at 
W arsz. Podręczn ik  sztuki dram aty ­
cznej dla  arty stów  i am atorów  3 '60  kor.

T r e t i u k  .T, Prof. i'n iw . Czesc M ickiew i­
cza d la  Kajśw. Panuy. W ydanie drugie, 
powiększone, z 10 rycinam i. I'50 kor., na 
papierze kredow anym  2 kor. 1175 4 6

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobow MOLLA i tylko to 
przyjmować, które o ■> rzone są moim znakiem ochronnym i podpisem.

Składy u trzy m u ją  w K rak o w ie  ap tekarze : W . R edyk? K onst. W iszniew ski, w hand lu  
Szarskiego i Syna, K om ana Drobnera.

L. Prez. 658 99. 1367 % 3
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J. Fserhofera pigułki rozwahiające

prawdziwe tylko z c z e r w o n y m  napisem 

M J .  P s e r h o f © r “ R i  wieku każdego pudełka.

Najstarszy, publiczności od wielu lat przez licznych lekarzy po­
lecany. środek domowy przeciw zatwardzeniu i przeciw wszelkim sku­
tkom złego trawienia. ,5 U)

1 p u d e łk o  z 15 pigułkem * . . .  21 out.
1 zw ó j z 6 pud e łk am i . . . z łr. 1-05.

Pigułki te są to te same. które^od dawnych lat były publiczności 
znane pod nazwą J. Pserhofera pigułki Tub J. Pserhofera pigułki krew 
czyszczące . które jedynie prawdziwe wyrabia

J. Pserhofera apteka w f k ń .  I, Sinjerstr. 15-

Konkurs
Przy M agistrae’e stoł. król. miasta 

Krakcwa fest do obsadzenia posada 
chem ika m iejskiego w IX randze, 
z płacą roczną 24011 koron, dodatkiem 
kwaterowym w rocznej kwocie 600 ko­
ron. prawem do dwóch pięciolec po 
200 koron, oraz prawem poboru połowy 
należytości uiszczanych za badania.

Kandydaci ubiegający się o tę po­
sadę. winni się wykazać kwalifikacjam i 
wymaganemi rozporządzeniem c. k.|Mi- 
nisterstw a spraw wewnętrznych, tudzież 
M inisterstwa wyznań i oświaty z dnia 
13 października 1897 r. L. 241 Lz. u. p.

Podania należycie udokumentowane 
wnieść, należy do Prezydyum M agistratu
najpóźniej do d ni8> 31 lipcs, 1900 r.

Posada ta będzie nadana na razie pro­
wizorycznie.

M agistrat stoL król. m iasta  
Krakowa,

dnia 22 czerwca 1906 r.
Prezydent miasta: 

Frie<Uein.

A D O LF K A M P E L
w e L W O W IE , u l. G ródecka L. 3.

Fabryki rur cementowych.
R eprezen tac ja  au e ti Tow. (ikc. fab ryk i 
po rtlan d  c e m e rtu  w Sz jzakowej, Tow. 
akcyj. iabryki w apna hydraulicznego 

1 w K alten leu tgeben .
Skład ru r betonow ych i posadzek cem en­
tów ’h w łasnego wyrobu, oraz portland  
cem entu, w apna hydraulicznego, w apna 
skalistego , gipsu , cegieł i p ły t ognio­
trw ałych , asfaltow ej papy dachowej as­
faltow ych p ły t izolacyjny: b posadzili i 
ru r szteingutow ych dla k lo a k , kanałów 
i wodociągów, dachów ek, łupKU. nasad 
i p ły t kom inowych — ‘wogóle wszelkich 

m ateryałów  budow lanych.

PRZEDSIĘBIORSTW O
wszelkich robót betonowych i kanali­
zacyjnych , oraz układania posadzek 

i krycia dachów. 977 10 52

T e l e f o n  Nr. 460. 
i o o o o o o o o o o o o o l

h  letebnenm D uchow ieństwu dostarczam y chętnie na spłatę w ratach m iesięcznych .

Da nabycia za pośrednictwem każdej księgarni.
Odwrotnie wysyta SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie.

Odznaczone na  AVystawie k rajow ej w r 1894 dyplomem 
_________honorowym c. k. M in isters tw a handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie H
„ F *  R Z Ą D K  A “ j j

Kpośnie y
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czvsto lniane, sław ne z dobroci, recznie tk an e

PŁÓ TNA K O R C Z Y Ń S K I E J
od najgrubszych do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ *
o wzorze kostkowym i adamaszkowym, N

*  siatkę do suszenia chmielu. *
^  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i

i stacya kolejowa w miejscu). u  76 o ;
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco

Bayer a Salicylowy plaster kauczukowy
• M T  je s t  środkiem  rac ro n a ln y m  do zupełnego, bezpiecznego i bez*olesnego usunięcia

odgniotków, wzdymek i zgrubnień skórnych,
1 koperta  tego znanego ze skuteczności p la s tra  wraz z dokładną wskazówką użycia kosztu je  
30 ct.. na  prowincve 35 ct. po przesłaniu należytości w znaczkach listowych. Zam w ierna prze­
syłać pod adres.: Apbtheke zum F.omischen Kaiser“ , Wien, I., Wollzeile 13, Hugo Bayer, Apotneker.

Na składzie w Krakowie m a Konstanty Wiszniewski, ul. Ilo ry an sk a . 108] , _i

Piękność je s t bogaotwemT! Piękność je s t potęgę.!!
Nie m a skuteczniejszego, zdrowszego i w ydatniejszego środka 

p iękności, ja k  Monrowej słynny w święcie, p idziw w yw ołujący. Krem 
VeniiS (Creme Mohr). Nie m a też pow abniejszej tw arzyczk i nad  tę. 
k tó rą  s i 1 p ielęgnuje  Kremem Mohrowej. Creme Mohr szybko i n ieza- 
wodnie usuw a piegi, plam y w ątrobiane. trądzik i, pryszcze, ślady ospy 
itd . Czerwony nos bieleje, zmarszczki i fałdy znikają, skóra s ta je  się 
o lśniew ająco c zy s tą , ru m ia n a , g ładką  i ja k  w młodości św ieżą. — 
Słoik złr. 1 60 , złr. 2 2 0 . złr. 5 Słoik na próbę 80 ot. — Nie zw ra­
ca jąca  uw agi, dysk re tna  w ysyłka za zaliczką. 1279 4 10

n _  jedyna, co w yrab ia  prawdziwe Mohrowskie przetw ory.
r « I U  i l i o n r ,  W i e d e ń .  . \ I Y . .  R e i n d o r f e r * a s s e  A r .  N s .

Dra FR Y D ER Y K A  LENGIELA 17 77 o 

Balsam brzozo w y
Ju ż  sam  sok roślinny, p łynący z brzozy, jeżeli na pn iu  p rz e ­

dziuraw iono korę. znam jes t od n iepam iętnych  czasów, jak o  n a j­
znakom itszy  środek p ięk n o śc i; jeżeli się jed n ak  te n  sok w edle 
przepisu w ynalazcy przyrządzi w drodze .h em iczn ej jako  b e isa i 
w tak im  razie dopiero nab ie ra  praw ie cudow nej siły.

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz  lub inne  m iejsce skóry 
tvm  balsam em , to już  u& zajutrz i ^.uo o d p a d a ją  prawie n ie ­
znaczn e  łupfeże ze sk ó ry , k tó ra  s ta je  s ie  p rz e z to  lżnin 
cc  b i l ’ą i d e lik a tn ą .

B alsam  ten  w ygładza na tw arzy  zm arszczki i b lizny pow­
sta łe  z ospy i n ad a je  tw arzy  m łodocianą barw ę, a nurze b i a L - "  
delikatność i świeżośtk usuwu w najkró tszym  czasio >>l"

w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa. stłuszczenie  i wszelkie inne n ieczystości p lam y
Cl‘r .v. C ena_  j    11

sze i najodpow iedniejsze m ydło d la  skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct
Do nabyci? w każdej w iększej aptece, mi Ino-' irie : we Lwowie u Z p  1. 

w Krakowie u W ik to ra  R e d y k a : w Czerniowuach r Golichowskiego n a s t " Mahi r a ’
ta Ii V7t'7o r t . i i _ «*IU HpT.

w Tarnow ie
" uer- i  A. H aas.

słoika z opisem użycia 1 złr. 5(i ct Dr* L en g ie la  mj ’dło benzoesow e, nałagodnie ”

Srbm iedt & Fonrin. d roguerya: w Tarnopolu u Alarc .a n a  Krzyżanowskioo-o 
uAI. Adlera, .T. Niesołowskiego: v Bielsku u Alfr. B lu m cu th a la  i w droŁ



Nr. 147, N O W A  R E F O R M A . Niedziela. 1 Lipca lJno .

0  Ulica Ferdynanda Nr. 32 %  
vis-a-vis „Flatteis“. V1/. Stanek a hurtowny handel herbaty rosyjskiej w iTadze Administracya i mogazyny 

ul. Władysława 17,

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą.

„Prawdzi wy rum JaiYxaiKa“ aź do oryifinalnycli flaszek Kingston.
Meble H m e własnego wyreln. Pisemne zamówienia załatwia spieszaic i jafcnajlejiej mój oizleia; oiziat wysyłkowy. Wysyłki wyżej 10 zlr. w a. aastpia ojłatnie. Illnstrowane cenniki zaóarmo i opiataie.

Ki 25 u

Fortepian k r ó tk i , świeżo w yrestauro- 
w any. tan io  zaraz do sp rze­

d an ia  " pracow ni fortepianów  T .  D r o z d o w -  
s k ie g o  w  K r a k o w i e ,  n u c ą  F u r y  u u j »  
K r .  7 , t r i e o i e  p i ę t r o .  1403 1 3

& A r * l * A
z łudnem . szybkiem  pism em , w języ k a  n iem ie­
ckim  i polskim  w słowie i piśm ie b ieg ła , ze 
znajom ością s te n o g ra fii, poszukuje posady ka- 
syerk i lub w biurze. Przyjm ie do przep isyw ania  
w domn. Z głoszenia pod „Ewent. na prowincyę" 

poste re s tan te  Kraków. I39‘i

W pensyonacie N. Tubeau
tc Tarnowie . ul. K rahow ska 51,

zn ajd ą  n o z n i o w l e  szkół pnblicznych od Igo 
w rześn ia  b. r. całe u trzym an ie  i rodzicielską 
opiekę, — Przy zak ładzie  je s t  ogród półtora- 
m orgowy do nży tk u  wychow anków . 1391 1 2

9 1

u  * ^  znacznie lep szy  pod każdym względem, niż w szelk ie inne środki ochronne. 1000 do-
O  W ^  ^  £ 9  ł  V 9  ■ ■  wodów, 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo. 

 ̂ K an to r: W i e d e ń ,  I I I . ,  P a r k g a s s e  1 0  (dom własny-).
I ł i t t e i *  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a ć  i.

POSZUKUJE SIE

s t a r z y ,  M arzy , m odelow i 
stolarzy i M a rz y

do fabryki maszyn A.V. Nikel, 
Przyvóz, M. Osirawa 1393 1 3

W U l a
w  B y stry  pod B iałą, składająca się 
z 6 umeblowanych pokoi. z 3 kuchen. 
3 piwnic, ogrodu, w pięknem położeniu, 
z w łasną kąpielą — do w ynajęcia  
na lato. — Wiadomość w posterunku 
żandarmeryi w Bystry. u o i l 3

Z aw iadam ia się o p a n c e *  
l a c y i  g r u n t ó w  
w R y b  i  t w a c h  pod 
K rakow em . i 3

W iad o m o ść: Obszar dworski 
w Przewozie, o. p. Podgórze.

10.000
worków pocztowych, płó­
cienny eh , w oskow anych . do 
sp izedan ia. —  B lizsza wiado­
m ość: S. Adaniović, Wien,
H I 3 , R eeh te  B ahngasse 28 .

1404 1 3

Prześliczna i urocza

posiadłość w
sk ładająca  się z dwóch w ill. z ogro­
dem . dom kiem  szw a jca rsk im , nadto  
z u rządzoną p ra ln ią , nadającą się na 
hotel, pensyonat lub le tn ią  rezyden- 
cyę p a ń s k ą , z całem urządzeniem  
zbytkow nem  —  jest z powodu w y­
jazdu  w łaściciela pod bardzo korzy- 
stnem i w arunkam i za raz  do sprze­
dan ia . —  R entow ność ho telu  w sku­
tek  kom unikacy i kolejow ej w T a try  

zapew niona. 1402 1 4 
Do trak to w a n ia  o sprzedaż upo­

w ażniona k an ce la ry a  adw okata  Dra
Nowotnego w Nowym Targu, gdzie
m ożna zasięgnąć bliższych wiadomości

Niema już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. 77H 17 3tf

Uczniów na stancyę
przy jm uje ,  j a k  la t  p o p rzedn ich .  Marya 
Bizańska. O pieka rodzic ie lska,  nadzór  
męski. —  A d r e s : Kraków, ul. Refor­
macka Nr. 7, II. piętro. 13is id 11

• arby olejne
do użycia  gotowe, 

szybko schnące, do pom aiaw ania  w erand , 
a l t a n . ogrodzeń, okien, drzw i, sz tachet, 
schodów, podłóg, ś c ia n , sufitów , wozów, 

bryczek, ta ra ta só w  itp .
------------- —O t----------------

Proszek „Andel’a“ i „Zacherlin“ na owady, 
P roszek perski na wagę,

Papier. Lep i Trzaski na muchy.
9  Siatki na okna przeciw muchom, 9  

Naftalina, Liście paczuloyre, Papier nafta­
linowy, Saszetki, Kamfora, Pieprz biały 

przeciw molom.
O O Tynktury przeciw pluskwom. © ©

P Ł Y T Y  IZ O L A C Y JN E , 
Antimerulion, Caibolineum,
Tektury s molowe

do pokrywania dachów.
Smoiowiec gazowy i drzewny,

F A R B Y  DO F A S A D ,

C e x »a ty ,  
L i  n o l e u m Reim i Spółka R o g ó ż k i ,

C h o d n i k i
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Ś R O D K I
przeciw

szczurom i myszom.
K R A K Ó W ,

Pinia A— B, Rynek Nr. 37.
Ś R O D K I

do
czyszczenia plam.

Farby olejne
do podłóg-.

Farky lałierowe szyito schnące,
Lakiery bursztynowe 

i spirytusowe do podłóg, 
Masę woskową

do zapuszczania podłóg,'

Masę francuską dc posadzek,
SZCZOTKI

do fro te ro w a n ia , szurow ania, 
i zam ia tan ia podłóg,

Olej ao zapuszczania podłóg.
--------------------x ----------------

Lakier (lo taMic szkol

SYBIR4

JA 17 IH2TAT0WICZ.GLICERYNA TOALETOWA S k le p ,  w la m e :  w e  LW O W IE, KRAKOW IE, PRZEM YŚLU. CZERNIOW-
flakony po 1 zlr., 50 c i, CADF —  oraz w e  w sz y s tk ic h  p ierw szo rzęd n y ch  a p te k a c h , d royu eryach , 

33 41 o sk le p a c h  i  za k ła d a ch  fryzyersk ich .
z zapachem konwaliowym do twardy i rak 

30 ct. i 15 ct.

W Y S T A W A  O B R A Z O Y

AM. 3 o t o l M i l o
Rynek 33, obok pałacu Spiskiego 

na I. piętrze.
Otwarta codzień od godz. 9 1 no 

do godz. 9 wieczór, 
tmr W stęp: l  korona, ir n ia h ic lc  
i św ięta 40  hal. S tudcnri i Opeei 

p łacą  potowe. 1202 24 25

!! W ażne dla rom ik ow !! 
Pierwszy skład maszyn rolniczych

Z FA B R Y K I

? Wictalego i  Mciejoiie,
poleca ulubione sw ojj, wyroby na ezon: 

G ra b ia rk i, Kosiarki , Ż n iw ia rk i, Plewniki, 
P ług i, O bory racze , Młocarnie, Kieraty, Lo- 
komobile, M łocarnie parowe, Motory, Brony, 
Młynki do czyszczenia zboża, Tryery, Walce, 

Sieczjcarnie itp.
G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o :

Franciszek  A lbin w  Podgórzu,
koło kościoła. 1237 ti 1<i

Agenci handlowi
i rzemieślnicy1392

zn ajd ą  popłatną pracę. — Z głoszenia pod „Lohnend 333“ p rzy jm uje  H. Sohalek, W ien, I.

Wszelkie gatunki nawozów sztucznych:
superfosfaty, mąkę kościaną parow aną i p reparow aną, saletrę chiiiiską, 
siarkan amonowy i potasu i t. d. —  dalej fosforan wapnowy (wapno

pastewne) 1193 5 6
p o le c a  po n a jn iż sz y c h  cen a ch

arcyksiażęca F A B R Y K A  kleju, spod\um, mąki kościanej 
i kwasu siarkowego w Żywcu.

 ̂ k o nk urs.
P rz y  powhitowe) K asie chorych 

w N ow ym  T arg u  je s t do obsadzenia 
posada sekretarza z p łacą m i  mi 
koron ro c z n i3.

K andydaci, ubiegający się o tę  po­
sadę. w inni się w ykazać znajom ością 
pruw a lżenia k siąg  handl., n ienaganną 
przeszłością, m e try k ą  ch rz tu , że nie 
p rzekroczył: 4 0  roku  życia, jak  nie­
m niej d ek la racy ą , że w razie przyję- 
eia złożą kau cy ę  w kw ocie 6 0 0  kor.

Podania należy  wnosić do Z arządu  
pow. K asy  chorych w Nowym  T arg u  
najpóźniej do duia 15 lipca 19Q0 r.

Posada ta  nadaną będzie na razie  
prow izorycznie. 1400
Zarząd powiatowe] Kasy chorych 
w Nowym Targu, 28  czerw ca 1 9 0 0 .

K. Stopiński, przewodniczący.

Magazyn korali
w  K i a k o w ie .  u L  G r o d z k a  31,

poleca swój bogato zaopatrzony

skład konlekcyi dziecięcej
dla chłopcówji dziewcząt, jakoteż bluzy, 
matynki, halti. kostyumy dla dam, far­

tuszki dziecięce i damskie.
W ielki wybór k a p e lu szy  i k a p o tek  

d ziecięcych .
Przyjm uje też zamówienia i wykonuje 

je  w jak najkrótszym czasie. 814  16 o

ZAKŁAD OGRODNICZY

K . M I C I Ń  S K I E G O
tc K r a k o w i e ,

© © © © przy stare j rogatce Zw ierzynieckiej S r . *#.

1179 6-6
O O © G

W ielki wybór kwiatów wazonowych i ogrodowych, wieńców i bu­
kietów ślubnych oraz Dekorac.yi salonowych, kościelnych, tak 

roślinami dekoracyjnemi jako też i festonami.
O  \  Przyjmuje się zamówienia na Corsa i loterye kwiatowe. /  o

S0©G©GQ© ©©©©©g ;

zlr. 2-75, 3-70, 4-80 z dobrej n a r i i _j 
zlr. e- — i  e-eo % lapazaj prawoziwej

wełny
owczej.

Pora wiosenna i letnia 1900.

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE
O d o ln .u k  3 ' l u  m e t r a  
d lu g ^ ,  n a  o a ł k o w l t e
ubranie m ęskie w y - złr. 7*76 z w ybornej 
starozająoy — ko- złr. 8.66 z bardzo w ybornej 

sztn je  ty lk o  złr. 10' — z przew ybornej
O dcinek na czarne ub ran ie  salonowe 10 złr. M atcrye n a  zarzu tk i, p ak łak i (lodeny) d la 
tu rystów , w yborne czesank i (kam garny) itd . itd . w ysy ła  po cenach fab rycznych  znany  

ze sw ej rzetelnośc i i sum ienności fabryczny sk ład  sn k n a

SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy)
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.

Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyżazej firmy
na miejscu fabrycznem są znaczne. 914 31 40

©©©©©©©©©©©©©©©©ooo©©©go©©© © © & ©0 0 ©©©©©©©©©©©e©©oe©©©©©©€

6 4 5

PERFUMERYA 7EN0 & CQ.
N AD W O RLT D O STA W CY ,

Wiedeń, I., Gpaben Np 7,
polecają bogato zaopatrzony  sk ład  praw dziw ych francusk ich  i angielskich  
o ryg inalnych  perfum  po bardzo n isk ich  cenach; w ielki w ybór najlepszych 
ang ie lsk ich  szczoteczek do zębów i do p a z n o k c i, szczotek do włosów, 
dalej grzebieni w szelkiego rodzaju  z opraw ą ro g o w ą , szy ld k re to w ą , lub 
Z kości słoniow ej. Jako osobhwość domu: Uznana za wyborną angiel­

ska „Eau de Cologne Zeno“ po K . i ,  4 , 8, 14 i 1 6  K.
K ażdy  a r ty k u ł w ysy ła  się n a t y c h m i a s t  za zaliczką. —  Cenniki

opłatn ie. 1024 8 8

PIĘKNOŚĆ NIEZAW GIi
o trzym nje  się przez użycie K r e m n  t w a r z o ­
w e g o  J -  W i ś n i e w s k i e g o  k tóry  w prze- 
ci<ngn kilku  dn i u suw a piegi- liszaje, wągry 
i wszelki® wyrzuty, czyniąc płeć p iękną, b iałą  

W  K r a k o w i e  sk ład : J . W iśniew ski. S tra- 
dom 7 droguerya: w e  L w o w i e : F ria rieh  i 
Beacock, u lica H e tm ań sk a  Kr. 4; v r  B o o h n i : 
J a n  M ichnik, droguerya. — Z powodu licznych 
podrabiali uprasza  się w yraźnie żądać „Krem  
Jak ó b a  W iśn iew sk iego , m ag is tra  tu rm a ry i.-  
S i o l k  6 0  o e n tó w .  116 4: o

W Zakopanem 
„Polonia44

CeMraM Mon mm i  
i sprzedaż) domów.

P obiera  5 K or. =  2 R s. =  4 M. 
w p isow ego , k tó re  należy  zaraz prze­
słać 2° o od sum y naje . i-3si tf u

Jedynie prawdziwy we flaszce! 
(z nazwiskiem ,,Zacherl“).

To jest 878 6 6

rzeczywiście niezawodna pomoc przeciw każdej 
a każdej pladze owadów.

W KRAKOWIE i we wszystkich miejscowościach Galicyi są 
składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone napisy Zacherlin.

QCXXX300000tXXXXXXi— ooooooooo

i Szczotki 8
do włosów, s u k ie n . grzebieni, 
k ap e lu sz y . paznogei i zębów, 
w na jcozinaiD zych odm ianach 

i g a tu n k a c h :
Grzebienie

tlo czesania szyldkretow t-. z ko­
ści słoniowej, rogu  białego, rugu 
bawolego czarnego , z rogu ja­
snego, kauczukow e, cclloidowe. 

gęste i rzadk ie; 
Grzebyki 

do f r y z u r . g rzebyk i boczna, 
g rzebyk i okrąg łe dla dzieci, 
g rzebyczki kieszonkow e w etu i 

i bez tychże : iivm 5 o
Szpilki i przepinki

rogowe i szv ldkretow e do p rzy ­
b ieran ia głow y, w najr>>zmat- 

szych odm ianach 
Wielki wybór 

p erfum ery i, m ydeł, kosmetrKt-w 
fra n c u s k ic h . angielsk ich  n ie­
m ieckich —  jako też  pra^rdziwej 
w ody kolońskiej z Jocnan  M aria 
F a r in a  gegeniiber dem N eum ark t 

i J iilich s P la tz  i m n ą
p o leca ją  w  n a jw ięk sz  w yb orze  

i  po cen a ch  n a jn iższy ch

PORĘBSKI
w Krakowie, Rynek 8.

u

Tegoroczne! koronowa.
O g ó r k i ..................  . . . .  K. 410
hal* r o p ę ...................................... 4  —
G r o s z e k  'z i e lo n y  ............3’90
B u r a c z k i .  . .  3-be
wysyła wszystko świeże w 5 klg. koszy­
kach opłatnie do każdej stacyi jtocztow,

J a n  S t e f a  n o r ie .
dom wywozowy owoców, jarzyn i wna 
w Ung. - Weisskirchen (Połud. ^  egry).

1336 9 10

drewniane i ręczne, Torebki, Ńęcessery, Etui na laski i parasolek Worki na bieliznę. Pudła na kapelusze, Płótna z paskami, 
Poduszki kieszonkowe, Koce, Pledy i wszelkie Przybory do podróży; Przybory do gry „Lawn Tennis“ , Sweatery, Czapeczki, 

Pończochy, Pelerynki gumowe dla cyklistów — po niskich cenach poleca Magazyn BRACI BILEWSKICH y KRALOWIE, 141 kościoła N̂. P. Maryi.
z fab ry k i B raci F ija łkow sk ich  w B ielsku . R ządca d ru k a rn i L . K . Górski

1129 7 i 2

Z D ru k a m i Jag ie llońsk ie j w K rakow ie (u l. Jag ie llo ń sk a  N r. 10). P ap ie r


